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Oświadczenie 

[ 

W tej spra\.vie ważne są oświad­
czenia. Dlatego niniejszym oświad­
czam, że jako rep0rter zawsze skru­
pulatn:c studiowałem glosy odpowie­
wiedzialnych ludz.i, zmuszanych mo­
im p isaniem do tluma:::zei1, z któ­
rych najczqścicj \.Vynikało, iż je­
stem notorycznym dalton istq i na 
białe mówię czarne, n iepoprawnym 
mącicielem, ~d.> ż z igły robią widły, 
oraz zbocz nym sadystą. pon:C\vaż 
odwracau kota ogonem. Nie raz i 
nic dvv·a w sążn :stych \Yyjaśnieniach 
kulturalnie i z troską dawa no mi do 
zrozumienia, że jestem glupkiem. któ­
ry za pa11.s twowe picn:ądze i na paó­
stwowym papierze smaruje bzdury. 
W dodatku nie.słuszn:e! Przyznaję, 
że gdyby nie krytyka mojej posta­
wy, zapewne brnc!łbym dalej w ja­
kiś ślepy zaułek. Na szczęście iej 
k onstruktywny charakter skłonił 
mnie do nieustanne j pr.::icy a.ad so­
bą, tak że podczns ostatnich testów 
na inteligencję „ograniczenia umy­
słowego u badanc~o nie stw:erdzo­
no". Już już zamierzałem spocz~ć 
na laurach, gdy n.ads zedl kolejny 
sygnał o mojej tępocie, pn.ez któ­
rą wpuszczam czytelr:Lków w mali­
ny. Tym razem z Grajewa. Posta­
n0wiłem skonfrontować wyniki te­
stów z rzeczywistością. ze· względu 
na naukowy wymóg prz€'pfowad ze­
nia badania w-óbiektywnych warun­
kach przyjąłem następującą zasadę 
metodolcgiczną: ograniczyć się do 
roli narratora i pod żadnym pozo­
rem osob:ście n ie ot,vierać dzioba. 

Rozdział I, w którym ojawnrone 

zostaje nazwisko winnego. 
W połowie lutego wasz reporter 

udaje siG do Graiewa. Krąży po 
mieście, odwiedza urzędy, rozmawia 
ze znajomymi, wreszcie ucina dłuż­
szą pogawGdkQ z preze~em Gmin­
nej Spółdz:elni „Samopomoc Chłop­
ska". Odw:cdza też rolniczkę z 
podgrajewskiej Uścianki. Dziesiqtego 
marca w „Kontaktach" ukazuje si(! 
krótka notatka. i.e pewne. mieszkan­
ka Uścianek została na pocz:.ttku 
1987 roku poinformowana, iż w 
związku -z wyn1arznięciem sadu o­
trzymała ulg~ w podatku. Zdziwi­
ło ją to ~ó'W':cz.as niepomiernie, 
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w 11nslępnym 
8 R1~ TUjCIE: „Chcecie mnie zabić I Nie będę więcej do pani 

przyjeż~żoć - krzyczała do lekarki. Nożyczkami przecięła cewnik." 

8 W'iS'f AR CZY KRZYK: „Dąbrowski oddalał się od nich w miarę 

I zuprosiii nos ~ 
Biu ro Wystaw Artyst~ cznych - na • 

, ~:~~~~~edz~f5~~·~v ~~~~~~a _s~~a~~!;~~~~ i 
wystawy Magdaleny Banach „Argentyna" J 
i spotkanie z Wojciechem Sicm ionem; ~ 

NA GORĄCO 
z 

I
~ JOK rozmowa zaczynała przybierać podejrzany charakter." 0 OD­

SŁAN1ĄNiE TAJEMNIC: „ Wyjazdy, kontrole, ślęczenie wśród kartek, 

teczek, poszytów. I gromadzenie małeriahJ, bo przeci·ei odnajduje 

coraz więcej źródeł o Łomży." 

sł<> wa D .lie\\ eczynsk1cgo; WDK w Łomży , 
, - n'.l eliminacje woje·~ródzk ie Festiwalu 

Pios ... :-1k1 Zol:1iersk1ej; Towa rzystwo Nau-
1 kowc im. Wagów - na seminarium 

l
i „Prasa warsza\'. ska pows tania stycznio- · 

wego" (16 kvnetnia, godz. 11.00, S udo- ~ 

wa 12); Osiedlów" Dom Kultury w j 
Łomży - na koncert zespołów rocko-

1 wych . 

SYIDROM 
KAilt. 

* Po ugło ·zenia przez Rad~ 
Krajową PRDN dekh~1·~icjj wybor­
czej nnpocz~ły się inten~·ywne 

p rzygotowania <lo wyboróv•i. \V Łom­
ży spoikll się spoleczny aktyw, 
który b~dzie ob~ługh\.·a.ł kampanię 

wyborczą. Stwierdzono, że najważ­

niej ·zą sprawą jest uświadomienie 

polcczeńshvu zmian, jakfo Sejm 
wprowadził do ordynacji wybor­
czej. Istotą tych zmian jes t demo­
kratyzacja procesu wyborczego, u­
podmiotowienie wyborców. Obywa­
tele, uprawnieni do głosowania, 

muszą wyka7.ać aktywność, zarów­
no na etapie wysuwania kandyda­
tów na radnych, jak i podczas aktu 
głosowania. Chodzi o to, by w 
toku kampa nii wyborczej i poprzez 
głOsowanie mandaty radnych po­
wierzyć ludziom kompetentnym, 
którzy poradzą sobie z ciężarem 

odpowiedzialności za swoje środo­

wisko. Radni, których wybierzemy 
19 czerwca, działać bowiem będą 

na mocy znowelizowanej ustawy o 
radach narodowych i samorządzie 

terytorialnym, nadającej Radom 
status faktycznego, nie tylko for­
malnego gospodarza swojego tere­
nu. * W czerwcowych wyborach wy­
bierzemy 1825 radnych rad stopnia 
podstawowego oraz 120 radnych 
Wojewódzkiej Rady Narodowej: 
teren województwa podzielony zo­
stał na 503 okręgi wyborcze. Do 15 
kwietnia ukonstytuują si~ komisje 
wyborcze stopnia podstawowego, a 
20 kwietnia - wojewódzka komisja 

wybncza. Równolegle koni:;tyt wwać 
się bęt.lą l, o legia wyborcze, kt-Ore 
zajm >. si~ ust.!laniem list kar dy~:a ­

tinv na raduycb: pierwsza tura wy­
łania Pi. k8'.nd yda.tów zakonczy się 
ok. 15 :uaja. * Elimjnac je \.Vojewóclzkie Olim­
pL1dy Wiedzy o PZPR odbyły sie 
w Łomży. Vr2.ięło w nich udział it6. 
reprezen tantów ~zkół średnich i 16 
z nvcdowych, wyłonionych suuśród 

6 tys. uczestników o?i•upia d y. \Vśród 
uczniów 5zkól zawJdl>Wych najl ep ­
si b y li: Krzysztof . Tiedbała z Ze· 
społu ~zkół Drzewnych w Łomży , 

Robert Cymek - z tej samej szko­
ły , Zenon Nowacki z ZSZ w Zam­
browie, Anna Mazur z Zespołu 
Szkól Bndowlanycb w f_,omży i 
Jan Nowik z ZSZ w Grajewie; 
wśród uczniów szkół średnich: Iza­
bela Wnorowsk :t z Liceum Medy­
cznego w Łomży, Beata Biało us z 
Technil<um Ogrodniczego w Nieć­

kowie, Jacek Getek z Technikum 
Weterynaryjnego w Łomży, Zbig­
niew Korzeb z LO w Łomży, Sta­
nisław Doliwa z Liceum Zawodo­
wego w Szczuczynie i Ewa \Vrób­
lewska z Technikum Ogrodniczego 
w Niećkowie. Na finały centralne 
pojadą: Krzysztof Niedbała i Iza­
bela Wnorowska. 
* Ocena działalności rad nad-

zorczych była przedmiotem posie­
dzenia Egzekutywy Komitetu Miej­
skiego PZPR w Łomży. Stwierdzo­
no, że rady nadzorcze dobrze wy­
wiązują się ze swych funkcji. Człon­
kowie Egzekutywy zapoznali się 

bliżej z sytuacją w Łomżyńskich 

Zakładach Spożywczych po rezyg­
nacji dotychczas<>wego prezesa tej 

........_..,,,..~ ~ ----=-- -.._.._. .. _ Jes~enne :er€rendur~1 wielu ob . 

spólchielni Krzysztofa Wawrzyn- "' watelI J.?rZyJęło z irytacją prze~ 
~~uwskiego. ! ~: wszystlnm dlatego, że ktoś zażąct ~ 

-ł\ Na clrugim już, dorocznym . od nich, by s1ę opowiedzieli. Nf 
-,ej . .t:'l\.u ·potkali się działacze .~ na J?rrwatnych pogawędkach, za: 
spbłdzicl11j mic..:zlrn niowy!'h i Zwią.- ~ kr~1~~any_ch alkoholem, ale oficjalnie 
zku Socja.lis~yc:.rncj :\'Ilodzieży Pol- · p~t iczrne: prze~ głosowanie. Reak~ 
skiej z Łomżyn.„kiego. Ustalono za- ~ CJC: . ta by.ła pon~ekąd uzasadniona 
,ady współpracy ' której celem jest J': Jesh zwazymy, Jak wyglądała d ' 
rozwiązanie !nvestii mieszkaniowej ~ t~chczasowa praktyka rozstrzyg~: 
ludzi rułcdydi oraz pozyskanie ich . ma 0 . spr awach publicznych. Cz 

d la ruchu sp ·)ld z:~lczego. !\'I.in. ·~ nam się to podoba, czy .n ie, wa/ 
półdzieł~zc,ść pomoże w rozwijaniu - to sobie. uświadomić, że od osobis: 
różnych form budownictwa patro- , tegiJ udziału w rozstrzyganiu Waż. 
na cldego, p~szuka ·posobów na ~ ny_ch ~praw państ\:rowych już nie 
przyciągnięcie młodych lud zi do -~ u.c1eln.11emy. Taka Jes~ logika przed. 
dziahh10~ci ·a .norz~rlowej, a ZSMP ~~ s1ęwz1ęć reformatorskich, które ma. 
włączy ~ię do organizoivania iycia ;. ją na celu demokratyzację władzy. 

k ultur::i.luego i .,,,.}poczynku w osie- ~~ Refleksja_ ta. nasunęła się nam 
,H,1ch miesz'.:a ni•Jwych. < na margmes1e przygotowań do * Odbył się HI Wojewódzki ~~ czer~-c.owych wybo~ów. , Bętj_ziemy 
Zjazd s~óldziclni m!eczarskich. Łom- ;..:i musieli wybrać ludzi, ktorzy pokie. 
żynskie · zajmuje siódmą pozycję w ~„ ru ją przez cztery lata losami mia. 
kraju p od względem skupti mleka. ~ sta, gminy, wo jewództwa. Uchwało. 
Producenci widzą możliwość dal- ł na w marcu przez Sejm ordynacja 
zego rozwoju hodowli i zwiększe- ~ wyborcza gwarantuje, że wynik 

nia sprzedaży; przesz~ad~a _niesta- ~ tych w~borów w stopniu wyższym 

bil~~ - zda.niem sp~łdz1el~o~ ~ niż kiedy kol wiek w historii PRL 
poh11y~a panstwa! . kto1·a me gwa- ft będzie zależał od nas - wybor­
rantuJe r<:ntownosc1, oraz słaba ba- ~ ców. Każdy, kto zadał sobie trochę 

za przetworcza. ft trudu, by przestudiować ów doku-* Sokoły zwyciężyły w woje- ~ ment, zauważy, że jest on skonstruo-
. wódzkich eliminacjach konkursu o i wany nieco przewrotnie. Prze. 
tytuł „Mistrza gospadarnośei", wy- ~ wrotność polega na tym, iż o wyni­
przedzając Kołaki Kościelne i Sze- ~ kach wyborów nie zadecyduje sam 
pietowo; w kategorii miast pierwszą ~ akt głosowania. O sukcesie a za 
lokatę ponownie zdobył Szczuczyn ~ taki należy uznać wybór ludzi kom. 
przed Ciechauowcem. l petentnych, potrafiących sprostać 

* Już 15 lat istnieje łomżyńska 1· nowym obowiązkom radnych, za. 
filia Białostockich Fabryk Mebli. decyduje nasza aktywność w toku 
Na jubileuszowym spotkaniu wy- kampanii wyborczej: chodzi o to, 
różniający się pracownicy uhonoro- abyśmy wysunęli kandydatów naj. 
wani zostali odznaką „Za zasługi ~· lepszych z możliwych. , 

dla woj. łomżyńskiego". B Ordynacja gwarantuje każdemu 0-

----------------------------·------------------------- bywatelowi spore możliwości, jeśli 
::::» UWAGA CZYTELNICY Z KOLNAI ::= chodzi o udział w wysuwaniu kan-

:=e= O sprawach, które Was drażnią i bolą, o codziennych kłopotach i troskach, :Z: dydatów. :Mamy więc do rozstrzyg. 

c:::» o problemach, na które oczekujecie odpowiedzi - 1·uż wkrótce rozmawiać bę- c::t nięcia dylemat: albo machnąć ręką, 
c::l c::a z góry zakładając, że i tak wszystko 

Cl: dziemy wspólnie z gospodarzami miasta i gm.iny. Przypominamy naszą formułę: CC diabła warte, albo rzetelnie wyko· 

-:C WSZYSCY PYTAMY - WŁADZE ODPOWIADAJĄ -=z: rzystać nowe możliwości. Załóżmy, 

Q.. Nie unikajcie spraw drastycznych i najbardziej drażliwych pytań . Ani jedno z Q- że decydujemy się na pierwsze roz. 

nich nie powinno pozostać bez odpowiedzi. . wiązanie. Wówczas zastąpi nas w 

P bi d k k 
te j czynności sformalizowany a· 

u iczna rozmowa zienni Orzy i mie sz ańców Kolna z władzami miasta . od- ,_.._, parat różnych organizacji i insty· 

będzie się 16 kwietnia (sobota) o godz. 10.00 w sali Kolneńskiego Domu Kul- L.&.I tucji. My będziemy mieć święty 

tury. cc:a spokój i komfort ludzi, który umyli l 
ręce, ale kampania wyborcza od· 

GŁOWNY INSPEKTOR SANI- głosiło dwa konkursy. Pierwszy · ków na pracę \-Voje'.'\'Ódzkiej Przy- będzie się według dotychczasowego 

TARN.Y kraju ogłosił klasyfikację na piosenkę lub prnsn posw1ęconą chodni Specjalistycznej przy Szo- „klucza". Jeśli zdecydujemy się na 

stanu sanitarnego i porządku. Łom- Ziemi Łomżyńskiej i Kurpiom. Każ- sic Zambrowskiej w Łomży. Np. w aktywność, przysporzymy sobie o· 

żyńskie znalazło się w grupie 18 dy utwór winien zawierać nuty na ub. tygodniu na pob1·anie krwi do gromnych kłopotów. Musimy przede 

województw o najwyższej nocie głos z fortepianem (napisane tu- badania trzeba się było rejestrować wszystkim rzetelnie poznać proble-

zadowalająccj. 23 województwa u" szem lub flamastrem w kolorze dzień wcześniej. O. obny problem - my swoJego środowiska (nie ba· 

zys~ały notę dostateczną, a 8 - nie- czarnym) plus tekst w maszynopi- to przychodnia okulistyczna, której cząc na t"o, że nowa wiedza mo­

zadowala.jąeą. Przy ocenie tej wzię- sie w pięciu egzemplarzach; jeden per. onel cieszy się . fatalną wręcz że spowodm;i:ać zmianę dotychczaso· 

to pod uwagę stan sanitarny obiek- u czestnik n ie może wysłać więcej opinią wśród pacjentów. Rozumie- w . eh n aszych przekonań) oraz lu· 

tów użyteczności publicznej, gos- niż trzy utwory. Nagrody: I 50 my kłopoty jest to najbardziej dzi, którzy zadeklarowali goto· 

podarkę komunalną oraz ogólny ład tys. zł, II - 30 tys. zł, Ul - 20 obciążona przychodnia w wojewódz- wość ich rozwiązania: powinniśmy 
i porządek. A więc wygrzebaliśmy tys. zł 01·az pięć wyróżnień po 10 twie (brakuje lekarzy), ale czy mu- też założyć, że to my możemy być 
się wreszcie z niechlubnej grupy tys. zł. Prace należy nadsyłać do si dochodzić do takich incyden- tymi ludźmi. 
brudasów, w której nasze woje- 30 sierpnia br. pod adresem: TPZŁ, tów: 6 kwietnia Alicja Cichocka o- Prof. Mariusz Gulczyński napisał 
~ództwo przebywało prze·i ostatnie 18-400 Łomża, ul. Armii Czerwonej trzymała numerek na godz. U.OO; kilka miesięcy temu: „ Większość ko· 

trzy lata. 22. Drugi konkurs - na wiersz, re- do gabinetu dostała się o 13.00; le- cha demokrację platonicznie, a de· 

NIE REZYGNUJE z szerzenia o- portaż, opowiadanie lub nowelę po- karka kazała jej wejść do ciemni i... mokracja wymaga, by przeciętny 
światy zdrowotnej Związek Mło- święcone Ziemi Łomżyńskiej i Kur- zapomniała o · niej, zajęta rozmową; człowiek zzuł kapcie i wolny czas 

dzieży Wiej kiej. W ubiegłym ro- p iom; można nadesłać więcej mz po dwudziestu minutach oczekiwa- poświęcił na obywatelską aktyw· 

ku działało w wojwództwie 115 trzy utwory. Nagrody: I - 30 tys. nia pacjentka doszła do wniosku, że ność". Nic dodać, nic ująć. Im 

„szkół zdrowia" (91 pierwszego i 24 zł, II - 20 tys ., III - 15 tys., oraz chyba przeszkadza i... wyszła. Wła- prędzej zzujemy te kapcie, tym 

drugiego stopnia); najwięcej w pięć wyróżnień po 10 tys. zł. Prace dze służby zdrowia powinny zró- więcej złapiemy szans na kierowa· 

gminach: Turośl, Kolno, Stawiski, .należy nadsyłać do 30 sierpnia br. bić wszystko, by wzmocnić kadro- nie biegiem spraw publicznych. k) 

Nowogród, Łomża. Naj\viernicjszymi pod adresem: Wojewódzka Bibliote- wo 1>rzychodnię. (ma 

sojusznikami ZMW są: Jarosław ka Publiczna, 18-400 Łomża, ul. Sa- PIEKARNIA NR 4 w Łomży znów 

Dziemiańczuk - lekarz z Turośli o- dowa 12. wypuściła na rynek partię pieczywa 

raz pra cownicy Sanepidu: Albertyna Każda praca powinna być opa- nadzianego atrakcyjnym „farszem": 

Pomiechowska z Kolna, Józef Swiąt- trzona godłem oraz zawierać ko- szkłem, papierami, robakami. Pa-

kowski i Irena Zych z Łomży. pertę z danymi o autorze. nowie piekarze, czy już nie potrafi-

6 AKTOW OSKARŻENIA skie- MNOŻĄ SIĘ SKARGI czytelni- cie nawet przesiać mąki? 

.rowanych do sądów, 8 wniosków do 
kolegiów, 8 mandatów i 22 wnioski 
o ukaranie służbowe - to plon kon­
troli, przeprowad".tonych w I kwar­
tale br. pTLez łomiyński oddział 

Państwo"vej Ins pekcji Handlowej. 
Najczęstszym przestępstwem jest 
ukrywanie towarów przez perso­
nel sklepów. W sądzie znalazły się 

m.in. sprawy ukrycia alkoholu war­
tości 840 dolarów w punkcie "Pe­
wexu" w hotelu „Polonez" oraz to-
warów za 152 tys. zł w sklepie „Ce­
pelii" na pl. Zeglickiego. 

Z OKAZJI SWOJEGO 30-LECIA 
Towarzystwo Przy jaci61 Ziemi Łom­
żyńskiej, wspólnie s Łotayńskim 

Towarzystwem Muzycznym l Wo­
jewódzką Biblioteki\ Publlczn11. •-

tygodtlia 
- Marks i Engels w ciągu swego życia wielokrotnie zmieniali 

zdanie na temat socjalizmu, a nasi dogmatycy ciągle jeszcze chcq 
kształtować rzeczywistość w myśl dziewiętnastowiecznych cytatów. 

Prof. Józef Kaleta 

„Najwier~iej podtrzrmujq mity - najmici." 
Stanisław Jenr lee 

informacje 
kulturalne 

* Łomżyńska Orkiestra l{a~e· 
ralna zaprasza w czwartek, 14 ~~: 
tnia, na koncert, któxy wypełni rn r· '. 

· zyka Mozarta, Saint-Saensa, !{u~ 
pińskiego i Schuberta. DyrY~z. 
Henryk Szwedo: Początek o ~o ul. 
18.00 w auli Szkoły MuzyczneJ, 
Swierczewskiego 36. 

* Gminny Ośrodek KulturY r:. 
Szepietowie - 15 kwietni~ za~. 
sza na wieczór ballad ra<lz1~k1 

·et· * GOK w Bogutach - 17 k~1 
(w 

nia zaprasza na Dzień Ku bański \\li· 
programie spotkanie z prze<l~wal· 
cielem ~basa<ly Kuby, wys 
Począ·tek - godz. 16.00. 
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Aż 65 proc. pi<'niędzy, które \Yply­
nęly w ubiegłym roku do budżetu 
centralnego z na ·zcgo w ojewództwa 
_ to podatki trzech największych 
przedsiębiorstw: Łomżyńskich Za­
kładów Przem y ·lu Bawełnianego 
Narew", Zambrow ·kich Zakładów 
przemysłu Bawełnianego im. Rewo­
lucji Październikowej oraz Zakła­
dów Płyt Wiórowych w Grajewie. 
Jak wiadomo, przed iębior twa t e 
od 1 lipca prze.jdą pod zarząd wo­
jen-ody ło"?1ży~ ki~go, a wi~c nale_ż~ 
się spodz1cwac, ze w medalck1eJ 
przyszłości staną się filarami bud­
źrtn \YOjewództn-a. Już dziś warto 
więc zastanowić się, czy będą to fi ­
lary ·olidne.. 

Lomźyń ka „Ban·elna'', mimo że 
je t najmło<l zym zakładem branży 
włókienniczej w Polsce (uruchomio­
na pod koniec lat siedemdziesią ­
tych), w:rmaga już PO\'l-·ażnej moder­
nizacji. Bez 110\vocze nych ma ·zyn 
nic poprawi s i~ jakość proclukon-a-
11ych tu tkanin; bardziej wydajne 
urządzenia potrzebne są. róffnież z 
powodu ciągłego ubytku s iły robo­
czej. Aby zdobyć dewizy na moder­
n izację, przedsiębiorstwo zapowiada 
ofensywę ek. porto\\'ą do drugiego 
obszaru płatniczego ; wartość ck ·­
portu m a wzro · nąć w br. o 300 proc. 
w stosunku clo roktl ubiegłego. Nie 
będzie to łahYe, z\Yaźywszy na pol-
kie warunki, a zwła zeza ciągłe 

klopoty ze zdobyciem dobrej gatun­
kowo przędzy ba\\"cłnianej. Aby po­
prawić rento\n1ość, planują. też w 
najbliż ·zym czas ie ohyarcie zakła­
du produkcji ko zul z wła ·n ych 
tkanin. 

Odpływ siły roboczej, niedobory 
surowca i dekapitalizacja maszyn -

I to również naj110w·ażnicj ze 1>r oble­
my zambrow ·kiej . , Bawełny". Na ra ­
zie w Zambrowie - podobnie jak 
w Łomży - radzą sobie nieźle, na 
co \\"Skazują wyniki ubiegłego ro­
ku. O iągńięte zy ·ki pozwoliły 
wzmocnić zarówno t zw. zdolność sa­
mofinan ·owania (bardzo ffażną. w 
kontaktach z bankiem), jak i zwięk­
szyć fundusze na rozwój. Jednak w 
przcclsiębior t\Yie zdają sobie spra­
wę, że powodzenie na rynku krajo­
wym nic ma znaczenia; na dłuższą 
metę liczyć się będzie tylko produk­
cja na poziomie wymogów co naj­
mniej curopej kich. Konieczne jest 
więc zastąpienie starych maszyn no­
wymi. Program modernizacji je t 
gotowy: jego wdrażanie rozpocznie 
się w tym roku i potnya do koń­
ca następnego. \V efekcie raclykalnie 
1>oprawi ię jakość oraz olmiżą ko­
szty inoclukcji. "' iclką nic\\"iaclomą 
jest zaopatrzenie w . urowiec. Cen­
tralny plan roczny przewiduje do­
~tawy bawełny nie więk ze od u­
biegłorocznych, a wiadomo już, że 
w Z·wiązku Radzieckim, który nas 
głównie zaopatruje, zbiory nie wy­
padły najlepiej. \V Za.mbrowie li­
czą jednak po cichu, że może nic 
zabraknie przynajmniej najgorszych 
gatunków, na które nastawiona je t 
technologia tego przeds iębiorstwa. 

Nad poprawą kondycji swojego 
war ztatu pracy myślą także w Za­
kładach Płyt \Viórow·ych w Graje­
wie. Ubiegły rok zakończył się wiel­
kim sukcesem - ·uruchomieniem 
Produkcji no\\·ego wyrobu: płyty o­
klejanej ztuczną folią. Jednak do 
zakończenia progr~mu modernizacji, . 
który ma. dać produkcję konkuren­
cyjną w drugim obszarze płatni­
czym, je-- zcze daleko. Potrzebne są 
dewizy: 6, l mln dolarów. Cała kon­
cepcja roz,Yoju clo roku 19-90 opar­
ta je ·t na spodziewanym kredycie 
z b~nku światowego, którego ek -
I>crc1 umieścili grajew kie „Płyty" 
na liście dziewięciu przed's iębior tw 
rokujących najwięk ze nadzieje na 
wy · oką efektywność produkcji. 

Jak widać, nasze filary ambitnie 
"'.~lezą o wzmocuicuic swoich i>ozy­
eJi. _Sukce zależy jednak nic tylko 
~~ ich wysiłku; zadecyduje sytua­
t J,a , cał~j go. podarki, a tu 11erspck-
~.\' Y me są dobre. Z punktu widze-

111a l>rzecl iębior tw najpoważniej­
szym zagrożeniem je t nie ·ta.bilna. 
Polityka podatkowa, która z jednej 
strony Pozbawia je środków na 
rozwóJ. a 1 . . . ' z ( ruglCJ - lllWCCZY mo-
tywacyjną funkcję. plac. 

(mak) 

O sposobie na poddźwignię­
cie sportu w szkołach - z Ta­
deuszem Susołem, nauczycie­
lem wychowania fizycznego w 
Zespole Szkół Rolniczych w Ma­
rianowie - rozmawia Maria Ka­
czyńska. 

MARIA KACZY SKA: - Od lat głoś­
no mówi stę o fatalnie niskim pozi o­
mic wyclJo"·ania fizyczneg-o w szkołach . 
Dlaczego ciągle bicie na alarm nie przy­
nosi po1nawy? 

TADEUS'.& SUSOŁ: P roblem 
wychowania fizycznego w szkolach 
jest fragmentem więksŻej całości. 
Generalnie nie ma w Polsce kon­
cepcji, jaka ta ku 1 tur fizyczna ma 
być: masowa czy wyczyn, zgrzebna 
czy za p ieniądze. 

- Ale co po>Yinien ro b ić nauczyciel 
wychowania fizycznei;o w szkole chyba 
wiadomo? 

- Oczywiście, są programy. Tr ud­
no powiedzieć, czy są dobre, czy 
złe . Nie w tym rzecz Rzecz w tym, 
że i one, podobnie jak wiele in­
nych spraw, pozostają na papierze. 

Di:GNĘl.O 
W ·B O -iOĄ\lłJ IE 

P o rocznej przerwie, spowodowa­
nej brakiem pieniędzy, ruszyły pra­
ce na budowie „centrum usługowe­

. go" w Bronowie (gm. VJizna). Ze­
brane przez Urząd Gminy 18 mln 

· zł (od przyszłych użytkowników i z 
. własnych środków) pozwoli na kon­

- tynuowanie budowy, ale nie wy­
:: starczy na jej zakończenie; w przy-
szłym roku musi z.naleźć się jeszcze 

1 17 mln zł. W UrzędzJ.e Gminy w 
~ Wiźnie są jednak dobrej myśli: od­
: danie obiektu do użytku planują na 
. czerwiec przyszłego roku. (mak) 

I 

Fot. GABOR LORINCZY (jak i wszy t­
hle nie podpi. ane zdjęcia w numerze). 

Na dobrą sprawę nikt wykonania 
ich od nauczycieli wf n ie egzekwuje. 
System jest taki, że i ten, który 
się stara, i ten, który nie robi nic 
- otrzymµją takie samo wynagro­
dzenie. Etat się liczy, a nie wyniki 
pracy. 

- W Lomżyń kim nie ma ani jednego 
metodyka wf, nie mówiąc już o wizy­
tatorach . To by potwierdzało Pańskie 
postrzeżenia. Czy wo bee teso młodzież 

nie wa już szans? 
- Na szczęście jest wielu nau­

czycieli, którzy swoją pracę traktu­
ją jak hobby i pasję równocześnie. 
To właśnie ich wyniki świadczą o 
tym, że rzecz nie w programach i 
uchwałach. Każdy program można 
nagiąć do własnych celów i wziąć 
z niego to, co najlepsze. 

- Pan o- łat je t jednym ?; takich 
n a u czycieli-pa. jo natów. Stworzyliście w 
Marianowie swoistą enklawę, która jest 
zapncczeniem tezr o upadku szkolnej 
kultury fiŻyczncj. Jak to się robi? 

- Przede wszystkim muszą być 
chęci do pracy, a' może nawet owa 
pasja oraz zrozumienie i poparcie 
ze strony dyrekcji szkoły i Rady 
Pedagogicznej. U nas jest i jeduo, 
i drugie. 

- .Jak wygląda Wasz model .kultury 
fizycznej? 

- Oprócz zwykłych zajęć w! 
(program przewiduje je 2 razy "!I 
tygodniu po 45 minut), wprowad~­
liśmy kilka dodaktowych rozwią­
zań. Przede wszystkim istnieje u 
nas współzawodnictwo spoirtowe klas 
o puchar dyrektora, obejmujące ta­
kle dyscypliny, jak lekka atletyka, 
gry sportowe, tenis stołowy, nar­
ciarstwo, wielobój sprawnościowy; 
we współzawodnictwie tym biorą 
udział wszyscy uczniowie. PróC3 te­
go działają sekcje specjalistyczne w 
ramach szkolnego klubu LZS 
„Iskra". Młodzież uzdolniona spor­
towo trenuje w nich codziennie po 
półtorej go<lziny lekką atletykę, pll­
kę siatkową, koszykówkę, tenis sto­
łowy, narciarstwo klasyczme i spoc­
ty obronne. Wybijających się za­
wodników poszczególnych sekcji kie­
rujemy do klubów p oza szkołą: 
lekkoatletów do WLKS „Narew", 
jnnych - do MKS „Zorza", Tawa­
rzystka Wioślarskiego, ŁKS-u itp. 
Prowadzimy szkolenia młodz.ieżo­
wych organizatorów sportu i sę­
dziów: absolwenci tych kw.-sów po­
magają później przy organizowaniu 
imprez i zawodów masowych. Nie­
odłącznym elementem naszego mo­
del u jes t propaganda. Wynik.i naj­
lepszych sportowców są populary­
zowane podczas apeli szkolnych, w 
gablotach i kronikach; mlodz.ież wy­
biera dziesiątkę najpopularniejszych 
sportowców szkoły. W ramach akcji 
olimpijskich odbywają si~ spotka­
nia z wybitnymi sportowcami 
olimpijczykami itp. W efekcie co 
czwarty uczei1 naszej szkoły czyn­
nie uprawia sport w sekcjach. Myś­
lę, że jest to najlepszy sprawdzian 
naszych poczynań. 

- Jali:a baza jes t do tego potrzebna? 

- Nasza szkoła nie jest specjal-
nie wyposażona w urządzenia spor­
towe. Mamy zwykłą salę gimna­
styczną i to wszystko. Moim zda­
niem najważniejsze jest zaangażo­
wanie nauczycieli wf oraz zroe:u-: 
mienie i pomoc dyrekcji i Rady Pe­
dagogicznej. 

- Czy wobec tego W a z model spraw­
dziłby się gdzie indziej? 

- Oczywiście. J es tern o tyn1 prze­
konany i gorąco go polecam wszyst­
kim szkołom. Gdyby stał sic: po­
wszechny, zyskałby też nasz sport 
wyczynow:", gdyż do klubów trafia­
liby najlepsi sportowcy szkolni. W 
tej chwili kluby uprawiają fatalną 
partyzantkę: po omacku szukają w 
szkołach i n a różnych zawodach 
uzdolnionego narybku. 

- Dziękuję za rozmowę. 

l~~qm~-~-ara~~~~~~ia:m.m:a~!'TS!!'!Brrr"'nDi~Zl!i!R:il:?!!!ClmlBmlii!D"aa~~sm111111:i=-:i111Z1m:=-.~al:'!~msa11:;;mB111':ll:illlmlt ' h h cza to , że jeszcze przez kilka lat w komitetu budowy - Ryszard Toma-: z ocznyc gminie Kołaki nie bGdzie wysypiska szewski zapowiada, że w tym roku 
śmieci. budynek stanie pod dachem. 

. i 

• ROŁAKI KOSCIELNE. Miesz­
kańcy tej wsi sprzeciwiają się bu­
do\vie na swoich gruntach wysypi­
ska śmieci dla gminy. V/prawdzie 

. ziemia jest szóstej klasy, ale gęsta 
szachownica sprawia, że niełatwo 
wszystkich zadowolić odszkodowa­
niami. Po proteście, złożonym przez 
właścicieli działek, sprawa lokaliza­
cji wróciła do Wydziału Ochrony 
Srodowiska Urzędu Wojewódzkiego 
i Sanepidu, które podtrzymały swo­
je decyzje. Jeśli rolnicy nadal będą 
obstawać przy swoim, naczelnik bę­
dzie musiał ich wywłaszczyć. Ozna-

• CZOSAKI (gm. Kołaki Kościel - • PIASUTNO (gm. Zbójna). Je-
ne). Tu dla odmiany niezgoda jed- den . ze starszych rolników nie wy-
nej z rolniczek: na umieszczenie k~p1ł węgla w terminie był 
przepustu obok jej posesji hamu je wowczas chory. \V GS-ie n ie chcą 
budowG drogi. Procedura wywła- słyszeć o sprzedaniu mu zalegleo-0 szczeniowa potrwa ze dwa lata i przydziału, a wszyscy, do który~h 
pochłonie sporo pieniGcłzy. zwraca się o pomoc, rozkładają rę-

• GOSIE (gm. Kołaki Kościelne). ce. 
Rolnicy, nie mając szans na naby- • DĘBO\VO (gm. Śniadowo). Au-
cie na mie jscu eternitu, udali się tobus kursuje tu tylko w dni robo-
w Polskę i odkryli, że ten deficy- cze, a najwięcej chętnych do wy-
towy u nas towar w woj. gdańskim jazdu jest w niedzielę; telefon znaj-
można nabyć bez reglamentacji. du je się w szkole, która po polud-

• OSOWIEC (gm. Zbójna). Dzia- niu jest zamknięta - to gló\\ ne 
lająca tu ochotnicza straż pożarna problemy, dokuczające mieszkali-
należy do najlepszych w wojewódz- com. 
twie. świadczą o tym lokaty uzy- • KONOPKI MŁODE (gm. śnia-
skiwane przez strażaków z Osowca dowo). W pobliżu wsi znajduje się 
w gminnych i wojewódzkich zawo- stu~~a głębi.nowa, którą rolnicy 
dach. Ostatnio z inicjatwy straży chcieli wyl-orzystać do plano\vancgo 
cala wieś przystąpiła do budowy wodociągu. Niestety, wlaścici 1 tu-
remizy i świetlicy. Przewodniczący dni nie wyraził na to zgody. (\.V.K.) 
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CO PO KRYTVCEł 

kłap.aty z aąrzewaniem 
W styczniu bieżącego roku („Kon­

takty" nr 3) zamieściliśmy list Kry­
styny Wądołkowskiej, w którym 
skarżyła się na nierzetelność Przed­
siębiorstwa Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej w Zambrowie. 
Wkrótce otrzymaliśmy wyJasmenie 
dyrektora PGKiM, mgr. Jana Piń­

ciurka, w którym utrzymywał, iż 

kłopoty z ogrzewaniem mieszkania 
powstały z winy samej skarżącej. 

Nieco innego zdania był Wydział 
Gospodarki Komunalnej ~ i Mieszka­
niowej Urzędu Wojewódzkiego w 
Łomży (dziękujemy za nieformali­
styczne podejście do sprawy), które­
go stanowisko w całości przytacza­
my. • Wydział Gospodarki Komunalne3 
i Mieszkaniowej Urzędu Wojewódz­
kiego w Łomży informuje, iz po 
wnikliwym zbadaniu sprawy po­
twierdzono iarzuty zgłoszone pod 
adresem Przedsiębiorstwa Gospodar­
ki Komunalnej i Mieszkaniowej w 
Zambrowie, dotyczące przebudowy 
kuchni węglowej z wmontowaniem 
pieca centralnego ogrzewania oraz 
perypetii lokatorki związanych z u­
żytkowaniem tych urządzeń. 

Sytuacja taka nie zaistniałaby. 

„Wyjść z dalka'' 
Na ogół nrle lubię publicznie wy­

powiadać się na tematy, które mnie 
bulwersują, jednak po przeczytaniu 
(„Kontakty'' nr 11/88) wywiadu z 
Tadeuszem Wyrwasem, zastępcą 

przewodniczącego RW LZS w Łom­
ży, nie wytrzymałem i chwyciłem 

za pióro. 

Czyżby dla pana Wyrwasa czas 
zatrzymał się w latach siedemdzie­
siątych, gdzie w każdym artykule 
lub wywiadzie dominowały tylko 
„imponujące wzrosty lub dynamicz­
ne rozwoje". Podaną liczbę - 74 160 
osób uczestniczących w zawodach 
masowych - nale?:y podzielić przez 
ilość organizacji, takich jak: SZS 
ZHP, ZMW, ZSMP, PTTK, MGOK, 
może nawet Koła Gospodyń Wiej­
skich i być może wtedy wyjdzie 
rzeczywista ilość osób startujących 

masowo w imprezach 1987 r. Nie 

wiem, czy i wtedy nie będzie ona 
jeszcze za duża. Rzeczy naziemne, 

widziane przez każdego, należy oce­
niać realnie. 

Zatrzymam · się na chwilę przy 
innym zagadnieniu. W wywiadzie 
'powiedziano: „Niemało mamy jesz­
cze t akich kół, w których prawdzi­
wy entuzjazm n ie wygasł. Są to z 
reguły dobrane pa czki koleżeński e. 
jak np. LZS Krajewo-Borowe czy 
sławna już «Maratonka» grajew­
ska". Nie wiem, jak to jest w przy­
padku tego pierwszego LZS-u, ale 
znam dobrze organizację „Maraton­
ki" i jej poświęcę kilka zdań. Two­
rzy ją w tej chwili dwóch zawodni­
ków (Kiełczewski i Dębiński), któ­
rzy startują w różnego rodzaju bie­
gach. Jest to bez wątpienia chyba 
najmniejsza organizacja sportowa 
w Polsce, a chyba i na świecie. Za­
sługuje na wpisanie do Księgi Guin-
nesa. Również drugi rekord z dzia­

łalności „Maratonki" kwalifikuje ją 

do podobnego wpisu. Jeden jej za::: 
wodnik „biegł maraton" w RFN-ie 

gdyby przed kilku laty wszczęto za­
załatwieme sprawy petentki w spo­
sób prawidłowy, czyli gdyby pou­
czono ob Wądołkowską (ówczesne­
go "Pracownika PGKiM w Zambro­
wie), że zakładanie ogrzewania eta­
żowego (łącznie z zamontowaniem 
pieca) należy do decyzji i następuje 
na koszt · lokatora lokalu, a nie wy­
najmującego. Wówczas jednoznacz­
nie byłoby wiadome zlecającemu i 
wykonawcy, że usuwanie usterek w 
odpłatnie wykonanej usłudze musi 
się odbywae na zasadzie rękojmi, a 
gdyby nie miała ona zastosowania 
- na koszt zleceniodawcy. 

Niezależnie jednak od wyjaśnienia 
źródeł zaistniałych nieprawidłowości, 

PGKiM w Zambrowie - kierując 
się ogólnoludzkimi względami - wi­
nien niezwłocznie po ustaleniu przy­
czyn, w okresie międzygrzewczym. 

usunąć usterki występujące po prze­
budowie trzonu węglowego. 

Dyrektorowi PGKiM w Zambro­
wie Coraz jego organowi założyciel­
skiemu, tJ. Naczelnikowi Miasta i 
Gminy w Zambrowie) zwrócono na 
piśmie uwagę na niedopuszczalność 

takiego załatwiania spraw obywate­
li i niewłaściwego ich informowa-
nia. 

Mgr JOZEF KRZYSZTOF 
PRZESŁAW 

dyrektor Wydziału 
GKiM UW w Łomży 

3 miesiące. Rekord doprawdy trud­
ny do pobicia. „Maratonka" organi­
zuje co roku, w styczniu, jeden 
bieg o Puchar Wyzwolenia Grate-

wa. Mógłby go z powodzeniem zor-' 
ganizować SZS. gdyż i tak startują 

w nim przede wszystkim uczniowie 
Tak to · właśnie wygląda słynna 

„Maratonka" od podszewki. 

Dalej mówi się o wyczynie, opie­

rając SiEJ na dwóch klubach: WLKS 
,,Narew" i MLKS .,Warmia". Wy­

mieniając sukcesy Justa i jemu po­

dobnych powinno się wiedzieć. że to 

już melodia przeszłości. która skoń­
czyła się z chwilą wyjazdu z Łom­

ży trenera Głowackiego. Jeśli była 

okazja wypowiedzieć się publicznie 

na temat wyczynu. tr~eba było ra­

czej wspomnieć o aktualnych sukce­
sach zapaśnika „ Warmii", Czyżew­

skiego - złotego medalisty OSM i 

zdobywcy brązowego medalu na mi-

strzostwach Polski juniorów. Nie 
chcę być złym prorokiem, ale były 
io chyba ostatnie liczące się suk­
cesy zapaśników „Warmii". 

Fanatyk i twórca sukcesów zapaś­
ników grajew skiie j „Warmii", Wła­
dysław Kierdelewicz, od 1 marca 
miesika już w Białymstoku, a 1 
kwietiruia pode jmuje pracę w LKS 
.,Podlasie". Nic nie ujmując jego 
następcom, sądzę, że są to jeszcze 
szkoleniowcy zbyt młodzi, by przy­
najmniej w najbliższym czasie my­
śleć o znaczących sukcesach. Obym 
w tym przypadku się mylił. 

Wiemy, w jakich czasach zyJe­
my. Cały polski organizm jest cho­
ry, dlaczego inaczej miałoby być w 
sporcie. Cała rzecz polega tylko na 
tym, by mówić prawdę, wtedy łat­
wiej jest pokonywać coraz bardziej 
piętrzące się trudności. Jako szere­
gowy działacz sportowy doskonale 
orientuję · się i wiem, jak . ciężkie 
chwile przeżywa obecnie ruch spor­
towy · i takie „l~krowane„ artykuły 

sprzedaż mieszanki CJ 
Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska 

w Piątnicy stosownie do notatki 
(„Spięcia", „Kontakty" nr 8/88), do­
tyczącej sprzedaży mieszanki CJ w 
Bożejewie, wyjaśnia, że mieszanka 
ta, zgodnie z otrzymanym rozdziel­
nikiem, przysługiwała za odstawio­
ne mleko. 

Cytowany członek Rady N adzor-
, czej dostarczał do punktu skupu 
przeciętnie około dwieście litrów 

mleka dziennie. Posiada on krowy 
przeciętnej wydajności rocznej około 

5000 litrów. 

Faktyczxruie rolnik ów zakupił 
1120 kg mieszanki CJ, a za zdane 
mleko przysługiwało mu jedynie 
sześćset kilogramów. Z uzyskanego 
wy jaśnienia wynika, iż pozostałą i­
lość mieszanki rolnik pr~eznaczył na · 
odchowywane cieliczki (sześć sztuk, 
a na każdą cieliczkę przysługuje 100 
kilogramów mieszanki). 

Za pozostałe nieprawidłowości 
pracownik punktu skupu mleka u­
karany został karą upomnienia. 

Inż. \VITOLD KUCZEWSKI 
zastępca prezesa OSM 

w Piątnicy 

lub wywiady zaciemmaJą jedynie 
obraz sprawy. prowadzą donikąd. 

Najwyższa już chyba pora zahamo­
wać te „imponujące wzrosty i dy­
namiczne rozwoje". o czym powi­
nien również pamiętać redaktor 
przeprowadzający wywiad i w porę 
ostudzić · zapał swego rozmówcy. 

DZIAŁACZ SPORTOWY 
z Grajewa 

(nazwisko i adres 
do wiadomości redakcji) 

sł< i ep wzorcowy 
W związku z notatką w rubryce 

„Co w mieście piszczy" (.,Kontak~y" 

nr 11/88) stwierdzamy, że podważe­
nie opmii jury i załogi sklepu na 
podstawie odczuć jednego klienta 
jest krzywdzące. Mamy stałych kli­
entów, którzy mogliby wiele powie­
dzieć o naszej pracy. Niejednokrot­
nie klienci przyjeżdżają z innych 
dzielnic Łomzy i okolic, by zrobić 

zakupy u nas. A więc nie jest tak 
źle. Zda jemy sobie sprawę z niedo­
ciągnięć w naszym handlu i robi­
my wszystko, by ten stan poprawić. 

Miana na jlepszego sklepu wzorco­
wego w województwie nie otrzyma­
łyśmy „za piękne oczy" Przez rok 
hyłyśmy pod „troskliwą opieką" kli­
entów i komisji kwalifikacyjnej. U­
ważamy. i e został zrobiony począ­

tek, by poprawić opinię handlu. 
Jednostkowa opinia klientki, która 
chciała być obsłużona szybciej i w 
stoisku masarniczym poprosiła o 
mrożonkę (lody w opakowaniu), na­
szym zdaniem nie dyskwalifikuje 
pracownika, a tym bardziej dorob­
ku całej naszej załogi. 

Zgadzamy się z opinią, że zapa­
chy w naszym sklepie (ogólnospo­
żywczym) mogą być nieprzyjemne, 
gdyż obok śledzi sprzedajemy ryby, 
kapustę kiszoną . ogórki i nic w tej 
materii zmienić nie możemy. 

Wydaje nam się, że publikowanie 
óojedynczych opinii, które nie za­
wsze są obiektywne. niczemu nie 
<::łuży, a mo7 e zniechęcać. 

Serdecznie zapraszamy wszystkich 
klientów, tych l!>ardziej wymagają­

cych i tych mniej, bo mimo wszy­
stko uważamy, że tylko w naszym 
sklepie kupią najatrakcyjniejszy to­
war i na jmHej bedą obsłużeni. 

SPRZEDAWCZYNIE 
sklepu nr 27 

(cztery czytelrie .... "dnisy) 

"Szpil~I nn fiuunhs;riąch '' 
W t ygodniku (.,Kontakty" nr 12/88) 

został opublikowany artykuł red. 
Gabrieli Szczęsne) „Szpital na fana­
beriach". W tekście zostało zamiesz­
czone następujące zdanie: „Aparat 
rentgenowski XD-12, jeszcze spraw­
ny, został pocięty na złom, choć 

chciał go kupić kierownik lecznicy 
w Zbójnej". 
Oświadczam, że nigdy na ten te, 

mat nie rozmawiałem z Panem dr. 
Jad czakiem. Jednocześnie nadmie­
niam, że projekt nowo budowanej 
przychodni dla zwierząt w Zbójnej 
nie przewiduje instalacji aparatu 
rentgenowskiego. 

Dr n. wet. ROMAN PARZYCH 
kierownik Punktu Weterynaryjnego 

dla Zwierząt w Zb6jnej 

kontakty 
kontaktów 

prezent 
Skladam podziękowanie za życze­

nia z okazji Dnia Kobiet, a szcze. 
gólnie za „prezent" wybitnego pla­
styka Andrzeja Mleczki. 

Uważam, że „prezentem'' na1eżv 
obdar „ć osoby, ktÓTe go oczekują. 

Zamieszczanie tego rodza;u rysun­
ków w tygodni1cu firmowanym 
przez PZPR jest. delikatnie mó­
wiąc, nie na miejscu i temu wv­
dawnictwu nie przystoi. 

Pracuję w środowisku kobiet w 
różnym wieku i nie spotkałam się 
z pozytywną oceną daleko posu­
niętego postępu w dziedzinie eroty­
ki, prezentowanego w „Kontaktach". 
Wychodząc z zalożenia, że nie je­
steśmy gorsi od Hindusów, Francu­
zów, Chińczyków, ·zy nie należa­
łoby dodać: i od zwierząt. A prze­
cież czlowiek został obdarzony ro­
zumem, który nie powinien dopro­
wadzać do poniżania go. 

Oburzenie wyrażają mlode matki, 
które lękają się, że po te obrazki 
sięgną ich dzieci. Czy na takich 
wzorcach mają być wychowywane? 

Nie sądzę, że „Kontakty" mają 

obowiązek zapełnienia oT~reślonej 
ilości stron. Jeśli brak m i ejsca oo 
pokazanie wzorców piękna, czy nie 
lepiej oszczędzać papier i przeka­
zać go na d1·uk książek lub na toa­
letowy. 

Piszę to z zakłopotaniem, gdyż 

„Kontakty" są i moim pismem. 

JADWIGA }DOLIŃSKA 
przewodnicząca 

Zarządu Miejskiego 
Ligi Kobiet w Za1"" browie 

OD REDAKCJI: przyznajemy się 

do nietaktu, bo najpierw ukazała 
się polemika C,Mleczko na nerwy", 
„Kontakty" nr 12/88) z t ,.:kstem, 
który d zisiaj drukujemy. Przepra­
szmy za to autorkę listu. Zwykle 
uważa się, że dziennikarz ma zaw­
sze ostatnie zdanie, bo wypowiada 
się na końcu. W tym przypadku na­
stąpiła zmiana kolejności, co być 
może usatysfakcjonuje sygnatariusz­
kę listu. 

Kiedyś myślałem, że prasa j~st 
potęgą i może zdziałać bardzo wi~­
le. Uczono mnie nawet w szkole, ze 
„co napisane piórem, . trudno to wy­
ciągnąć wolem". A już slowo dru­
kowane bylo niemal wyrocznią. A 
jak to wygląda dzisiaj? 

Poznalem już twierdzenie, ż~ in.­
flacja doty.czy nie tylk? . zloto~ki~ I 
ale także slowa. Przeciez „Wieści 
ponadgminne" są tak dosadne, że 
slcalę moglyby por szyć. A czy coś 
się z tego powodu zmienia? Albo 
interwenc:1. w tygoriniku. Naprawd~ 
można zgrzytać zębami ze zlośct, 
k iedy czyta się te ugrzecznione od­
powiedzi, że ,.wytknięto". „przepro· 
wadzono rozmowy" itp. Jednocze~­
nie zaś CZ'Uje się ni-mal przez s~o­
rę, jak „odnośny czynnik" się śn:ie· 
je. I to nawet wtedy, Tciedy z un.el­
kim wysiłkiem raczy z siebie wy· 
dusi.ć zwyczajne ,,przepraszam". 

Można powiedzieć, że jestem nie­
pop1·awnym malkontentem i wszy­
st1~o widzę w czarnych kolora~h. 
Ale czy ktoś dostrzega jakieś zmia­
ny na lepsze w naszym życiu? Sta­
lo się ono ostatnio nieznoś ,.,, ie dro­
gie i wcale przez to nasz chleb co: 
dzienny nie jest smaczniejszy, eks 
pedientki nie są grzeczniejsze, tV 
ogóle nie widać żadnej popraWY· 
Mimo wszystko kołacze się je~z~ze 
gd~ieś w glębi odrobina n~dzi~i -: 
może nie do końca damy się. zwa 
riować. 

KAROL FR. WITE(.(! 
Lomza 

OD REDAKCJI: dziekujemY pz~ 
szczerość i życzymy, b·v mógł a 
postrzegać świat w innych Iwlo-
rach. 
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SŁODKIE ŻYCIE 

traaycja 
My, Łomżynici:cy, kochamy trady

1
: 

cję. w „T·ygodniku l_(uituralnkyn:
1 wyczytałam, że osta,tnJ-_ nas~ . ro~, 

Stanisław August Poniatows~i,_ '!w 
czasach posłowania, kie?-Y ob3_ezdzal 
ziemię lomzyńską, z duzyn: niesma­
Jciem siadywał przy t~mte3sg;ych _sto­
lach. Drażniła go nie tylko itcha 
żywność, ale i brud".. . . , 

No 'i proszę, czyz nie 3estesm_y 
wierni tradyc~i?. S~ra't?ę mamy li­
chą co najlepie3 widac na przykla­
dzi~ mleka pełnego (pelne - bo 
eino go w butelce) i slawetnych 

~ędlin produkcji .miejscow'l!ch ma­
sarni (nie chcą ich ruszac . na _wet 
psy), a o brudzie można napisac e-
popeję. 

Przy nowo wybudowanym bi?ku 
budowlani zostawili swoją wizy~ 
tówkę: drewno, cegly, cement i 
płytki PCV. Nowi lokatorzy dorzu­
cają swoje: przez okno bez przer­
wy lecą puszki po konserwach, 
resztki jedzenia, kartony z przep1·0-
wadzki. W restauracjac!i i ka~iar­
niach nalepiej zamawiać ~os ~ 
zamknięte3 puszce i starannie uni­
kać kontaktu ze stołem. O ulicznyc_h 
koszach na śmieci nie wspomnę (nie 
ma o czym - po prostu ich nie 
ma!)). . 

Mój nowy znajomy, obywatel in-
nego miasta z podobnym~ tradycj~­
mi, ujął problem następu3ą_co: „~a­
le miasta są jak male dzieci. Cią­
gle glodne, zasmar~ane _i o~rane". 
"Dzieci mają mamusie, ktore 3e kar­
mią wycierają nosy, podcierają pu­
py. Mamą Ł,omży 1est tradycja. Wy­
baczamy jej, że ze względu na po­
deszły wiek nie jest w stanie spro­
stać macierzyńskim obowiązkom. 

OSA 

Z PRZESZlOSCI 

KRWAWY KASZTElAH 
Najstarszym kasztelanem polskim, 1

1 
znanym z imienia, był Bolesta, ka­
sztelan · ~iski,. V:'ystępujący pod tym .

1 
zawołaniem JUZ ~ w 1170 roku na 
zjeździe w Raciążu. Niezbyt chlud­
nie zapisał się ów kasztelan w hi­
storii naszego kraju. Głośnym echem 
odbił się m ord na biskupie płockim 
Wernerze, dokonany w 1170 roku 
przez brata Bolesty Benesza, 
przy pomocy Jaćwingów, często go­
szczących na zamku w Wiźnie. Za­
mordowanie biskupa Wernera z i­
nicjatywy kasztelana Wizny miało 
przyczyny nie tylko w lokalnym 
sporze majątkowym o wieś Karsko; 
było również inspirowane przez 
krajową opozycję względem polity-

1 

! 
ki biskupa płockiego. 

Opis zabójstwa biskupa Wernera, 
sporządzony w 1254 roku, bardzo 
obrazowo przedstawia 'to wydarze- i 
nie, dostarczając jednocześnie in-
formacji o grodzie wiskim: ·

1 „ Biskup, odzyskawszy na mocy ! 
wyroku sądowego wieś Karsko, I 
dziedziczną własność swojego koś- 5 
ciota, którą wspomniany Bolesta f 
poprzednio gwałtem zagarnął, przy- e 
byl tam osobiście objąć ją w po- I 
siadanie, aby tym wyraźniej zazna- ! 
czyć prawa swojego kościoła. Tym- ; 
czasem ów Bolesta wrócił do domu j 
z kasztelanii wizneńskiej, która I 
Wówczas pozoŚtawata w jego za- I 
rządzie, a wraz z nim niemała licz­
ba Prusaków / ... /. Cały wieczór, a i 
nawet część nocy zeszły im na ucz- i 
tow~niu, gdy dowiedzieli się o przy- f 
byciu biskupa do wsi. ·wówczas Bo- • 
lesta wpadł' w e wściekłość i rzekl : 
z gniewem do brata Benesza: i 
Czemu ty wreszcie nie zgładzisz ~ 
t~go klechy, który pod naszym bo- ' 
kiem ?:abi era nam ndszą własność? I, 
W~edy od razu wziąl Prusaków, ~ 
d
ktorzy byli przy n i m , i pospieszyl.~ ~ 
? dworu. Zastal tam czci.godnego ~ 

· 
01ca w sypialne3 komnacie z mni­
chem, bratem Benedyktem z zako- i 
nu . k!uniackiego. bo mial zwyczaj 8YPtac zawsze w jego towarzystwie ~ 
albo in.nego jakiego zakonnika. Na- i 
Pa.stn~cy wtargnęl1 .do komnaty i o- t 
krutnie zabili mieczami ich obu e 
toku„ Pa1iski ego 1170, po czym przy- ~ 
rzuciwszy ich kobiercami, a częścio- ~ 
~o slomą. odeszli { ... /: Mordercy ł 
d e_nesza nikt od tego czasu nie wi-
t z;:z._ nawet żaden z jego bliskich, t 
s~ ze lttd mniemał, iż za zabój- t 

wo slugi bożego ziemia go żyw- I cem Pochłonęła". 
st Bolesta, po zabójstwie - biskupa, ' 
j anął przed sądem królewskim i z 
~goG ~Y~oku został spalony żywcem 

n1eznie 

CZESŁAW BRODZICKI 

DAR DLA BIEDNYCH 

lOMŻYt~SKA FOTOTEKA 

Klub Seniora Polskiego Komitetu 
Pomocy Społecznej powstał w Łom­
ży pięć lat temu dzięki szczęśliwe­
mu zbiegowi okoliczności. PSS „Spo­
łem" zlikwidowało w owym czasie 
bar mleczny na rogu Sienkiewicza 
i 22 L tpca. Zniszczony budynek, w 
którym mieścił się bar, nie zachęcał 
specjalnie nikogo do ubiegania się 
o opuszczony lokal. To była właśnie 
ta okazja dla PKPS-u. 

Dziś Klub Seniora jest ostoją dla 
100-osobowej grupy biednych, sa­
motnych i chorych ludzi. Ponieważ 
nie fna innej tego typu instytucji 
w mieście, chętnych do korzystania 
z posiłków oraz udziału w impre­
zach klubowych znalazłoby się 
znacznie więcej, ale ciasnota nie 
pozwala rozszę,rzać działalności. I 
tak z ponad stu posiłków, dwa razy 
dziennie przygotowywanych w klu­
bowej kuchni, tylko połowa konsu-

W spółdzielni „Miś". ~ mowana jest na miejscu; pozosta-

1
~ łe opiekunki PCK zanoszą swoim 

podopiecznym do domów. 
Fot. BOLESŁAW DEPTUŁA 

Ostatnio nad Klubem zawisły ALE KINO 
I 

czarne chmury: zgodnie z planami 
miejskimi, dom na rogu Sienkie-0 X Muzie ·bez klapsa - z wicza i 22 Lipca prawdopodobnie 

Jerzym Krasowskio:i, kierowni- I zostanie zburzopy jeszcze pod ko­
kiem jedynego obecnie łomżyń· niec tego roku. Nie czekając na u­
skiego kina „Millenium" - roz· I tratę siedziby, działacze PKPS-u za­
mawaa Gabrieia Szczęsna. częli się rozglądać za innym loka-GABi-..IELA SZ1...:.l.i!;:SNA: - „n'.UHClliUm" I 
z mojego dzieciństw .'!, to niedzielny „po-

1 
ranek" filmowy za 3 zł, skrzypiące 
knesła i mlaskająca widownia. Dzisiaj 
są nowe ceny, nowe krzesła.„ ł 

JERZY KRASOWSKI: - ... i spe- i ~ 
cyf.iczina łomżyńska wi-ctownia . .Z Jed- I , 
neJ strony wybredna, nie luqiąca t 
ryzykować, z drugie;: łatwo ulega- k ł 
Jąca psychozie kolejki i wykupu-

1

1• ł 
Jąca b11ety do ostauuego, nawet na ) 
zwykłą chałturę. Chcia1byn1 bardzo t I tę charakterystykę na tym skoń- . : I 
czyć, ale nie mogę, bo gdybym nie c 1 ~~~~~~~~~~~~~~tJ powiedział o zdewastowanycn fote-1 ~ 
lach, podłodze usianeJ smieciama. i Wywodziła się z Wielkich Łuków na walaJących się . butelkac11 po winie Białorusi. Znaczniejsi członkowie rodzi-i wódce Jako dowodach bytności Wl- t ny . Stanisław - , inżynier kolejnictwa , 
dzów, nikt by mi rue uwierzyi. 

- To się nam dostało? A.le przecież 
widz widzowi nicrowny! 

r Włodzimierz - j ubiler, Konstanty -

- Oczywiście. .6a wzor wszyst­
kim kmomanom sta wiaro przedszko­
laki: cisza na sali, kiedy srmech, to 
śmiech, a pod fote1am1 arui okrusz­
ka. Za to w szkole podstawowej 
wszystko się zm1erua, w1ę.cszośc ma- ~ 
muś na godzmę, spędzoną w kuue, 
wyprawtia dzieci Jak na maJowkę, 
ubolewaJąc, że w c1ernnosc1 rue aa 
się rozłozyć kocyka. Kultura tilmu­
wa to nie tylko wiedza i świadoma 
s~lekc;a repertuaru. l'o takze za­
chowanie się w kiinie, a tę eduka­
c;ę tr.zeba zaczynać od dziecka. Do 
DKI<~-u droga bardzo długa. 

- Czy to znaczy, że widownia się nie 
zmienia? 

- O, nie. Te neg<:.1tywne przykła­
dy to na szczęście robota ni.ewiel­
k1eJ grupy pscudokmomanów. W1ęk- ~ 
szość lud.z.i przycnodżi dziś n ie do I 
kma, lecz na film. 

- Czym, l'aua zdaniem, l{ieruJą się 
łom:tyniacy wybieraJąc l>ię do kina·! 

- To bardzo trudne pytanie. Jed­
ni siedzą po uszy w recenz;ach i 
specjalistyczneJ lekturze, drudzy 
kupuJą bilet, b-o t 1lm podobał się 
sąsiadowi, ą. na innych nawet p1a­
katy n1e robią wrażenia. Są i tacy, 
którzy dzwonią do mnie z pytaniem 
n·i.e ty lko o cenę biletu i godzinę 
seansu, ale takze o treść filmtA, n a ­
zwi.soko reżysera, aktorów i produk­
cJę. Ja to muszę wiedzieć 1 dlcite­
go oglądam każdy fihn przed wi­
dzami, dziwiąc się potem, ze maJą 
inny gust niż Ja. No, aie to jest 

kino. I' - Zatem Jakie filmy łomżyniacy wy-
różnili w tym roku? 

- Wszystkie reKordy pobił „.r iię­
dzy ustami a brzeg1em pucharu", a 
teraz na życ2enie publiczności prze­
dłuzylimy termin proJekcji „Łuku 
Erosa". „Pożegnanie '/.. Afryką" obeJ-;­
rzało tylko 277 osób. Komentowac 
nie będę. 

- Jakie są Pana fi lmowe upodobania? 
- Komedie francuskie, a do 

moich ulubionych aktorów należą 
Stuhr i Redford. Dobre reklamuje 
się samo. 

- Proszę dokończyć zdanie: kinoman 
to człowiek ••• 

- . ._kitóry je.sit jak wędkarz.: przy-

1
. 

jemnie spędza czas, a przy okazji 
może złapać dobrą sztukę. 

właściciel sklepu futer. 'l\11kolaj - właś­
ciciel młynów w Ltd1Je · He lena Olkuś­
nik z d . Dldluk była cioteczną slostrfl 
hrabianki Lubomirskiej. 

Iem ale - jak zwykle - nic nie 
wskórali· Łomża należy do miast, 
w który~h najpotrzebniejsze insty­
tucje nie mają się gdzie podziać. 

-W tej trudnej sytuacji działacze 
PKPS-u postanowili wrócić do spra­
wy, której załatwienie ~e powi<?dło 
się dziesięć lat temu. Wowczas Jed­
na z mieszkanek Łomży chciała 
przekazać w darze tej organizacji 
swój piętrowy dom wraz z działką 
przy ul. Sikorskiiego. Niestety, gdy 
doszło do sporządzania aktu nota­
rialnego okazało się, że PKPS nie 
może być wł a ś c i c i e 1 em żad­
nego obiektu, nawet po d ar o w a­
n ego. Dziś sytuacja, na szczęście, 
się zmieniła: po rozmowach w War­
szawie i naradzie z udziałem władz 
miasta PKPS ma szanse na prze­
jęcie budynku; trwa załatwianie for­
malności. Znalazłby tam siedzibę 
Klub Seniora oraz zakład dzienne­
go pobytu, a z czasem - może na-
wet niewielki przytułek dla bezdom­
nych z miejscami do spania. 

Wprawdzie PKPS przejmie budy­
nek wraz z dziewięcioma lokatora­
mi, ale lepsze już to od rąk miej­
skich decydentów, rozłożonych w 
geście wiecznej niemocy; prezydent 
obiecał zająć się szybkim wykwate­
rowan1em lokatorów. (mak) 

OD ZINA 
DIDIU OW 

Swiet.ny dokument ilustrujący ówczes­
ną modę t pa!Ilujące obyczaje. Fotogra­
fia, wykonana w 1914 r., przedstawta 
Adelę i Mikołaja Didluków. Jest to jed­
na z 24 pamiątek użyczonych przez Pa­
nią Walentynę Grz.ytowińską Muzeum 

I Okręgowemu w t.omiy 
. Domowe a r chiwum". 

BOLESl:.A W DEPTUŁA 
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RADA RADZI 

Tym razem obyło się bez burz­
liwej debaty. Na XXV sesji 
Wojewódzkiej Rady Narodo-

wej radni jednogłośnie pod jęli u­
chwałę aprobującą treść przygoto­
wanego przez administrację doku­
mentu, zatytułowanego „Raport o 
stanie warunków socjalno-bytowych 
wsi łomżyńskiej oraz perspektywy 
ich poprawy". 

· ·Nie podlega dyskus ji, że warunki 
życia ludności wiejskiej · w naszym 
województwie są zle. Łomżyńskie 
rolnictwo zasłużyło sobie z pewno­
ścią na lepsze, choćby przez wzgląd 

' na średnią wielkość gospodarstwa 
(powyżej 11 hektarów) i dużą pro­
dukcję (19-20 miejsce w kraju). 
Nic więc dziwnego, że odpowiedni 
program poprawy został opracowa­
ny i przyjęty. Na więks-r<.) uwagę za­
sługuje natomiast inny fakt. 

Przypomnijmy·: 28 czerwca ubie­
głego _ roku na XIX sesji \VUN ci" 
sami radni zdecydowaną wiqkszością 
głosów odrzucili podobny dokument, 
nazywany wówczas skr omniej „O­
ceną warunków życi~ ludności wiej­
skiej". Zarzu-cano niu, iż - wbrew 
tytułowi - nie zawiera elementów 
oceny, nie prezentuje wizji stanu 
pożądanego, nie precyzu je terminów 
i etapów wykonania. Mógł uchodzić, 
co najwyżej, za niezbyt składne 

sprawozdanie z tego, co w ciągu o­
statnich kilku lat zrobiły dla wsi. 
służby podległe wojewodzie. Czyli, 
krótko mówiąc, nikomu się tamten. 

dokument nie spodobał: ani Wo je­
wódzkiej Radzie Społeczno-Gospo- ­
darczej, ani branżowyn1 kon1isjom. · 
ani - tym bardziej - rolnikon1. 

Krytylt a odniosła widocznie ocze­
kiwany skutek, bo przed ostatnia 
se"sją · radni otrzymali zupełnie in~ . 
ny materiał. Nie tylko ,.grubszy" i 
bardziej szczegółowy, ale przede 
wszystkim staranniej zredagowany. 
Można już na jego podstawie po­
znać plany do 2000 roku i znaleźć w 
nich gminę czy wieś. Są tam ujęte 
i remonty sieci energetycznej, i bu­
dowy wodociągów, i rozwój "yiej­
skiego· handlu, transport, drogi -
czyli wszystkie najważniejsze wiej-

. skie problemy. Pisaliśmy już o tym · 
nie raz. 

T ym razem podczas dyskusji, moc-· 
· niej niż zwykle, do "głosu doszły 

problemy oś\viaty i wypoczynku 
dzieci\ wiejskich. Warto więc zwró­
cić uwagę na to, co w tych d zie­
dzinach n iesie „Raport". Na wsi 
łomżyńsk.iej mieszka 15 ooo d zieci w 
wieku od 3 do 6 lat. Do placówek 
wychowania przedszkolnego uczQ­
szcza 5760, czyli 38,4 proc. Jest to 
jeden z najniższych wskaźników w 
kraju. W 11 gminach nie ma w o­
góle przedszkoli; większość tych, 
które już działają, ma wyjątkowo 
kiepskie warunki techniczne. Do 

P rzed wojną dziedzic Kurowa zadłużył się \V Banku Gos­
podarst \va Krajowego i za zaciągnięty kredyt zbudo\vał ce­
gielnię. Ale zlokalizo\vana \ V niewłaści,vym miejscu, podmy­
wana wodą, nie przynosiła dochodów. Bank przejął zadłu­
żony majątek, częś1C ziemi została rozparcelo,vana, na resz­
tó\vce osadzono dzierżawcę. Historia może się powtórŻyć. 
Na skutek nie dokończonej melioracji, woda podtapia grunty 
ośmiu r olnikó'v z kolonii Kuro\vo. 

I 

P o w dość r adosny sposób pro­
wadzonej w latach siedem­
dziesiątych regulacji Narwi 

na szczęście przyszło opamiętanie 

i aby uchronić przed dalszą degra­
dacją choćby część jej doliny, 30 
września 1985 roku Wojewódzka 
Rada Narodowa w Białymstoku 
podjęła uchwałę o utworzeniu Nar­
wiańskiego Parku Krajobrazowego. 
Przeważająca jego część znalazła 
się w granicach województwa bia­
łotockiego, ale ponad 1800 hekta­
rów, wraz z otulinq - w Lomżyń­
skiem. Niemal w tym samym cza­
sie rozpoczęta się melioracja grun­
tó,}V wsi Pszczólczyn i · Kurowo, 
znajdujących się w łomżyńskiej 
części parku i jego otulinie. Plan 
zakładał zmeliorowanie ponad 600 
hektarów gruntów, a rów odpro­
wadzający wodę z pól do Kurówki 
w części końcowej musiałby prze­
biegać przez teren parku. 

Melioranci zrobili to, co zaplano­
wali na 600 hektarach, ale mimo 
zapewnier\ składanych okolicznym 
rolnikom, że wykonają odprowa­
dzenie wód, roboty nie dokończyli. 
Kiedy dotarli do granicy parku, za­
brali sprzęt i ulotnili się. 

WRN w Białymstoku podejmując 
uchwalę dotyczącą utworzenia par­
ku wydał też regulamin jego fun­
kcjonowania. W regulaminie prze­
widziano trzynaście punktów ogra­
niczających swobodę działania dla 
korzystających z terenu parku. 

Wac?aw Niemczura, zastępca dy­
rektora WZIR-u w Zambrowie, · 
zwraca uwagę na punkt trzeci re­
gulaminu, zakazujący „ wprowadza­
n!a i8totn11ch zmian stosunków 
wodnych kolidujących z wymogami 
pa1'ku". - Ten przepis zabrania 
nam wykonania robót melioracyj­
nych w parku. Wraz z utworzeniem 
Narwiańskiego Parku Krajobrazo­
wego Wydział Ochrony Srodowiska . 
w Białymstoku ustalił nędne pię­
trzenia wody na Narwi, na jazie 
w Rzędzianach. Chodzi o to, aby w 
tej części Narwi przywrócić warun­
ki, jakie lstniaty przed regulacją 
neki. Splętrzona woda w Narwi 

uniemo2liwła odplyw w6d z Ku­
rówki i ze zmeliorowanych tere­
nów. W tej sytuacji z melioracji 
zostały wyłączone 34 hektary ziemi 
w rejonie kolonii Kurowo. 

Oznaczalo t o, że woda z ponad 
600 hektarów zmelioro\vanych pól 
będzie gromadziła sie na obszarze 
34 hektarów ziemi, z którego nie 
ma odpływu. Na skutki tej decy­
zji nie trzeba było długo czekać. 

Ryszard Dzierzgowski, soltys Ku­
rowa: - Dawniej woda na łąkach 
stała tylko wiosną. Po regulacji 
Narwi .wody na polach już n ie ·wi­
dzieliśmy. Niektórzy zaczęli orać 
łąki. W ubiegłym. roku, po melio­
racjach ·„obiektu Pszczółczyn", na 
moich łąkach · zrobiło się -jezioro. 
Mam siedem hektarów łą~, ale w 
1987 r. nie zebrałem ani źd3bła ·sia-

1!)90 roku przekazane zostaną do u­
żytku przedszkola w Andrzejewie, 
Nurze, Rutkach i Śniadowie; r9Z­
pocznie siq budowa w Kołakach Ko­
ścielnych, P erlejwie i Cżyżewie. We­
dług „Raportu" problem przestanie_ 
istnieć wraz z· koncern · 1992 roku, 
oczywiście pod warunkiem pomocy. 
ze strony samych rolników. 

W 298 wie jskich szkołach podsta­
wowych uczy się 28 100 u·czn iów , z 
czego 8800 w kasach łączonych. Tyl­
ko 29 proc. budynków szkolnych 
posiada centralne ogrzewanie, a 35 
proc. k::malizację i wodociąg. W 
wiejskiej oświacie pracuje 3070 nau­
czycieli, z których tylko 877 (28,6 
proc.) legitymu je się dyplomami 
wyższych uczelni; w bieżącym roku 
trzeba było zatrudnić około setki 
nauczycieli bez kwalifikacji peda­
gogicznych. Naj\viększy kłopot spra­
wia zapewnienie kadrze oświatowej 
odpowiednich mieszkań; w tej 

. chwili brakuje .ich około 800. 
Z wypoczynku wakacyjnego latem 

i zimą korzysta zaledwie 5000 d~ie­

ci ze wsi (17 proc.). Oczywiście 

wiejskie dziecko zawsze znajdzie 
zajęcie w gospodarstwie, ale widać 
czasy się zmieniajq, skoro na sesji 
problem ten podejmowali sami rol­
nicy. 

Na początku lat osiemdziesic1tych 

na. Musialem wydzierżawić l~ki w 
pegeerze, w Grądach Woniecku, a 
to 35 kilometrów drogi w jednq 
stronę. , 

Tadeusz Boguski zbudov\·al oborę 
na 28 stanowi k dla bydła, ale u­
t rzymuje tylko siedem krów i czte­
ry jałówki. 

- Zmniejszę stado do czterech 
sztuk, bo tyle zdołam wykarmić 
pasą1:: bydło n:i miedzach. Pięć hek­
tarów łąk zostało pod wodą. Ale 

na tym nie koniec, woda pod c1s­
nieniem wędruje w odwrotnym 
kierunku, do góry, podmakają ko­
lejne hektary ziemi. 

Z prośbą o ratunek rolnicy byli 
u posła, wicewojewody i na­
czelnika gminy. Ale oprócz 

pisma, które otrzymuje sołtys od 
' adresatów petycji, nic się nie zmie­

nia. Zainteresowani rolnicy widzą 
proste rozwiązanie problemu. Od 
zalanych terenów do rzeki Kurów­
ki ·prowadzi rów. Przez kilkadzie­
siąt lat nie był on oczyszczany, za­
rósł więc trawą, zamulił się. Sołtys 
i jego sąsiedzi sprawdzili, iż rów u 
wylotu do rzeki Kurówki jest su­
chy, więcej, w tym miejscu jego 
p oziom przewyższa o sześćdziesiąt 
centymetrów lustro wody Kurówki. 
Wystarczyłoby więc pogłębić r ów i 

wiejskie budownictwo w Łomżyń­
skiem radziło sobie dość dobrze 

' lecz już od 1984 roku widać wyraź-
ny spadek. Maleje nie tylko liczba 
przekazywanych do użytku budyn­
ków, ale również ilość wydawanych 
pozwoleil i opracowanych .projek­
tów technicznych. Powód jest jeden: 
brak podstawowych materiałów bu­
dowlanych. A przecież cement i e­
ternit to nie wszystko; potrzebne 
jest jeszcze, na przykład, wyposaże­
nie sanitarne, i na to rolnicy skar­
żq się najbardziej. 

Rzecz jasna urzeczywistnienie wie­
lu zamiarów, zawartych w „Rapor­
cie", nie będzie mo-diwe bez udzia­
łu samej wsi. Na szczęści.e nasi rol­
nicy dość chętnie angażują siQ w 
.czyny społeczne. Zresztą, dobrze 
wiedzą, że często jest to jedyna 
szansa, aby zaradzić swoim kłopo­

tom. W latach 1983-1986 "warto.~ć. 
ich prac wyniosła 2,2 miliarda zło-

. tych. \V czynie wyb udow ano w tym 
czasie między innymi 12 szkól , i 26 
mieszkań dla nauczycieli, 8 · remi?:, 
2 świetlice wiejskie, ponad 14 kilo­
metrów dróg o nawierzchni twar­
dej; poza tym parę zlewni mleka, 
sklepy, mosty, wodociągi itp. Wcale 
pokaźny dorobek. 

To paradoks, a le w czynie spo­
łecznym buduje · się w Polsce szyb­
ciej, taniej i lepiej, niż p rzy pomocy 
wyspecjalizowanych przedsiębiorstw. 
J est również druga s trona medalu: 
dzieje się to ko;;ztem czasu i do­
datkowego wysiłku _ludzi, którzy i 
tak na brak zajęcia nie na rzeka ją. 

JAN ONISZCZUK 

\voda z zalanych pól spłynęłaby do 
rzeki. 

\Vaclaw Niemczura, zastępca dy­
rektora WZIR-u, upiera się przy 
swoim: - Z dokumentów geode­
zyjnych w yn ika, że poziom wody 
na zalanych .gruntach jest taki sam, 
jak w rzece. Z powodu utrzymy­
wania st:ilego poziomu wody przez 
jaz w Rzędzianach , kopanie rowu 
n ie ma sensu. 

Ignacy Szabłowski, emerytowany 
dyrel<tor Zakładu Rolnego w Ku­
rowie, okoliczne tereny zna jak 
własną kieszeń: - Aby zatrzymać 
odpływ wód z zalanych terenów, 
trzeba by podnieść poziom Narwi 
co n aj mniej o metr, a to bez prze­
budowy jazu w Rzędzianach jest 
niemożli \ve. Oczyszczenie rowu roz-
w iązaloby problem. I 
Bolesław Bielecki, dyrektor Nar­

wiańskiego Parku Krajobrazowego, 
jest zaskoczony narastającym kon­
fliktem. Zaskocźenie może wynika 
i stąd, że mimo zaproszenia, dyrek­
tor n ie był dotychczas na wiejskim 
zebraniu w Kurowie. Po wstępnej 
obserwacji terenu, o który toczy się 

spór, opinia dyrektora jest taka: 
- Zarząd parku nigdy n ie stawiał 
szczególnych przeszkód melioran­
tom. Wymagano tylko, aby przy o­
kazji melioracji nie niszczyć drzew. 
Zwłaszcza rosnących wzdłuż rowu 
olch1 które mogłyby uszkodzić pra­
cujące m aszyny.· Rów nie jest długi, 

kilometrowy odcinek możn:il. by o­
czyścić ręcznie. Pewn e jest to, że 
nie można zostawić nie dokończo­
nego systemu melioracyjnego. 

P oza tym dyrektc1r n ie chce ko=i­
fliktu z mieszkańcami w si. Tym 
bardziej że w pobliskim dworku 
planowana jest siedziba zarządu 
parku. Skorzystaliby na tym także 
mieszkańcy wsi, zaplanowano bo­
wiem budowę- drogi. Ale to na ra­
zie obietnica na p~pierze. Dotych­
czas powołanie parku przesporzylo 
im zmartwień. 

Józef Gołaszewski, naczelnik Ko­
bylina Brzymów, obawia się, że 
nie będą to jedyne problemy, jakie 
przyniesie powołanie parku. Naj­
bardziej niepokoi go fakt, że r egu­
lamin parku zobo\viązuje do jego 
ochrony, ale nie przewiduje odszko­
dowań dla rolników, którym parł{ 
uniemożliwi normalne życie. 

- W parku i w otulinie nie 
można będzie budować obór bez­
ściółkowych, a jeśli już, to tylko ze 
szczelnym szambem. Budowa ta­
kiego zbiornika kosztuje niemal 
tyle co nowa obora. Będą też szcze­
gólne wymagania dotyczące archite­
ktury. Egzekwowanie tych prze­
pisów spadnie na urząd gminy -
martwi się naczeln ik. 

Ochrona zasobów przyrody jest 
konieczna i nikt . rozsądny nie 
będzie sprzeciwiał się temu. 

Ale pod szczytnymi hasłami nie 
można skrywać bezmyślnych dzia­
łań, uniemożliwiających ludziom 
egzystencję. W Kurowie w imię o­
chrony przyrody u tworzono bagno 
tam, gdzie go nigdy nie było. 

WIESŁAW KOŁOWSKI 
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dyż s.aidu o wykazanej powierzchni 
;ie po.siadała, a ten, który fakty-
znie ma, wcale rue wymarzł, le<:z u­

c echł ze starości i t-0 do·ść daw.no 
~emu. Udała .się więc d? .Urzędu 
IVIiaJSta i G.m.JJn.~ w G;raJe~1e, by 
sprawę wyJasruc,. pornew~ zaws~ 
bol<l-0wała zasadzie: swoJeg-0 rue 
darn i cudzego ·n.ie · ruszam. W tym 
przypadk~ c?-c~dzi o. 7240 złotych 
nieslusZlille, JeJ zdaniem, umo;rzo­
neg-0 podatku, czyli sumę faktycznie 
należną S~arbow1 Paz:ist~a. Swoim 
oświadczel'lllem wprawiła Jednak u­
rzędniików w o·słu,pienie („Pani chy­
ba nJe stąd, . s.koro p~enię~zy nie 
chce"), niemrueJ . zmusił~ ich do 
sprawdzenia, ~~z.~e tkwi P?ffiYłka. 
Tkwiła, oczywiscie, w papierkach. 
Mim<:> oczywistości błędu, ulgę pcxi 
kon.iec rorku z.astosowano. 

Ukazan}e się powyższej inform.a­
c}i spowodowało naitychmiastową 
ripostę naczelnika m iasta i gmi·Iiy, 
który oświadczył: „W związ1cu z no­
tatką o niesłusznie udzielonej uldze 
z tytułu wymarznięcia sadu miesz-
1cance Uścianek niniejszym wyjaś­
niam: w dniu 24.08.87 r. powołana 
1,omisja stwierdzila wymarznięcie 
drzew owocowych na. powierzchni 
3 60 ha, co potwierdziła zain­
t~resowana rolniczka _ swoim 
podpisem na sporządzonym pro­
tokóle. Na podstawie tego protokó­
łu realizując postanowienia Prezy­
di~m Rządu, zostala udzielona ul­
ga w podatku rolnym z tytułu klę­
ski żywiołowej. Od otrzymanej de­
cyzji Obywatelka nie wniosla odwo­
łania." 
Wyjaśnienine jasno i w sposób u­

dokwnentowany udowadniało, że 
ktoś napisał kompletną bzdurę. 
Kto? 

Rolniczka: - Zaraz po ukazaniu 
się artykułu skojarzyłam, że może 
chodzić o mój przypadek. Udałam 
się do Urzędu Miasta. Odniosłam 
wrażenie, że to mnie podejrzewa 
się o nadanie informacji. Zaprze­
czyłam. W ów czas naczelnik zapytał: 
„Był u pani redaktor Tocki ?". Od­
powiedziałam, zgodnie z prawdą, że 
był. A tak między nami, kto dał 
redakcji tę informację? 

Rolniczce me udaje się zaspoko­
ić ciekawości, niemniej pisemnie 
oświadcza, że informacje zawarte w 
notatce są prawdziwe. Błędne jest­
jedynie stwierdzenie, że o uldze 
poinformowana została na początku 
1987 roku, decyzję bowiem otrzy­
mała pod koniec roku. „Dziwię się, 
że wyjaśniający wybiera inną dro­
gę, niż p,-zyznanie się ·do blędu. 
Przecież każdemu zdarza się omy­
lić [ ... ] Wniosek jest taki - pisze 
- że rolnicy n ie powinni przycho­
dzić do urzędów w celu załatwie­
nia swoich spraw, by nie prze­
szkadzać urzędn~kom w pracy." 

Rozdział II. któr~ wy1awnia 
w jakich ołiałtcznośc iacb dosz10 

do odkryc1a prawdy naczelnika. 

~eporter, postawiony w stan po­
deJrzenia o pisanie wyssannych z 
Palca bzdur, ponownie udaje się do 
Grajewa. Trzy kilometry przed po­
łudniową granicą miasta dostrzega 
z szosy potężny sad, przez który 
Prówadzi droga do zagrody rolni­
czki. 

• I 

Rolniczka: - W czasie pierwsze­
go spotkania z naczelnikiem, 11 
m~rca, spytałam, czy mam dopła­
cie niesłusznie umorzoną kwotę. 
?dpowiedział, że nie. Chci.alam 
Jednak sprawę wyjaśnić do końca, 
Poprosił więc kierowniczkę Wy­
~Zlału Finansowego, bi ze mną po­
to~mawiała. W Wydziale pow1e­
dz1ano mi, że umorzenia dokona­
no na podstawie protokółu, który 
sa1:11a podpisałam. Zdene1·wowana 
~az~dałam, by m1 go okazali. Pro­
.0kol rzeczywiści e się znalazł, tyle 
~e l~~~ po?pis był podrobiony, a 
n?m1sJ.1, ~tora go sporządzała, nigdy 
~~ Widziałam na oczy. Ponownie 
• 

1l!C udałam się do naczelnika. 0-
SWiadczyłam że dokument 1· est sfał-sz ' b'~Wany. Zapytałam, co mam ro-
d~~· Odpowiedział: „Niech pani je-

ie po po.radę do «Kontaktów»". 
. ~aczelnik: - To prawda że wy-laś . . ' go nien1e do redakcji wysłałem te-
\Vi :amego dnia, w którym rozma­Pr: ~m. . z Rolniczką. Stalo się to 
p

0 
e JeJ przybyciem do Urzędu. 

dzwtyr:i, co od niej usłyszałem. za­
\Ve on.Hem do Wydziału F inanso­
ny gho UW, by przysłali kompetent­s"; ludzi w celu zbadania całej "'awy. 

W GOI. YM SADZIE 
R ozdz1ał Ili, który odsłania 
kulisy dzi.ałania specjalnej 

komisji powstania 
protokołu. 

W trakcie wędrówek po gma­
chą Urzędu reporter natknął się na 
solidnie opracowany druk, wiszący 
na jednej ze ścian korytarza. Był 
to „Kodeks powinności urzędników 
państwowych _Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej". Po dokładnym zapo-

znaniu się z całością szczególnie za­
frapowały go cztery punkty. P ' er­
wszy obliguje urzędnika do pieczo­
łowitego stosun .-u do mienia pań­
stwowego. Drugi nakazuje zapew~ 
nić jedność słów z czynami. Trzeci 
poleca dbać o dobre imię i zaufa­
nie społec ..:ne do urzędu. Czwarty 
każe eliminować skostnienie i b1 u­
ro·kratyzm. Pokrzepiony le 1-cturą re­
porter wszedł do Wvdziału Fina:n­
sowego. 

Kierowniczlrn Wydz1\ału: - Pa­
miętam,- że Rolniczka była u nas już 
jesienią ubiegh:!go :oku. Przyszła z 
kierownikiem Wvdziału Rolnict\Va 
i powiedziała, że ulga się jej nie 
należy. Nie mówi ła jednak tego zde­
cydowanie i me złożyła żadnego 
oświadczenia . My mieliśmy wykaz 
sporządzony przez Wydział Rolnic­
twa oraz rozporządzenie Prezydium 
Rządu, które „uznalo za koni eczne 
przyznanie rolnikom prowadzącym 
uprawy sadownicze w r<Jzmiarze 
powyżej 0,5 ha określonych ulg po­
datkowych.". Na tej podstawie przy­
znaliśmy ulgę Rolniczce, zwłaszcza 
że sadu ma dużo więcej ruiż pół hek­
tara, bo trzy hektary sześćdziesiąt 
arów. 

Kierownik Wydziału Rolnictwa: 
- Zespoły do oszacowania strat w 
sadownictwie na terenie gminy 
Grajewo powołane -. Jstały 18 sierp­
nia 1987 roku. Składały się z pra­
cowników Urzędu, sołtysów i przed­
stawicieli organizacji rolniczych. 
usoby dokonujące szacunku korzy­
stały z oświadczeń złożonych przez 
zainteresowanych rolników. 

Pracownik Urzędu, który sporzą­
dził protokół strat u Rolniczkii: -
Była powołana komisja, ale u Rol­
niczki szacunku strat dokonałem 
sam, gdyż koleżanka, z którą mia­
łem jechać do Uścianek, przeby­
wała akurat na zwolnieniu lekar­
skiin. Pł"otokół podpisała trochę 
później. Pamiętam, że Rolniczka in­
formowała mnie o stratach i mówi­
ła, że nie będzie sadzić nowych 
drzew. Czy osobiście podpisała mi 
wówczas protokół, czy też nie, sta­
nowczo stwierdzić nie mogę, gdyż 
nie pamiętam. 

Kierownik Wydziału Rolnictwa: 
- Ustalenia naszych komisji mia-

ły charakter typowo statystyczny, 
by zorientować się, ile potrzeba sa­
dzonek. O tym, że staną się podsta­
wą · do stosowania ulg podatko­
wych, nikt nie mówil. Gd;.~by . zre­
sztą, tak miało być. musielibyśmy 
dokonywać szasunku pod nadzorem 
służb finansowych. 

Rozdzaał IV, w którym trwa i ą 

be 1 s~ uteczne poszukiwania 
za_gu bionegu sadu. 

Rolniczka, lat 64, właścicielka 
pięci oipółhektarowego gospodarstwa, 
w 1987 roku sprzeda ł a państwu pro­
dukty rolne za kwotę 745 003 zło­
tych.· Mimo marnej ziemi , gdyż 5,50 
ha fizycznych daje zaledwie 2,85 
ha przeliczeniowych. 

Rolniczka: - Nie są to dochody 
z owoców, gdyż sadu o powierzchn: 
3 hektary 60 arów, jak napisał na­
czelnik, w ogóle nie posiadam. Tak 
też oświadczyłam przedstawicielom 
Urzędu Wojewódzkiego. 

Po uzyskaniu tej informacji · re­
porter udaje się na poszukiwania 
sadu . 

Kierowniczka Wydziału Finanso­
wego: - To jest wyliczenie na pod­
stawie operatorów geodezyjnych. 

Pracownica Wydziału Geodezj-i i 
Gospodarki Gruntami: - Z nasze­
go rejestru wynika, że Rolniczka 
posiadt1 sadu 3 hektary 13 arów. 
Trzeba podchodzić jednak do tego 
z rezerwą, gdyż rejestr pochodzi z 

1964 roku, więc być może sadu w 
ogóle już nie ma. 

Rolniczka: - W rzeczywistości 
mam około 70 arów wyschniętych 
drzew, które liczą co najmniej 
sześćdziesiąt lat. K·iedyś nawet pla­
cnam podatek od upraw specjal­
nych ale kiilka lat temu przyjecha­
ła k~mtsja · z Wydziału Finansowe­
go, która stwierdziła, że jest to 
już sad nieprodukcyjny i od tego 
czasu nie płacę. 

Potężny sad, wjdoczny z szosy i 
przez który wiedzie droga do domu 
Rolniczki, należy w większości do 
jej sąsiada. 

Rozdział V, który odpowiada 
aa pytanie, kto pisał dyrdymały. 

Po niepowodzeniach w ustalaniu 
miejsca pobytu prawie trzech hek­
tarów sadu przygnębiony reporter 
pootanowił odszukać same ustale­
nta. 

Pracownik Urzędu, który spol"Zą­
dził tajemniczy protokół strat u 
Rolniczlm: - Ustaliłem, że Rolnicz­
ka żadnych sadzonek nie potrze­
buje. 

Kierowniczka Wydziału Finanso­
wego: - Wszystkie okoliczności 
sprawy zbadała kontrola Wydziału 
Finansowego Urzędu Wojewódzkie-

go, Zgodnie ze złożonymi wyjaśnie­
niami przez pracowników Urzędu 
Miasta i Rolniczkę przyjęliśmy no­
we ustalenia, na podstawie których 
decyzja z jesieni 1987 roku została 
uchylona. Skarb Paflstwa nie po­
niósł więc straty, gdyż rolniczka 
będzie musiała odpis ane jej 7240 
dopłacić. 

Rolniczka: - Dopłaciłam, zanim 
r.a padły nowe ustalenia . Zrobiłabym 
to także wówczas, gdyby decyzja nie 
została uchylona, gdyż już jesienią. 
kiedy stwierdziłam pomyłkę 1 na 
prośbę Kierowniczki machnęłam rę­
ką, żeby im nie zaszkodzić , pomyś-

. lałam, ż~ pieniądze te mogę przeka­
zać na cel społeczny. 1 tak dość 
często wpłacam . po dwa, trzy tysią­
ce na różne akcje, więc sumienie 
miałabym spokojne. 

Naczelnik: - Czekam na stano­
wisko Wydziału Finansowego Urzę­
du Wojewódzkiego. Dla mnie będzie 
ono rozstrzygające. 

Po opuszczeni u Grajewa reporter 
z przerażeniem spostrzegł, iż 1.1dało 
mu s.ię ustalić jedynie u talenia w 
stosunku do Rolniczki. Czym prę­
dzej, czyli następnego dnia, udał 
się więc do Urzędu Wojewódzkie­
go. 
Zastępca dyrektora Wydziału Fi­

nansowego UW: - Badanie tej 
sprawy podjęliśmy z własnej inic­
jatywy. Ustaliliśmy. że ulga udzie-
1?,na została nienależnie i wystąp1-
hsmy do naczelnika o \VVciągnięcie 
konsekwencji służbowych wobec 
winnych n.;eprawidłowości. 

WŁADYSŁAW TOCKI 
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Klo dzisiaj, w lalach osiemdziesiqlych, wstępuje do parlii? Czym się kie­

ruje podejmujqc lę decyzję i jak jesl ona odbierana przez jego najbliższe 

oloczenie? Jakie sq ·oczekiwania i zobow ~qznniu kandydal11 wobec PZPR? 

Jakie sq kryteria purlyjności? JHk« mn być parlia lal osiemdziesiqlych? 

Na le pyl11nia szuknliśmv odpowiedzi w dyskusji redakcyjnej, zorąonizo­

wunei przez „Fukly i Komenl :trze", lyąodnik Wydzialu Ideologicznego KC PZPR, 

i „Konlakly", wspólnie z Koaiilelem Miejsko-timimny111 PiPR w Zambrowie. 

• Znałem takich działaczy­

-statystów. To byto dla mnie 
po prostu szubrawstwo, zwykłe 

kacykostwo. • Niech partyjna 
robota przybierze formę zebra­
nia, które coś ludziom da, a -nie 
nasiadówki u dyrektora, po któ­
rej zostaną papierki. • Niektó­
rzy mówili: „Powoli staniesz się 

jak _ oni'. • Pokutuje jeszcze 
opinia, że jeśli ktoś awansuje, 
musi należeć do partii. • Dzia­
łać w partii to szukać rozwią­
zań, a nie - być „Towarzyszem 
Notatką". e Gdy na zebraniu 
doszliśmy do wniosku, że naj­
wyższy czas płacić za pracę, 

znowu pojawiły się dyskusje o 
„równych żołądkach'. - Oto 
fragmenty wypowiedzi uczestni­
ków dysputy, którymi byli głów­
nie kandydaci PZPR: Waldemar 
Dłużniewski (32 lata), brygadzi­
sta 1 Zespołu Opieki Zdrowot­
nej; Kazimierz Jachimczyk (46), 
nauczyci~I w Specjalnym Ośro­
dku Szkolno-Wychowawczym; 
Mirosława Jankowska (30), prze­
wodnicząca Zakładowego Koła 

ZSMP w PSS „Społem"; Wal­
demar. Jeziorowski (30), dyrektor 
Szkoły Podstawowej w loskow­
cu Starym; Mirosława Kirej­
czuk (24), położna· w ZOZ-ie; 
Tadeusz Kowal (52), I sekretarz 
Komitetu . Zakładowego PZPR w 
Zambrowskich Zakładach Prze­
mysłu Bawełnianego im. Rewo­
lucji Pazdziernikowej; Grzegorz 
Kropiewnicki (26), referent do 
spraw obsługi komputera · w O­
kręgowej Spółdzielni Mleczar­
skiej; Zbign iew Leonkowski (30), 
kierownik Biuro Rejonowego 
ZMW; Waldemar Osuchowski 
(33), zastępca dyrektora do 
spraw technicznych KPKS; Zbig­
niew Rakowski (29}, samodziel­
ny referent do spraw radiowę­

zła~ w „_Bawełn:ie"; Grażyna_ 
Waszczuk (20), rejestratorka me­
drcina w ZOZ-ie; Stefan Woj­
no (29), zastępco dyrektora do 
spraw ekonomicino-eksploata­
cyjnych ZOZ-u i Agata Zysk 
(22), starszy referent do spraY1 
organizacyjnych w Przedsiębior­
stwie .Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej-. KMG PZPR w 

·Zambrowie reprezentowała Jad­
wiga Jankowska, sekretarz do 
spraw organizacyjnych, redak­
cję „Faktów i Komentarzy" -
Eugeniusz Kaczmarczyk i Jan 
Szewczyk, „Kontakty" - Gabrie­
lo Szczęsna i Stanisław Zagór­
ski. 

JAN SZEWCZYK: - Przez wiele 
ostatnich lat szeiregJ partyjne ciągle 
się zmniejszały. Dopiero w ubiegłym 
roku liczba przyjmowanych do 
PZPR przewyższyla ilość skreśleń. 

Wstępowanie do partii nie jest dziś 
modne. Srednia wieku członków 
PZPR wynosi okolo 50 lat; partia 
się starzeje, dlatego tak ważne jest 
odmłodzenie jej szeregów. Ludzie 
podejmujący decyzję wstąpienia do 
PZPR, jak chyba nigdy przedtem, 
muszą rozważyć ją szczególnie wnik­
liwie we własnym sumieniu, aby 
odpowiedzieć sobie na podstawowe 
pytan ia : po co to robię? jakie bę­
dę mieć z tego korzyści? Wypeł­

nienie deklaracji to doplero począ.­
tek. Każdy z Was mlał przecież ja­
kieś wyobrażenie o tej organizacji, 
wiązał z nią jakieś nadzieje. Jes.­
tcście kandydatami już z pewnym 
stażem. Jak dzisiaj, z perspektywy 
czasu, oceniacie Waszą decyzję? Ja-

kie są Wasze refleksje? Czy partia 
Waszych wyobrażeń jest taka sa­
ma, czy może zupełnie inna? Czy 
nie czujecie się zawiedzeni, nosząc 

· legitymację kandydacką? . 
KAZIMIERZ JACHIMCZYK: -

Wstąpiłem nie po to, żeby zarobić, 

wyrobić sobie plecy czy chody, jak 
to bylo dawniej. Tę decyzję pod­
jąłem późno, ale chcę się uspra­
wiedliwić, dlaczego przez la ta sta­
łem n a uboczu. Pracę partii obser­
wowałem z daleka. Gdy doszedłem 
do wniosku, że należący do n iej 
ludzie, którzy imponują mi S\VOją 

pracą, autorytetem, chcą mnie z\ver­
bowuć, postanowiłem do nich do­
lącz.rć. Drugi powód: zmiana kry­
teriów przyjmowania do partii. 
Kiedyś ·ważna byla ilość, co mnie 
wprost bulw rsowalo, QO co za du­
żo, t n iezdrowo. Znalem takich 
dzi ałaczy-statys tów. To bylo dla 
mnie po prostu szubrawst\VO, zwy:­
k le l·acykos two. Trzeci powóc.l pod­
jęcia m ojej decyzji wiązał się z 
miejscem POP w zakładzie pracy. 
Pamiętam zebrania, które koi'lczyły 

się tak, jak chciał kiero,vnik. Dzi­
sia j zarówno organizacja partyj na, 
jak i inne działajqce w instytu­
cjach, są współpartnerami szefów. 
Czwarty, chyba ten najważniejszy : 

obecna -::; ·tuacja gospodarcza kraju. ' 
Powiedział em sobie, że tylko n a­
la~ąc do par tii będę mial prawo 
wy~tępo,vać ze s~voim głosem w 
sprawach, które mnie bolą: i ja­
ko mieszkar1ca Zambrowa, i jako 
Polaka. \.Vierzę, że mój glos będzie 
się po prostu liczył. 

EUGENIUSZ KACZMARCZYK: -
Powiedział towarzysz, że ludzie, 
którzy vverbowalJ. Was do partii, 
byli „dobrzy". Co to znaczy? 

KAZIMIERZ JACHIMCZYK: -
Przede wszystkim widzą w praco­
wniku czluvvieka, dają mu możli­

wość wykazania się czymś w pra­
cy, nie tłumią inicjatywy, i wyma­

· gają od siebie także. Z cbwilą wstą­
pi nia d partii od rnzu obarczo­
ny zostałem sprawami szkolenia. 
W moim środowisku n ie ma po­
błażania dla „odwalania" roboty, 
wi c muszę się solidnie do każdego 
7. ·brania przygotowywać. Uważam, 

że tak wlaśnie powinna pracować 

partia. 
WALDEMAR OSUCHOWSKI: · -

Jeśli chodzi o m oje motywy w stq.-
-pienia do -PZPR, to· są zapewne ty­
pqwe dla ludzi_ mójego . pokol~nia. · 
Okres dojrzewania spolecznegó przy­
padł w moim życiu n a la ta siedem­
dziesiąte, których koniec dla wszy­
stkich by l chyba łatwy do przewi­
dzenia. Podczas studiów ni<:! inte­
resowała mnie ani rola POP, ani 
sprawy „wielkiej" p olit ki Kiedyś 

następu~e przełom . Życie wraca do 
normy. W zakladzie pracy zacząłem 
od najniższego szczebla i obserwo­
wałem, co się dzieje: żadnej wspól­
pracy, niewłaściwie zor ganizowana 
robota, tabor się śypie . Wtedy po­
stanowiłem wstąpić do partii, żeby 
mieć wpływ na zmiany w e włas­

nym miejscu pracy. Nie ma to n ic 
wspólp.ego z moim awansem, bo to 
n ie tQdY droga. W ciągu 2 lat coś 
już udalo mi się zrobić . Ponadto 
widzę, że zebrania POP przygoto­
wywane są przez ludzi z zaangażo­
waniem. Jeżeli p adnie jakiś wnio­
sek, inaczej się do tego podchodzi; 
staje się ważniejszy, bo sprawę po­
ruszyła parti a. Nie ci::ignęła mnie 
do PZPR żadna wielka ideologia. 
Niech partyjna robota przybierze 
formę zebrania, które coś ludziom 
da, a nie nasiadówki u dyrektora, 
po której zostaną papierki. Dzisiaj 
liczą się efekty, a przez to ocenia­
na jest cała partia. W ubiegłym 
roku wykonaliśmy plan mimo sro­
giej zimy; tegoroczny już wyprze­
dzamy. Chcieć, to móc zrobić przy­
najmniej tyle, ile jest możliwe. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Żeby 
coś zrobić dla własnego środowis­

ka, nie trzeba przecież wstępować 

do partii.- Tyle jest innych ·organi­
zacji . do wybor.u. Dlaczego zdecy­
dował się towarzysz właśnie na 
PZPR? . . 

WALDEMAR ·osuCIIOWSKI: -
Chyba jednak nie da się niczego 
zmienić inną drogą. Zebranie -par-

tyjne jest okazją do powiedzen ia 
sobie wprost o tym, co złe i nikt 
nie traktuje tego jako donosu. W 
koi'lcu mówimy przecież o sprawach 
dotyczących nie tylko partyj nych, 
lecz całej załogi, i chciałbym, żeby 

wszyscy tak rozumieli rolę partii 
w przedsiębiorstwie. 

J ADvVIG A JANKOWSKA: 
Przyznam, że n ie lubiłam dawniej 
chodzić na zebrapia partyjne do 
PKS-u. Poprzedni I sekretarz POP 
był praw dziwym aktywistą, ale nie 
r adzil sobie z pracą organizacji par­
tyj nej, nie wszyscy akceptowali je­
go polecenia. Dzisiaj ta POP jest 
zupelnie inna, np. I sekretarz POP 
zganił dyrektora za przygotowanie 
niepełnej info rmacji. Pr cuje się 

jawnie, bez oslonki. To ludzie wi­
dzą , a tym samym sens is tnienia 
i s iłę ;rnldadoweJ POP. 

STEFAN \VOJN O : - Nasza POP 
dz i a lała za wsze p:-ężnic , więc w 
moim przypadku nie chodziło o jej 
uzdrowienie. Teren dzi ałania na­
szego ZOZ-u obejmuje prawie jed­
ną czwartą województv:a. Wstępu­

jąc do partii uważałem, że dzięki 

temu będę mó0 l lepiej poznać na­
szych pracowników, i h problemy, 
opinie na temat podejmowanych 
przeze mnie i całe kierownictwo 
decyzji. Dzisiaj wiem, że o wielu 
prawach na pewno nigdy bym s ię 

nie dowiedział. 
MIROSLA Vv A KIREJCZUK: 

Należę do grupy młodych pracow­
ników, którzy nie w każdym pr zed­
Siiębiors twie traktowani są jako 
ws1półgospodarze . \V:stęp u jąc do pa1rtii 

uważałam, że b~dQ miała większą 

możliwość poznania problemóv/ na­
szego· zakładu i przekazyvv'ania waż­
nych spraw moim współpracowni­

kom; naprav1dę mogę je poznać tyl­
ko na zebran i;:ich POP. 

JAN SZEvVCZYK: - \Vstą:pienie 

do partii w dzisiejszych czasach 
je t aktem pewnej polit ·cznej od­
wagi; decyzja ta nie . jest powszech­
nie apr obo vana. Często w skrytości 

d ucha niejeden zastanawia się: co 
powiedzą inni, czy nie przysporzę 

sobie ldopotów; a może w ogóle 
przejdzie to bez ech a? 

ST ANISLA W ZAGORSKI: 
Właśnie. J aka byla r eakcja Waszych 
bliskich, kolegów na wieść o vVa­
szej decyzj i wstąpienia do partii? 
Znam ludzi, k tórzy ten fakt ukry­
wają przed rodziną z różnych po­
wodów. 

KAZIIVIIERZ J ACHIMCZYK 
W domu nie było ani sprzeciwu, 
ani radości, w pracy : różnie. Część 
się nie zdziwiła, ale byli i tacy, 
którzy moją decyzję skomentowali 
„Na starość ogłupiał". 

GRZEGORZ KROPIEWNICKI: -
Mój ojciec należy do partii, więc 

w domu przeszła ta wiadomość bez 
wi~lkiego echa. W pracy tych nrl.e­
zbyt pozytywnych opinLl. nie brałem 
sobie do serca. Skoro wstąpiłem 

do partii, przede wszystkim chcę 

spróbować sam, czy się w tej or­
ganiza.cji sprawdzę ; chcę ocenić sam 
siebi€. 
GRAŻYNA WASZCZUK: - W 

domu i w pracy zdania były po­
dzielone. Niek tórzy mówili: „Powo­
li staniesz się jak oni". Mój ojciec 
należy do pru.rtii, ma.ma nie. 

MIROSLA W A KIREJCZUK: 

Cala moja rodzina należy do partii 
w pracy były różne komentarze. ' 

WALDEMAR JEZIOROWSKI: _ 
Razem ze mną wstąpily do PZPR 
trzy osoby. Spotkałem ię raczej z 
życzliwością i zainteresowaniem bez 
sensacji, a z nadzieją, że uda mi 
się dzięki temu coś dla szkoły wy-
walczyć. ~ 

MIROSLAWA JANKOWSKA:_ 
Do partii należy mój mąż, a za 
moim przykładem poszły koleżanki 

z organizacji młodzielowej . 

AGATA ZYSK: Wstąpiłam 

do PZPR z własnej woli. hcia­
lam zobaczyć „jak to jesf', co lu­
dzie tam robią. Ojciec powiedział· 
„Rób jak uważasz.", mąż : „I tak cię 
nie przekonam". Nie każdy mło­

dy człowiek mu i przecież stroszvć 

włosy na głowie i udawać kog'oś 
innego. Denerwuje mnie, gdy lu~ 

dzie rzucają śmieci na chodnik z 
przekonaniem, że po to jest gos­
podarka komunalna, żeby sprzątnęła. 
Starsi krytykują mlodzież, ale jes­
tem pewna, że t kże ogląd;i.ją się 

n.a dru 0 ·ich. 
STEFAN vVOJNO: - W pracy 

pokutuje jeszcze opin ia, · że je~li 

ktoś awansuje, musi należ - ć do par­
tii. W moim środowi sku większość 

lµdzi nie interesuje si ę polityką, 

raczej licz('.\ pi eniądze. 

vVALDElVIAR DLUŻNIEWSKI : -
Moją decyzję żona przyjęła ze zdzi­
wieniem. Vl pracy przez mies iąc by­
ły docinki: „Już nie j esteś nasz'', 
ale ja chcę im pokazać, że zależy 

ini także na nich. 
ZBIGNIEW LEONKOvVSKI: -

U\ ::iżam, że wstąpiłem dó partii 
o 8 lat za późno (należ.al już mój 
ojciec). Przyf:nam, że stan \~·oj en­

ny mnie zaskoczy! i nie wierzyłem 
w radykalne zmiany. Kiedy jednak 
zobaczyłem, że partia jes t ta sa­
ma, lecz nie taka sam a - zdecy­
dowałem się. 

ZBIGNIEW RAYO'NSKI: - W 
domu nie chwalę się; że . należę. 

W pracy byly docinki, trochę się 

koledzy pośmi a li. 
TADEUSZ I OWAL: - \.Vst<1pi­

lem do P ZPR w I939 r„ jako d;:i a-

lacz ZMP. Ojciec (należał do 
PPR-u), siostry i bracia teL: są par­
tyjni. 

STANISLAW .ZAGORSKI: 
Mój st~ż par tyj ny wynosi 35 lat. 
Wstępowałem, bo bardzo wierzy­
łem; b lem i jestem p od urokiem 
idei. Każdy okres ma swoje tajem­
nice i niespodzianki. Jeżeli po wie· 
lu latach w kraj u, w którym rzą­

dzi partia, musimy się pewnych 
rzeczy wstydzić, to zn aczy, że ta 
idea rozminęła się z praktyką. Par­
tyjność była dla mnie na początlm 
wielką wiarą, a p otem sposobem 
na życie . 

JAN SZEWCZYK: - DzialaJność 
społeczną i p oli ty zną rozpocząłem 
w związku „Wici", mając 16 lat. 
P otem było ZMP, Stronnictwo Lu­
dowe, ZSL. Gdy w latach pięć­
dziesiątych li kwidowano kola ZSL-u 
na uczelniach, było dla mnie o· 
czywiste, że moje miejsce jest w 
partii, co mi wprost zaproponowa­
no. Rodzina n ie była tym zasko­
czona, choć nie w pełni akcepto­
wała moją akt) wność polityczną. 

W tamtych czasach wstępowanie 
do partii traktowano jako zaszczyt. 
Motywem przewodnim stało się o: 
gromne ideowe zaangażowanie 1 

przekonanie, że tylko przez przy­
należność do PZPR można coś W 

życiu znaczyć, a dostać siQ do par­
tii wcale nie było tak łatwo. M~ś: 
lę, że w tej chwili jes t bardzie) 
otwarta. 

EUGENIUSZ KACZMARCZYI{: 
- Moje wstąpienie do partii b_Ylo 
tragiczne w sw j wymowie. Ojciec, 
działacz PPS-u F>rawicy, przeci:V· 
ny zjednoczeniu, na wieść o moim 
wstqpieniu do Związku Walki 1\11lo-
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dych kazał mi się nie pokazywać 
w domu. Chciałem \Vstąpić do 
PPR-u. Moi opiekunmvle, rekomen­
dujący. którzy m ieli mnie do tego 
przygotować, w czasie akcji refe­
rendum zostali złapani przez bandę 
Ognia", która kazała im zjeść par­

tyjne legitymacje. Gdy jeden z to­
warzyszy tego nie zrobił, polo.lyli 
mu ją na sercu i przestrzelili. By­
ło to dla mnie ogromne przeżycie. 
W dorosłym życiu starałem się zaw­
sze pami~tnć ich słowa: 0NaJeżeć. 
do ·partii to wielki honor". Potem 
było masO\ve przyjmowąnie do par­
tii. · Na szczęście ten okres min(ll. 
Wraca się do tr:idycji: wstępuję, 
bo chcę coś do tej partii ·wnieść. 

_Co jej dam? To podstawo\\·e py­
tanie. 

JADvVIGA JANKOWSKA: 
Wstąpiłam do partii w 1977 · r ., kie­
dy tak m odne były obiecanki. Mia­
lam za sobq działalność w ZMS-ie 
w szkole gredniej, podczas studiów 
przewodnlczylam radzie mieszkai1:­
ców aka.clemika . . Bylom zachwyco-· 
na opiekunem naszego rok.u , który 
należał do partii. Przrznam , że już 
wówczas byłam bliska tej. decyzjj, 
ale wjdzjnłem, ża w1ęlrszość człon­
ków partn n ie powinna u- ogóle 
znaleźć w niej _ miejsca. Potem, kie­
dy pracm.valam w liceum, pamiQ­
tam masowe agitacje z wiellrą pom­
pą i zebrania poświ~cone sytuacji 
w Algerii. Gdy powiedzialnm, że 
interesuje mnie to, co dzieje się 
w kraju, uslyszalam, że talri jest 
program szkolenia, i koniec dys­
kusji. Gdyby nie nad::.zcdl rok 81 , 
z powodu mojej sy tuncji rodzinnej 
na pewno by mnie z partii wyrzu­
cono. Dzisiaj coraz więcej sąsia­
dów zaczyna m i mó\vić „dziet1 do­
bry''. Do aparatu partyjnego nie 
ciągnęly mnie apanaże. V/ycho\va­
lam się- w biedzie. S7.koda, że wie­
lu ludzj ·ocenia a zi&iaj jeszcze in­
~Ych po książeczce o zczędnościm.vej 
I ubraniu. . . · . . 

STANISLAW ZAGÓRSKI: 
Jest więc coś, co nas w szystkich 
łączy. Na ile będzie nas coś w 
partii drażnić, na tyle możemy mieć 
ś~iadomość" że przynależność do 
niej staje srę coraz bardziej doj­
rzała. 

JAN SZEWCZYK: - Od prz '­
j~cia towarzyszy w poczet kandy­
datów minęlo już trochę czasu. J ak 
oceniacie ten .okres ? Jest on prze­
cież. bardzo ważpy dla sa;nej parW, 
Ponieważ bierze ona na siebie o­
bowiązek przygotoi.vania nowego to­
warzysza do pracy partyjnej. Czy 
~acie przydzielone jakieś zadani~? 

zym chcecie się w tym okresie 
~kazać? Czy interesują się Wami 
opiekunowie? 

MIROSLAWA JANKOWSKA: -
Dostałam nastQpującc zndnnie : prze­
prowadzić rozmowy indywidualne 
na temat statutu PZPR. Ponadto 
uczestniczę w zajęciach WUML-u. 
Jednocześnie staram się zbierać i 
Przekazywać na zebraniu POP pro­
blemy naszych mlodych pracowni­
~ó~. Najważniejsze z nich: mlesz-
a~1a (nic nie wyszło z m?odzieżo­

~~J. spółdzielni mieszkaniowej), 

1 leJsca w żłobkach i przedszko­
ta?h, przepełnione szkoły, a ponad­
co. fatalna wydajność pracy, znisz­
l zo?e środowisko naturalne, pato-
ogia społeczna. 
z W.ALDEMAR JEZIOROWSKI: -
ł ostałem dyrektorem no\vej szko­
~ Trzeba było wszystko zaczynać 
na· P~c~ątku. Uważam, że moim 
d JWazmejszym zadaniem jest prze­
u e ~szystkim przekazywanie na­
c~ZY~ielom rzetelnej informacji, u­
ci enie młodzieży wchodzenia w ży­
ni~ z Pos Lawą aktywną, pokazywa-

przez pracę partyj ną tego, co 

się wokół nas dzieje ; otwarte mó­
wienie o tym, co złe i co dobre. 
co moźna zrobić inaczej. Naj­
wa:i.nie.isze: nie stać obok. 

TADEUSZ KOWAL: - Przyznam, 
że -nikt jeszcze nie zorganizowal u 

. nas ·spotkania, na którym kandy­
daci mogliby opowiedzi eć swoje 
wrażenia z okresu przynależności 
do partii. Nigdy nie pytaliśmy o ich 
wyobrażenia i za\vody, a przecież 
przychodzą do nas ludzie mlodzi, 
mający inne spojrzenie na wiele 

· spraw w zakładzie. Praca z kan­
dydatem to nie tylko szkolenie i 
statut do przeczytania. Na pewno 
potrzebna jest i zwycz3jna rozmo­
wa. Bo . może nie ma odwagi za­
brać głosu na zebraniu? Może nie 
akceptuje jego decyzji brygada? 
Zakład to przede wszystkim ludzie, 
a ludzie to nie śrubki. Bywa, że 
nie zawsze to rozumiemy. 
GABR~EL.A. SZCZĘSNA: - P ar ­

tia stawia dziś na jakość swoich 
szeregow. Leninowska koncepcja 
partii I· omunistycznej to awangarda; 
mówią o tym także statut i pro­
gram PZPR., uchwalone przez X 
Zjazd, który nazywa PZPR ; ,partię 
\Yysokich wymagaó.". W referacie 
KC l?ZPR na X Zjazd Wojciech 
Jaruzelski powiedział, że partia nie 
chce przyjmować tych, ,,którzy szu­
kają drogi do kariery na skróty", 
a w wywiadzie dla Zrnld Novak 
porew nal partię lat sieder.:idziesią­
tych do ,.odkurzacza", który wciri,­
gal tak:le przypadkow.vch ludzi. za. 
co pal' tia zapl::icila wysoką cenę. Nie­
jednokrotnie słyszę, że znowu poja­
\Yiają się wytyczne okreśJające licz­
bQ tych, których „trzeba" przyjąć. 
J~k ocenią towarzysze te kryteria 
partyjności ? Co J"obić, żeby ustrzec 
się przed pseudodzialaczamj? 

\VALDEMAR OSUCHO\VSKI: -
· O takim ,,odkurzaczu·• w partii mo­

wy by.ć n ie może. . Skoro ludzie 
przychodzą z · dobrej '.'\Yoli, to zna­
czy) że wiedzą, o cel im . chodzi. 

KAZil\HERZ JACHIMCZYK: -
'Wydaje mi się, że tych, którzy za­
mie1:zają członkostwo w partii lą­
c.tyć z sarną karierą, jest coraz 
mniej. To nie może być wybór „na 
siłę'' . Dosyć już eh ·ba napatrzyli­
śmy się na tych pseudodziałaczy. 
Pamiqtam sprzed la t pe\vnego, któ­
ry n ie zdq/.ył zaczą · zebrania, bo 
juz leżał pijany. Partia musi dziś 
pamiętać, że o jej sile decydują 
ludzie, a przez pryzmat zachoi,,va­
nia jednego jej członka oceniana 
j st cala. 

EUG ..c;NIUSZ KACZ:MARCZYK: 
- Myślę, że wstqpowanie do partii 
dzisiaj to decyzja z pobudek pa­
triotycznych. To prawda, że jesz­
cze w wielu przypadkach mówimy 
o „starym stylu" nadmiernego cen­
tra] izmu, ale nie ma mowy o no­
wych formach pracy partyjnej, je­
śli będzie się sprowadzała tylko do 
narzekania i biadolenia. Demokra­
tyzacja to bagaż doświadczcl1, któ­
ry należy rozładowywać nie tylko 
z pretensji, ale także przemyślel'1, 
bez których nie będzie II etapu re­
formy gospodarczej. Słyszeliśmy, że 
upadla w Zambrowie sprawa mło­
dzieżowej spółdzielni mieszknnio­
wej. To lokalny problem, ale skła­
dający się na łańcuch ogromnych. 
Działać w partii to szukać rozwią2a1\, 
a nie być „Towarzyszem Notatką". 
GRAŻYNA WASZCZUK: - UczQ 

się w szkole wieczorowej. Jednym 
z przedmiotów jest propedeutyka 
nauki o spo?eczel1stwie. Zauważy­
łam, że większość klasy go lekce­
waży i źle wypowiada się o partii, 
szczególnie starsi. Uważam, że pod­
stawy wiedzy o spolecze11.stwie po­
winien dzisiaj mieć każdy, żeby 
móc zrozumieć życie w zbiorowo-

ści. Zastanawiam się, dlaczego lu­
dzi to nie interesuje. 

JADvVIGA JANKO'\VSKA: 
Moim marzeniem jest, aby rozbu­
dowy partii n ie upatrywać w sta­
tys tyce, traktowanej te.l jako kry­
terium oceny pracy instanc.ii. Efek­
ty nie przyjdą same. \Vy. jako droż­
dże w parli i, choć nie macie jesz­
cze glosu decydującego, możecie. 
zmienić sposób myślenia, m etody 
pracy partyjnej. To jeszcze normal­
ne w naszym życiu, że PSS na­
rzeka na zebrani u na PKS, a ci 
na handel; a g<lyby tak zorganizo­
wać wspólne zebranie i povviedzieć 
sobie o kłopotach? 

ZBIGNIEW LEONKOWSKI: 
Nie przyszedlem do partii dla ko­
rzyści, ale ·z nadzieją, że znikną 
wreszcie kartki na mięso, a . na 
mieszkanie w Zambrowie będzie 
się czekać najwyżej 5 lat. Za da11 
i dla kand~·datów, i dla członków 
wystarczy. Ważne, żeby nie czekali 
na wytyczne i pód tym względem. 
Do ludz.i trzeba umieć do-
trzeć. żeby z,ro'Zumieć ich, a 
oni magli zrozumieć nas. Rolnik, 
który stoi kilka nocy w kolejce po 
węgiel lub drut zbrojeniowy, nie 
potrzebuje żadnych referatów. Pro­
gram p artii musi widzieć w GS-ie, 
w sklepie. skiadnicy mnszyn czy 
materiałów budo\:r.•alnych. Wtedy nie 
trzeba będzie mówić. że wieś jest 
politycznie. gospodarczo i kultural­
nie zaniedbana i że rolnicy nie 
chcą wstqpow.ać do partii. 

TADEUSZ KO\VAL: - Wstępu­
jący do partii biorą dzi iaj na sie­
b ie duży ciQżar, bo swoją decyzję 
pod.ic;U w czasach dyskusj i wokół 
pochvyżek, kryteriów oceny pracy, 
spotykając siQ z różnymi r eakcja­
mi współpracowników. Gdy na ze­
braniu doszliśmy do wniosku, że 
najwyższy czas płacić za pracQ, zno-

-wu pojawiły się ·p.ysl~µsję .o ,.r6~v­
nyeh ·żołądkach'„. :Pa.dły już słowa, 
że ;.par tia krzywdzr', a mistrz bro­
ni mechaników, choć jego wydział 
leży. Wstępujący do partii nie mo­
gą się bać swoich przekonań, ni'e­
popu larnych decyzji także, i 
umieć je W> Uumacz ć innym. 

JAN SZE\VCZYK: - Z w_vpo­
wiedzi towarzyszy \\'ynika jedno­
znacznie, że ludzie przychodzą do 
partii świadomie, - na skutek wła­
snych głębokich przemyśleń, zdając 
sobie sprawę z nie zawsze ·p ozy­
tywnej reakcji środowiska. Gdyby 
zsumo\vać Wasze wypowiedzi, moż­
na by stwierdzić, że większość chce 
zmienić świat wokół siebie, a tym sa­
mym i kraj. Na tym polega istota 
partyjności i kryte·rium czlonkos.twa. 
P ewne schemąty działania narzuca­
ją się jednał-, jesteśmy pod presją 
przeszłości i może dlatego często 
postępujemy zbyt nieśmiało. Pod­
dawanie się wygodnictwu możliwe 
jest dzisiaj tyJ ko na krótką metę, 
a brak no\\'ych pomysl6w usprawie­
dliwia się łatwo ,,trudnościami o­
biektywnymi''. Reforma gospodar­
cza nie dla wszystkich jest w peł­
ni czytelna. Przełożenie jej zasad 
na język praktycznego działania to 
właśnie osobisty wkład każdego 
członka partii w jej realizację; to 
także •-eformowanie partii. 
Należałoby życzyć Wam i Polsce 

aby ten mlodzień-czy entuzjazm. któ: 
ry wnosicie do nasz.reb szeregów, 
nie został zmarnowany, żebyśmy 
rewolucję potrzeb mogli wygrnć, 
zadając sobie pytanie: w pojedyn­
kę czy razem? 

Zambrowska oq;anizacja p:ulyjna liczy 
1416 członków, w tym 102 kand~ datów. 
Należy do niej 475 rohotniltów, 132 chło­
pów, 778 pracownil{ÓW umysło\'\ yCb ł 31 
innych (głównie rzemieślników). 

Pr-:edstawiciel 1\1 inisterstwa Pr-=e­
myshi oświadczył na konferenc3i 
pr:isowej, że : „zapowieclzz przemyslu 
w sprawie dostaw Sro::Zk:;w przemy­
słowych dla rolni_ctwa napawa1ą op­
tymizmem. Po:::ostaJe tylko c::ekać, 
::e 11odzielą go rolnicy, osiro biorąc 
się do roboty ku spotecuiej korzy­
ści". Rolnik z Nura, klary dostarczył 
nam. powyższy tekst, iak w::iął sobie 
::awartą w nim mądrosć do serca, że 
::adeklarowal się za iosować l86 ki­
logramów opiymi: 11rn na hektar. 

Zar::ąd PSS ,,Społem" w Łomży 
wprowad::ił w j eclne1 su:oje3 kawiar­
ni ,,spr::edaż wiq.:::aną" (tak bez żena­
dy informttJe klientów), która polega 
na tym, że do ka::dej l ampki wina 
zamówić tr::eba ciastko lub d eser. 
ZclTzqdou:i przydałby się tęgi łyk 
prawa na czczo. 

* 
Czytel nik z Z ambro w a poinformo­

wał nas, że spośród dziesięciu zaku­
pionych prezerwatyw jedynie s..:eść 
wytrzymało próbę. Pogłębiając pro­
blem w źródłach miarodajnych do­
wiedzieliśmy się, .:e nasz czytelnik 
mial niesamowite szc.:ęście, gdyż ba­
dania wykazały„ iż zaledwie 10 proc. 
11rezerwatyw produkcji krajowej u­
znać można za szczelne. Co nam w 
tej sytuacji pozostaje? Glowa, za 
przeproszeniem, do góry! 

* 
\V pr=edświqtcczny piątek klienci 

Wiejskiego Domu Towarowego w 
Łomży mogli zaopatrzyć się w wód­
kę w stoisku radiowo- telewizyjnym. 
Fakt, pól litra nadal najtańs::ym 
sposobem, na kolorowe wizje. 

Laureat olimpiad wied:::y rolniczej, 
ZT!akomity produce.rit cukinii, bru.k-

. selki, kaldfior6io z Zabiela (gm: I{ol­
no) nie mógł doprosić się, by 'Woje­
wódzka Spółdzielnia Ogrodniczo­
-Pszczelarska podpisała z nim umo­
wę kontraktacyjną na. · upraw~ cze­
gokolwiek. Ostatecznie ,,zapisano" 
mu trochę kapusty. A zdawać by 
się mogio, że czego jak czego, ale 
głąbów spółdzielni nie brakuje. 

* 
Dwa lata po oddaniu, do u=:ytku 

Przychodni Rejonowej przy ui. Kar­
dynała \Vys::yfiskiego w Łomży źle 
ulożona terakota „chodzi" pod no­
gami, a część płytek zdążyla się już 
rozsypać. Skacowani fachowcy nie 
otrzyrnali recepty n a etlka-prim? 

Mieszkaficy Miodu ów niogli uzy­
skać clziewięć nowych nitme1·ów te­
lefonicznych.. Jako że chętnych na 
telefon zgłosiło się dwudziestu. czte­
rech, wieś - by nie doprowadzić do 
skłócenia - postanowila pozostać 
jak dotqd, przy jednym aparac'ie~ 
Jest to ta ra~a stanu, której wy­
mownego przykładu tak brak.uje nie­
kiedy ministrowi Urbanowi. 

Nag1·odę 500 ::lotych za naj!cps:::y 
sugnał t ·ygodnia „to się nadaje do 
«Spięć» '' otrzymuje autor informacji 
o powszechnym dosti::pze rolników do 
optymizmu. 
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O ochronie dóbr osobistych i sposobach egzekwowania przestrze­
gania tego prawa - z prokurator Marią Kudybą, rzecznikiem pra­
sowym Prokuratury Wojewódzkiej w Łomży - rozmawia Alir.:ja Nie­
dźwiecka. 

ALICJA NIEDZWIECKA: - Pisać nie 
pisać? Ktoś zawierzył mi, otworzył się, 

pisząc mogłabym mu zaszkodzić. Ale 
sprawy nie można poniechać. A zatem, 
jak to napisać? Często poruszamy się 

na krawędzi tego, co prawnie dozwolo­
ne. W latach 1984-86 do sądów wpły­

nęło ok. 870 spraw o ochronę dóbr oso­
bistych, w tym 47 dotyczących publika­
cji prasowych. Kwestia ma szeroki spo­
łeczny wymiar. Co stanowi dobro osobi­
ste obywatela? 

MARIA KUDYBA: ..._ Brak jest 
ścisłej definicji. Przedstawiciele nau­
ki prawa uważają, że ścisła i wy­
czerpująca definicja byłaby chyba 
niemożliwa. Jednakże kodeks cywil­
ny (art. 23) wymienia na przykład: 
zdrowie, wolność, cześć, nazwisko 
lub pseudonim, swobodę sumienia, 
tajemnicę korespondencji, wizeru­
nek, twórczość naukową, artystycz­
ną, wynalazczą i racjonalizatorską. 
Mogą istnieć jeszcze inne dobra, któ-

- A jeżeli fotografuje czyjś ~om bez 
zgod y właściciela'? 

- Wolno mu. Nie musi mieć zgo­
dy. Dom jest wystawiony na widok 
publiczny 

- \'Vróćmy do wymienionych na wstę­
pie dóbr osobistych. Wymieniła Pani 
także pojęcie wolności. Ma m przed so­
bą dane Ministerstwa Sprawiedliwości z 
1986 r. Ponad 11 OOO aresztowanych wy­
szło na wolność po wyroltu sądu, 640 o­
sób unlewinnionó, ok. 200 - postępowa­
nie umorzono, a w stosunku do pona d 
10 200 osób nie wymierzono kary pozba-
wienia wolności. 

- Uniewinnieni mieli pełne pra­
wo wystąpić o odszkodowanie. W 
roku ubiegłym podobna sprawa do­
tarła do Sądu Najwy;szego. Skarga 
dotyczyła działalności WUSW-u w 
pewnym mieście. Obywatel uważał, 
że został niesłusznie zatrzymany, na 
próżno też domagał się informacji, 
dlaczego. A ponadto wbrew jego 

teino.ki i rzeczowosc1. Na przykład: 
pisząc o kimś, że jest zawodowym 
dyletantem lub podając w cudzy­
słowiu jego tytuły naukowe, gdy 
skądinąd wiadomo, że osoba ta bar­
dzo dobrze wykonuje swoje służ­
bowe obowiązki, przekracza się gra­
nice dozwolone·j krytyki. Zasady 
współżycia społecznego nakazują za­
chowanie szacunku dla każdego 
człowieka i liczenie się z poczuciem 
jego własnej godności. 

- Powiedzmy, że po ostrym materia­
le krytycznym (udokumentowanym, z 
zachowaniem wszelkich reguł) nic się 

nie zmienia. Adresat ogłuchł i o,$lepł. 

Nic do niego nie dociera. Ignoruje wszel­
ką krytykę. Tak wygodniej. Co na to 
prawo? 

- Na takie postępowanie przy­
sługuje skarga złożona do Naczel­
nego Sądu Administracyjnego. U­
chwała Sądu Najwyższego (z 19 
sierpnia 1987 r.) powiada, że brak 
odpowiedzi -na krytykę prasową jest 
równoznaczny z odmową udżielenia 
informacji. Chciałabym jednak do­
dać, że nie wystarczy wydrukować 
krytyczny artykuł. Musi on zostać 
przesłany przez redakcję krytyko-

N A KRAWĘDZI SI.ÓW 
rym przysługuje ochrona prawna, 
chociażby wolność od złośliwego nie­
pokojenia. 

- PTawo prasowe mówi o ochronie 
dobTa osobistego, prawem chronionych 
interesów osób trzecich oraz prywatnej 
sfery życia. Właściwie każdy reportaż w 
vewnym sensie narusza prywatną sferę 

czyjegoś życia. Proszę powiedzieć, co 
znaczy w tym wypadku bezprawne dzia­
łanie'? 

- Zakres tego pojęcia jest spor­
ny, ale za bezprawne przyjmuje się 
działanie sprzeczne z normami pra­
wa i zasadami współżycia społecz­
nego. Wyłącza się natom.iast bez­
prawność, gdy istnieje zgoda na pu­
blikację osoby zainteresowanej; gdy 
ujawnia się za zezwoleniem sądu 
albo prokuratora dane osobowe i 
wizerunki osób, przeciwko którym 
toczy się postępowanie przygoto­
wawcze lub sądowe. Na przykład: 
dziennikarz „Kontaktów" pisząc o 
oszuście, który wyłudzał pieniądze 
na rzekome załatwianie wiz wyjaz­
dowych do Ameryki, otrzymał takie 
zezwo~enie. Mógł się posłużyć peł­
nym nazwiskiem przestępcy; nie 
skorzystał jednak z tego, a oszust i 
tak przyszedł ze skargą „na naru­
szenie jego dóbr osobistych". 

- Do innej redakcji nadszedł list 
piętnujący stosunki w zakładzie pracy. 
Nazwisko l adres zastrzeżone. Kierownik 
poczuł się dotknięty publikacją tego pi­
sma. Redaktor naczelny stanął przed są­
dem. Kwestia: czy mógł wyjawić nazwi­
sko nadawcy? Bo właściwie czytelnik 
powinien odpowiadać za treść listu. Ja­
kie są granice tajemnicy dziennikar­
skiej? w Jakich okolicznościach dzien­
nikarz może być zwolniony z jej do­
chowania'? 

- Dziennikarz ma prawo do za­
chowania tajemnicy zawodowej na­
wet przed organami ścigania i są­
dem. Może się czuć zwolniony tylko 
wtedy, gdy ma do czynienia z naj­
cięższymi zbrodniami, określonymi 
w art. 254 kodeksu karnego. Rzetel­
ny i etyczny dziennikarz poniesie 
raczej odpowiedzialność karną niż 
zdrodzi ~ego informatora. Chyba 
że osoba udzielająca informacji sa­
ma zwolni go z obowiązku· docho­
wania dyskrecji. 

- Pozostaja dylematy moralne. Na 
przykład do „kącika złamanych sercu w 
pewnym piśmie wpłynął anons, że mło­
da osoba pragnie poznać starszego pa­
na. Nazwis ko i adres tyllco d o wiado­
mości redakcji. Autorka listu okazała 

się oszustką, okradającą swoich partne­
rów. Redakcja nieświadomie pośredni­

czyła w tym procederze. Kiedy poszko­
dowani zwrócili się o· podanie nazwiska 
i adresu złodziejki, spotkali się z od· 
mową. Redakcja, nawet w tym wypad­
ku. czuła się związana tajemnicą dzien­
nikarską. Pozostało Jednak chyba ob­
ciążenie moralne. ł to są koszty tego 
zawodu. 

- Nie wiem, czy .wsz!'scy tak ro­
~umują. Na przykład do artykułu 
na temat melin w pewnym mieście 
fotoreporter zrobił zdjęcie. Be:z żad­
nych skrupułów moralnych wziął 
dzieci z sąsiedztwa, z porządnych. 
rodzin, posadził na sankach z butel­
kami. Zrobił ilustrację do tekstu 
Potem w.rtykano je palcem: to ci z 
melin. Nie miał prawa bez zgody 
osób zainteresowanych wykonać 
zdjęcia do druku. W tym wypadku 
powinjen uzyskać zgodę rodziców. 

woli usiłowano mu zrobić zdjęcie o­
raz pobrać odciski palców. Prze­
trzymywano go bezprawnie ponad 
dopuszczalnych 48 godzin. Sąd Wo­
jewódzki, wnikliwie analizując spra­
wę, uznał, że zatrzymanie było w 
tym wypadku zasadne. Jednakże na­
lężało obywatela znacznie wcześniej 
zwolnić z aresztu, a niepoinf ormo­
wanie go o przyczynie zatrzymania 
zostało uznane za naruszenie jego 
wolności osobistej. Zmuszanie do 
poddania się fotografowaniu i dak­
tyloskopowaniu stanowiło naruszende 
jego nietykalności cielesnej. WUSW 
musiał złożyć pisemne oświadcze­
n :e, w którym przepros ił obywatela 
R. Sąd Najwyższy w składzie sied­
miu sędziów wyrok ten zatwierdzjł. 

- Jakie sprawy z tej dziedziny tra-
fiają do sądów? 

- O naruszenie czci, o pomówie­
nie, naruszenie godności osobistej. 
Przypomina mi się przykład z łom­
żyńskiej wokandy: żona zastała mę­
ża z przyjaciółką. Nie przebierając 
w słowach, określiła ją w -dosadny 
sposób. Ta poczuła się zniesławio­
ną, sprawa trafiła do sądu. Jedna 
mówiła o naruszeniu swojej czci, 
druga - własności prywatnej w 
postaci męża. Samo życie.„ 

- Przy pisaniu każdego tekstu dzien­
nikarzowi towarzyszy ogromne poczucie 
odpowJedzlalnośct. Bowiem nie tylko in­
formuje, ale sygnalizuje zło, piętnuje. 

stara się coś naprawić. Czy mozna o­
kreśllć, z punktu widzenia prawa, gtant­
ce krytyki? 

- Prawo dopuszcza nawet ostrą 
krytykę praso~ą. jeżeli posiada · o­
na twórczy charakte~. jeżeli zmie­
rza do · osiągnięcfą . ważnego spo­
łecznie celu, kiedv jeJ forma nie 
przekracza granic ·akceptowanych w 
środowisku, dla którego je$t prze­
znaczona. Musi też mieć cechy rze-

wanemu organowi lub instytucji. Z 
odpowiednim pismem przewodnim, 
podpisanym przez naczelnego redak­
tora lub osobę przez niego upoważ­
nioną. Krytyka spełnia swą rolę, 
gdy publicznie napiętnowan.e ujemne 
zjawiska ulegną eliminacji. Odpo­
wiedź jest więc istotnym elementem 
podstawowych funkcji prasy. 

- Trudno wyczerpać wszystkie pro­
blemy związane z kwestią dóbr osobi­
stych. Rozumiem, że sygnalizujemy je­
dynie pewne zagadnienia. Na zakończe­
nie proszę powiedzieć, jakimi sankcjami 
dysponuje prawo wobec winnych w 
tym wypadku? 

- Osoba zainteresowana może do­
chodzić roszczenia o opublikowanie 
sprostowania lub odpowiedzi (gdy 
redakcja odmówiła mu tej formy 
rekompensaty, lub gdy nie ukazała 
się w określonym terminie). W od­
powiednich okolicznościach sąd mo­
że przyznać też poszkodowanemu 
pewną sumę pieniężną, jako zadość­
uczynienie za doznaną krzywdę. Do­
tyczy to nie tylko publikacji praso­
wych. Kodeks karny np. za pomó- -
wienie osoby lub instytucji, poniże­
nie jej w ·opinii publiczaej, naraże­
nie na utratę zaufania potrzebnego 
dla danego stanowiska, zawodu lub 
rodzaju działalności, przewiduje ka­
rę pozbawienia wolności tio lat 
dwóch, ograniczenie wolności lub 
grzywnę. Kto natomiast rozgłasza 
nieprawdziwe zarzuty w tym samym 
kontekście, podlega karze pozbawie­
nia wolności do lat trzech (art. 178). 
Niezależnie od tego sąd może zasą­
dzić nawiązkę na PCK od 5000 do 
50. OOO zł. Sciganie odbywa się z o­
skarżenia prywatnego. Satysfakcja 
karna nie przekreśla możliwości do­
chodzenia swoich roszczeń na dro­
dze postępowania cywilnego. 

- Dziękuję za rozmowę. 

ZAMIAST RECENZJI 

MlLCZĄCJl 
Wlł;KSZOSl. 

Trzecia Rzesza - mimo ponad 
czterdziestu lat, które upłynęły od 
jej upadku - nie prz_estaje prze­
rażać i fascynować badaczy. Dwa­
naście lat jej istnienia to doskona­
ły materiał poznawczy dla history­
ków, socjologów i psychologów; nig­
dy bowiem - ani wcześniej, ani 
później - nie zdarzyło się, aby kul­
turalne społeczeństwo w środku Eu­
ropy w ciągu dosłownie kilku lat 
przeist~zyło się w masowego mor­
dercę, na skalę światową. W Polsce 
wydano wiele znakomitych dzieł, 
których aut<>i"zy próbowali przenik­
nąć w głąb niemieckiej duszy i od­
powiedzieć n~ pyta~ie: jak to się 
stało, że nazizm ta·k szybko i bez­

. względnie opanował umysły ludz-
kie? Warto przypamnieć choćby Eri­
c1ia Fromma, Alana Bullocka czy 
Richarda Grunbergera - to już 
klasyka. 

Zainteresowanie tym mroc.znym 
epizodem histoirii ludzkośe-i nie wy­
gasa. Oto w księgarniach znalazła 
się książka ,,Równym krokiem 
marsz", wydana w 19a2· roku w 
RFN, a napisana przez zachodnionie­
mieckiego lewicowego pisa1"za i pub­
li-cys-tę Bernta Engelmanna. Znamy 
go już z przekładów takich dzieł, 
jalt „My poddani. (Antypodręcznik 
historiJi Niemiec)',, „Prusy. K·raj nie­
ograniczonych możliwości" czy 
napisaneg·o wiypólnie z Wallrafem 
- . reportażu „Wy na górze, my na 
dole". Engelmann, rocznik 1921, za­
rejestrował na taśmie magnetof o­
n owej wspomnienia światl.ków 
pierwszych sześciu lat istnienia 
T.rzeciej Rzeszy, dodał wspomn.ienia 
własne i stworzył wolny od nau­
kowych rygorów dziennikarski zapis 
życia tak zwanej milczącej' większoś­
ci w hitlerowskich Niemczech. 
Powstała książka, od której trud­

no się oderwać, a jednocześnie czy­
tając ją nie sposób po.zbyć się na­
trętnego uczucia, że przedstawiony 
przez auto·ra wizerunek własnego 
społeczeństwa odbiega zan•adto od 
naukowego obiektywizmu·. Ze 
wspomnień pisarza i jego rozmów­
ców wyłania się obraz narodu za­
skoczonego rozwojem politycznych 
wydarzeń, zastraszonego, niechętnegc 
fas.izystom i próbującego - mniej lub 
bardziej aktywnych - form opoTu 
Nie chodzi o to, ie Eng'elmann pró­
buje cokolwiek usprawiedliwić , prze­
civvnie - traktuje swoich rodaków 
bardzo surowo. Sypie przykładami 
donosicięlstwa, służalczości i opor­
tunizmu; ostatecznie rozbija mit o 
tym, jakoby większość Niemców 
nie wiedziała o istnieniu obozów 
koncentracyjnych. Jednakże przewa­
żająca część społeczeństwa żyła w 
przygnębieniu i niedostatku, ocze­
kując nadejścia lepszych czasów 
Być może było tak w najbliższym 
oto·czeniu autora, ale całe Niemcy 
wcale tak baird:zo nie cierpiały. 

Przejęcie władzy przez NSDAP 
przypadło na koniec wielkiego k~y­
zysu, kiedy najgorsze już minęło . 
Na.ziści przystąpili energicznie do 
tworzenia nowych stanowisk pracy 
i pobudzenia przemysłu. W ciągu 
kilku lat gigantyczne bezrobocie 
przerodziło się w niedobór rąk do 
pracy. Robotnik stał się towarem 
po·szukiwanym. W końcu lat trz".'­
dziestych Niemcy w większości me 
tylko uważali się za zamożniejszych 
niż w r oku 1932. ale także ocen iali 
swoją sytuację jako lepszą niż 
przed kryzysem. Spożycie artyku­
łów żywnościowych wyraźnie wzro­
sło; w rekordowym tempie rozwi­
j a ło się budownictwo mieszkaniowe 
Przede wszystkim zaś był to czas 
wielkich karier . Richard Grunber­
ger w . swojej ,,Hi·sto~ii społecznej 
Trzeciej Rzeszy" pisze, że faszyzm 
a później wojna, dały tys.iącom ro­
botników awans do kadry nadzoru 
Nie było niczym niezwykłym, jeśli 
górnik z Aachen został inspektorero 
kopalni w Donbasie, a elektryk z 
zakładów Kruppa - kierownikiem 
fabryki w Krźywym Rogu. 
Czytając książkę Engelmanna wa:­

t-o pamiętać, że Trzecia Rzesza me 
dla wszystkich była jednakowo 
strasznia, i że N:iemcy na pewn? 
nie byli jej najw!ekszymi o"fiaram1. 

JAN ONJSZCZUK 

Bernt Engelmann „RównYII1 
krokiem marsz. Jak żyliśmy W 
Niemczech Hitlera. Wspomnienia z 
lat 1933-1939„. Wydawnictwo Poz· 
nańskie, Poznań 1987. 
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idoczny wplyw secesji, 

W fascynacja średniowiecz.em, 
malarstwo dekoracyJne, 

ro·ijność - oto komentarze, 
~e1!{~ uslyszeć można bylo na 
3a ~·nisażu wystawy twórczości 
:r~ysty warszc:wsk~ego, Wlodzi-

ierza Dawidowicza, mającej 
~iejsce ·w lomżyl'lskim BWA. 

Przed oczami widza przesu:va­
. się madonny niby damy p1ko­
Jie 0 zastygłych, wszystkowie­
dz;:icych spoj:zeniach, tajemnić~e 
ostacie świętych, rozgrywaJą 

~ię sceny biblijt?e. Oblicza ty<:~ 
Ostaci - raczeJ symbole n 1?: p . . 1 , .„ twarze „z krwi i rnsc1 -:- wy-

taniają się z .koronkowej a~a­
besld zoomorficznych wzorow, 
rzypominających motywy deko­

~acyjne :;i.rchitektury ws~hodniej, 
średniowiecza . czy secesJ1, A na 
domial' bogactwa, :wszystlw zda­
je się być :w.y~adza.ne. j akby ~a:­
boszonami, „p_od,ąbnyrnL do ka­
mienia drogoc~nnego ja kby df! 
;asp.isu . o .pr~ejrzystośc~ kryszta­
lu.„" (cyt .. : Apokalipsa św . . Jana 
21 «9-27»). . 

Wizja J aruza'Iem czasów rpes:.. 
jaflskich wedh.„t.g śV:· J a;i.3; s-ta~a 
się mottem dl.a. t'.'Vo.rczo.sc1 W.~Q:- . 
dzimierza Daw1dow1cza - Jak 
twierdzi on sam, zamieszczając 
ów cytat w katalogµ wystawy. 
Lite1·atura ta w sposób ewident­
ny zmvażyła na wizji świata ar.-
tysty. · 

Trudrio jednakże porównywać 
zarówno dekoracyjność, jak i 
treść tych obrazów z jakimkol-

TEATR W DOMU 

R zeczywistość początku lat 
osiemdziesiątych intensyw­
nie donosiła Mironowi Bia-

łoszewskiemu narastające fakty 
społeczne. Nawet nie musiał 
wielu z nich potwierdzać w 
swoich wędrówkach po Warsza­
wie i kraju, bowiem same wcis­
kały mu się wprost do kuchni 
(nie tylko w odniesieniu do o­
kreślenia poety przez J ana Bloli­
skiego: „intelektualista w kuch­
ni'', ale także dosłownie, w po­
staci kartek żywnościowych i 
biednego zaopatrzenia sklepów), 
do planów osobistych, do orga­
nizacji życia codziennego. Odno­
si! się do nich w wierszach (np. 
w „Jeżą się futrzane decyzje w 
stanie wojennym" czy „Gorzej'', 
zawartych w zbiorze „Oho'', wy­
danym przez PIW w 1985 r.), 
lecz właściwą sobie interpretację 
zdarzef1 i nastrojów społecznych 
ujął w zapisie działali scenicz­
nych pn. „Kabaret Kici Koci" 
(także w zbiorze „Oho"). 
Tytułowa bohaterka to czoło­

wa „komentatorka" faktów ob­
chodzących jej twórcę; słusznie 
zatem doczekała się własnego ka­
baretu, gdzie ma prawo do wy­
rażania osobistych niepokojó\v_ i 
wchodzenia w interakcję z in­
nymi postaciami, nosicielami na­
strojów społecznych i orientacji 
duchowych, jakie objawiły się 
w tamtych latach. 

Nieustannie i w różnvch kon­
tekstach _ dialoguje Kicia Kocia 
z Błogosławioną Si\vulą z Wisz­
nu Woli, która jest jej informa­
torką i mężem opatrznościowym 
zarówno w szukaniu azylu du­
cho;vego, jak i w sytuacjach za­
grozenia, choćby nawet ta wie­
loodniesieniowa osobniczka z 
~isznu Woli miała je sama za­
kmprowizować. J ako postać z kil­
. u ~bszarów kulturowych - zda­ie .się inspirować Kocię do dzia­
an dla niej nowych, a nawet 

Zdobywa za nią Na:grodę Nobla 
„rzuconym w d!l'zwiach sanksry­tern". 

Sybilla Grochowa natomiast 
- ~ak to bywa z wyroczniami 
; Jest V:'różką, która o wszyst­
t ~ dowiaduje się ostatnia, dla­
~go. z nieprzewidzianych opresji 
ś ~s i. ratować się sprytem. Wła­
dciwie w niczym nie jest prży­
a a~na reszcie postaci kabaretu, 
Dogi~~· że przez panikarstwo 
fru tę ia. strach powszechny i s racJę. 

ie~ostać Stresy jest najbardziej 
\\To noznaczna, jej wkład treścio­
irn~se~antyczny - adekwatny do 
We~e~i~, tyle że przekornie roz­
l>rz: lłJąc~. Ideową wymowę 
laii,\T:V?dn~ka na~tomiast naj­

ieJ zinterpretować ·następu- · 

MADONNY 
JAK „z BRYK 

• SZESCIOKONNYGH'' 
wiek ·stylem {!ZY kierunkiem, jest 
to bowiem interpretacja zbyt o-
sobista. · 

Powier2!chnie płócien są mo-
. zaiką kolorowych szarości, a jeś­
li pełzają po nich kolory, to są 
przeważnie delikatne i wyważo­
ne na tyle, na ile pozwoliła au­
torowi jego własna intuicja. Z 

kolorem konkuruje tu rysunek i 
swego rodzaj u graficzność przed­
stawień, laserunki zaś z bieli 
mają dawać wrażenie nawarst­
wiających się materii, szlachet­
nych jak bisior. 

O świetle w omawianych wi­
zerunkach rzec by można, że 
emanuje od wewn1trz, wysyła­
jąc z obrazów-mediów jakąś ma­
giczną energię. 

Zdaje się, że akcje przedsta­
wień istnieja już tylko w wy­
miarze eschatologicznym - wie­
le w nich powagi i tajemnicy . 

Sam artysta n atomi::lst nie u­
krywa swojego zachwytu sło­
neczną Hiszpanią, nag.rzaną słoń­
cem ziemią i murami, lazurem 
nieba i wqdy, muzyką git?r i 
rytm ~m kastanietów, tal1ćem fla­
menco i ·czarem oczu hiszpaf1-
skich kobiet. Te o'czy znalazły 
odbicie w jego malarstwie. 

Owa fascynacja krajem Velas-' 
· queza, El Greca, Goi, krajem 
koloru i mocnych uczuć aż dziw· · 
na staje się w kontekście je'gó ' 
malarstwa, tak powściągliwegc 
w formie i treści, rzec by można 
- ascetycznego·. · 

Na ile · opis wrażel1 z ·wystawy 
prac Włodzimierza Dawidowicza 
jest wiarygodny, można przeko: 
nać się odwiedzając BWA racze) 
samotnie, · bo tylko wówczas po­
tęguje · się caly nastrój innego 
wymiaru rzeczywistości. 

TERESA ADAMOWSKA 

KIEDY JEST BYLE JAK 

PRZEZ WSZYSTKICH 
jąco: każdy przewodnik - szcze­
o·ólnie w okresach najtrudniej-o . 
szych - chce mieć SWOJego prze-
wodnika; choćby po to, aby cię­
żar porażki bylo na ~ogo zwalić. 
Póki co - łatwiej posuwać się 
według jakiegokolwiek kierunko­
wskazu. 
Oczywiście, to nie wszystkie 

persony · i glosy uczestniczące w 
scenkach, które zamyka wywiad 
Smierci z Mistrzem Mironem, 
ostatecznie rezygnującym z dal­
szych dialogów z samym sobą. 

Rozpisując się" na role poeta 
" d . d nie scharakteryzował po za nym 

wz()"lędem pos.tac.i (w kilku u­
tw;rach nie wys.zczególnił na we•t, 
kto z kim rozmawia), naniósł 
natomiast następujące uwagi 
inscenizacyjne: mijając potrójne 
ogony do sklepów", ;,idzie da~ej 
Marszal1cows1cą, sl~ręca w Swię­
tokrzyską", „sfruwają n a linie z 
prześcieradel'',' „ przelcopuje sic; 
przez zastraszająco narastają~e 
śniegi", „pusty korytarz awary3-
ny na 16 piętrze'', „zjeżdżają trzy 
piętra w . dót" , „jedzie samo­
lotem" itd. Wszystko to jest su­
gestią daleko posuniętej umo;v: 
ności realizacyjnej, którą przec1ez 
już znamy ·z całej twórczości 
scenicznej Białoszewskiego. 

Konwencji szopkowa-pacynko­
wej nie złamał też białostocki 
Teatr Dramatyczny im. Aleksan­
dra Węgierki, który działalność 
Sceny „X", powstałej z zamysłu 
prezentowania niek-0nwencjonal­
nych wydarzeń kulturalnych, za­
począ tkowal premierą „Kabaretu 
Kici Koci". Na piecu w miesz­
kaniu Lecha Emfazego Stefań­
skiego przy Tarczyńskiej widniał 
cytat z Jeana Cocteau: „W sztu­
ce teatralnej autorem, dekora­
ratorem, twórcą kostiumów, kom­
pozytorem, aktorem, tancerzem 
- powinien być wlaściwie je­
den czlowiek. Tak wszechstronny 
tytan nie istnieje. Jednostkę trze­
ba więc zastąpić tym, co jest naj­
bardziej podobne do jednostki: 
grupą przyjaciół". W Teatrze na 
Tarczyńskiej byla to sporu gru­
pa; w Teatrze Osobnym przy pl. 
Dąbrowskiego współdziałał Bia1o-

szewski z Ludwikiem Herió.giem· 
i Ludmiłą Murawską. Białostocki 
spektakl inscenizacyjnie przygo­
towali Wojciech Królikiewicz .i 
Zbigniew Mich, wyreżyserował'. 
Zbigniew Mich, a odtwarza -
głównie w prywatnych mieszka­
niach - Andrzej Karolak, przy 
współudziale wełnianej Kici Ko­
ci, gipsowej Siwuli, torebkowej 
Sybilli, gumowej (gruszki) Stresy, 
zdjęciowego Przewodnika, prote­
zot.vego Mistrza itd. oraz wlas­
nych palców i scenerii natural­
nej. 

Pomysły „uosabiające· • są traf­
ne, oparte na za adzie skojarze­
niowej. wybranej spośród ogro­
mnej ilości innych zasad, podo­
bnie jak interpretacja aktorska 
- spośród rozlicznych możliwo­
ści. Słusznie wycięli realizatorzy·· 
kilka wątków z „Kabaretu" na 
korzyść np. powtórzenia inwoka­
cji do widowni czy pieśni „l\1o­
ja filozoo'', bezzasadnie wpro­
wadzili natomiast katarynkę (je­
śli już, to bardziej stosowna by­
łaby przy tal1cach i medytacjach) 
i fajerwerki, bo i z czego tu się 
deszyć, skoro nawet stan wojen­
ny zwszysikojedniał, a Mistrz się 
zmęczył ? Nie można go dośmie­
szać jarmarcznym humorem nis­
ldej próby. Swoją materię po­
etycką skon truował tak precy- · 
zyjnie, jak bylo to możliwe wo-: 
bee historii właśnie się dzieją- ' 
cej, jeszcze nie uporządkowanej 
i nie zamkniGtej. Bawilibyśmy 
się szampal1.sko paradoksalnością 
odgrywanych sytuacji, gdyby nie 
były one dla nas jeszcze tak 
świeże. Może pobawimy się za 
kilka lat. Teraz u 'miechamy się 
gorzko lub pobłażliwie, bq na 
tyle pozwala nam konfrontacja 
wizji poetyckiej Białoszewskie­
go z rzeczywistością. Choćby dla 
niej warto zaprosić Andrzeja 
Karolaka do domu, a przy okazji 
odświeżyć się intelektualnie i 
estetycznie. 

SABINA HEN 

Teatr Dramatyczny im. Aleksandra 
.Wegierki w Białymstoku: Miron Bia­
łoszewski - „Kabaret Kici Koci". 
Premiera G XII 1987 r., prezentacja w 
ODK w Lom~y - 21 III br. 

. (16) 

- O Jezu, zaraz się wyrzygaz:i - powie­
dział żałośnie, odrywając w koncu usta od 
szklanki. 

- Masz to wypić, rozumiesz? 
- Kiedy nie mogę. . 
_.:_ Chłopaki, dajcie mu spokóJ. Jak nie 

chce t o niech nie· pije, więcej dla · nas zo­
stanie - Kuźmicki nie mógł spokojnie pa­
trzeć, jak dwóch silniejszych znęca się nad 
trzecim znacznie od nich słabszym. 
· - Ty się w nasze sprawy nie wtrącaj :­
groźnie warknął Kazik. - P ojedziesz sobie, 
a my tutaj mieszkamy. Zaraz zaczną nas 
wszystkich klejami nazywać, na cholerę narn 
to? 

- Kleje, nie kleje, co za różnica? -
szklanka bimbru nastroiła Ziutę filozoficznie. 
- Jeśli kto jes t draniem, to już zawsze. ta­
kim zostanie. Na przykład Czubek, mech 
go jasny szlag trafi! 

- Taki cenny był ten zegarek? 
- Pewnie, że cenny. Kieszonkowy, z łal'1-

cuszkiem i w ogóle starodawny Z rzym­
skimi cyfran1i na cyferblacie. Po ojcu go 
miałam. . . 
Była to kolejna cenna lnf ormacJa, k!or~ 

Kuźmicki pilnie zanotował sobie w panuęc1. 
Sprawca śmierci Czubaly musiał. mieć te? 
antyk, o ile go nie sprzedał l~b ~e wyrzucił 
po tragicznym finale narkomanskich ~trzałów. 

- No i widzisz - łysawy pochwalił Gonzę, 
który zmęczył wreszcie swoją dolę cuchnącej 
'hary. - Jeszcze z ciebie człowieka zrobimy, 
zobaczysz. 

Nad ranem bankiet przeniósł się do Ziuty. 
Gonzo zacŻqt wymiotować, po czym. padł na 
łóżko i zasnął jak zabity. Goście opuś~ili 
jego mieszkanie bez żalu. W drodz.e podl:1e: 
lili się na dwie grupy: łysawy z Ziutą m1eh 
wykombinować coś do zjedzenia, bo chociaż 
raz dziennie trzeba coś przekąsić, natomiast 
Kazik z Kuźmickim zobowiązani zostali do 
przyniesienia pól litra. Kazik nie chciał jed­
nak zdradzić obcemu, gdzie tryska źródło cu­
krówki, toteż kiedy zostawił go przy jakimś 
bloku i kazał czekać, Kuźmicki skorzystał z 
okazji i po prostu uciekł. . 

Kierowca ciężarówki, którą udało mu s i ę 
zatrzymać po kilku pierwszych bezowocnych 
próbach, popatrzył na niego z nie klamanym 
podziwem. 

- Nieźle było, co? - zapytał. - Chyba 
więcej niż pól basa na rył.o? . . . 

\V domu porucznik naJp1erw ogolił s ię 1 
wykąpał, a później zadzwonił do Andruckiego. 
Było kilkanaście minut po siódmej i t~lefo­
nistka połączyła go z numerem 501 memal 
błyskawicznie. 

- Mam te skóry - powiedzia?. - Ale 
trzeba się spieszyć, bo facet w każdej chwilii 
może sprzedać je komu innemu. Gdzie si~ 

· spotkamy ? 
- To poważna sprawa? 
-· Jak najbardziej. 
- W takim razie za pól godziny będę w 

garbarni. Szukaj mnie u szefa. 
Kuźmicki odlożyl słuchawkę i poszedł do 

kuchni zaparzyć sobie mocnej kawy. Po dro­
dze spojrzał w lustro wiszące na ścianie 1 
stwierdził że - niestety - nie wygląda naj· 
lepiej. Mlal jakieś niczym nie uzasadnione 
poczucie winy. To wszystko, co robił w no­
cy, było potrzebne, a jednak wolałby nie 
pokazywać ·się dzisiaj szefowi na oczy. 

ROZDZTAŁ VI 
ŚLADY SZCZURA 

Gdzie w Lomży handluje się dolarami, o 
tym wie każdy, komu na tym zależy. \Vy­
starczy pojawić się w tym miejscu, a cink­
ciarze natychmiast pierwsi nawiążą kontakt 
z potencjalnym klientem. 

Do małego człowieczka, wyglądającego na 
włościanina z głębi Puszczy Zielonej, pod­
szedł Żuber, jeden z lomży11skich handlarzy 
walutą. 

- U mnie kurs n ajlepszy - powiedział 
cicho. - Kupię każdą ilość. 

Czlowieczek rozejrzał się na boki płochli­
wie: - Bo ja wiem„., a po ile? 

- Dogadamy się. Co pan ma, zielone czy 
pewexy? 

- Kiedy ja, tego... - wlaścianin je zcze 
raz obejrzał się wokół siebie. - . Mnie mó­
wili, że najlepiej rozmawiać ze Szczurem. 

- Kto panu tak n16wil? U mnie cena war­
szawska, można sprawdzić w gazetach! 
Powoływanie się na stołeczną gieldę czar­

norynkową, której kursy odnotowywane są 
skrupulatnie przez liczne tygodniki, w tym 
przez „Życie Gospodarcze" i „ Veto", zazwy-
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CIĄG DALSZY ZE STR. 11 I z . ' h . I i- h'' 
~zaj odn~ilo za:nierz,ony ~kutek. Tym :azem I '' aw sze .w mo1c mys ac 
Jednak klient me mogł się zdecydowac. · 

- Żeby to były rrioje dulary... Mnie brat , • , • • . -. . .· · , . 
nakazał o Szczura pytać. Szczur, powiada, Na wielu sw1atowych h- Moze nie ·obe3mowałem cię Bylas zawsze w moich 
najlepiej płaci i nie oszuka. Jaż nie sprze- stach b · , d . l . , za~sze . . myślach 
daję setki, tylko całe pięć tysięcy. Kombajn ~rze ~]0~ O wie U gdy -Oyłas .sam~tna, s°:motna Pow.iedz mi, powied~ mi, że 
przyznali, budujem się z bratem, złotówki tygodni znaJdU]e się pio- I myslę, ze nigd'l! ni.e . two3a slo.dka miłośc ni e 
n am potrzebne na to wszystko. k Al . . _powiedziałem ci, umarła 
Pięć tysięcy dolarów! Taka gratka rzadko se? a„ " ways On My ze 1e~t~m ta~i . . Daj m_i jes?cze ?edną szansę, 

trafia się! Przez kilkanaście lat pracy w M1nd duetu · Pet Shop szczęsliwy, ze 1esteś mo3a. bym cię zadowolił. 
branży Zuber nigdy jeszcze nie miał takiej B " D ·' '' F 1 
transakcji. Obliczył błyskawicznie że jeśli oys · . ZIS W „ an„c u- Jeśli czułaś się przeze mnie Bylaś zawsze w moich 
uda mu się orżnąć kmiotka choćby' na pięć bie" polskie tłumaczenie odsunięta myślach 
dy~h o~ papier~a, ró~no ćwierć milion~ bę- tego utworu Przykro mi„ że bylem taki Byłaś zawsze w moich 
d z1e miał w kieszem To znaczy miałby, • ślepy myślach 
gdyby dysponował taką ilością gotówki, ja- Bylaś zawsze w moich . Może nie traktowalem cię 
ką trzeqa zapłacić za te pięć tysięcy. Może nie traktowalem cię myślach ca?kiem 

- vV porządku - powiedział, podejmując calkiem B..11laś zawsze w moich tak ,dobrze, · jak powinienem 
decyzję może nie naj lepszą, ale jedynie moż- tak dobrze jak powinienem myślach 
liwą. - Chce pan ze Szczurem handlować, Może nie kochałem cię Powiedz mi, powiedz mi, że 
idziemy do Szczura. calkiem twoja słodka miłość nie 

Tak często jak moglem umarla 

=O-

Pułkownik Warzyński dobrze wiedział, że 
każdy jego podwładny w trakcie wykony­
wania obowiązków służbowych może zna-

-leźć się w sytuacji nie przewidzianej regula­
minem. Kiedy ma się do czynienia z prze­
stępstwem i przestępcami, nie można być 
niewinną dziewicą, jednakże istnieją pewne 
granice, których przekraczać nigdy nie nale­
ży. 

Na drobne r-eczy, które 
powinienem 

byl powiedzieć i zrobić 
Nigdy nie. mialem czasu 

. Bylaś zawsze w moich 
myślach 

Bylaś zawsze w moich 
myślach 

Daj mi jeszcze jedną szansę, 
bym etę zadowolił. 

Na drobne sprawy, kt61·e 
powinienem 

byl powiedzieć i zrobić 
Nigdy nie mialem czasu 
Bylaś zawsze w moich 

myślach 

Może nie, kochałem cię 
całkiem 

tak często, jak moglem 
Może nie kochałem cię, 

gdy byłaś samotna, samotna 

I myślę, że nigdy ci nie 
powiedzialem 

Ze jestem szczęśliwy, 

że jesteś moja. 

Po noc~ spędzonej w Zambrowie, Kuźmi­
cki najchętniej nie pokazywałby się szefowi 
na oczy. Sytuacja wymagała jednak podję­
cia działa11 natychmiastowych. Czas działał 
na korzyść przeciwnika, toteż nie protesto­
wał, kiedy kapitan wyznaczył mu spotkanie 

REDAGUJE KRZYSZTOF KURIANIUK 

i w gal:?inecie pułkownika. Odświeżony, na ile 
~ to było mo~li we, zameldował się kilka mi­

nut po ósmej. 
Andrucki już czekał. Na widok porucznika 

uśmiechnął się lekko, natomiast szef zmar­
szczył brwi i zapytał; - Można wiedzieć, z 
jakich to powodów moi oficerowie przycho­
dzą do pracy na tęgim kacu? 

- Tak jest, obywatelu pułkowniku! 
Kuźmicki postanowił iść na całość. - Noc 
spędziłem w towarzystwie kilku alkoholi­
ków z Zambrowa i sam, niestety, też musia­
łem wypić. Ci ludzie są bardzo czuli na 
punkcie picia, w swoim towarzystwie nie 
tolerują abstynentów. 

- Powinniście markować picie, poruczni­
ku. 

- Nie mogłem, obywatelu pułkowniku. 
Musiałem być absolutnie wiarygodny, w 
przeciwnym wypadku niczego bym się od 
nich nie dowiedział. 

- Wrócimy jeszcze do sprawy, a teraz 
skład.aj raport - powiedział Warzyński i 
ręką wskazał Kuźmickiemu _ krzesło. 

Porucznik zwięźle opowiedział, czego do­
wiedział się w Zambrowie. Nie było tego 
wiele, jednakże jego ustalenia miały charak­
ter bardzo konkretny. Jeśli bowiem Andrzej 
Czubała i Czubek to jedna i ta sama osoba 
- a było to p ewne nieomal w stu procen­
tach - to cinkciarz o przezwisku Szczur 

,; mógł być człowiekiem, którego szukali. j Pułkownik natychmiast poprosił do siebie 
kapitana Różyckiego z wydzfału przestępstw 
gospodarczych. 

- Szczur? - zapytał kapitan chcąc się je­
szcze r az upewnić i po uzyskaniu potwier­
dzenia, powiedział: - Takiego cinkciarza w 
Łomży nie ma. To znaczy nie jest przez nas 
notowany. Może to ktoś nowy, a może jakiś 
przyjezdny, na gościnnych występach? 

K iedy zostali sami. Andrucki poprosił puł­
kownika o błyskawiczne połączenie go z 
Komendą Główną, a kiedy po kilkunastu 
sekundach sekretarka oznajmiła przez do­
mofon, że ma na linii żądany numer we­
wnętrzny, podniósł słuchawkę i powiedział: 
- Tu Adam. Przyślijcie mi do Lomży 
Wieśniaka. Na którą ma być? Najlepiej, że­
by zaraz, ale dwie godziny mogę poczekać. 
Byle nit? dłużej, cześć! 

- W dwie godziny z Warszawy? - Wa-
rzyński wyraził swoją wątpliwość, co do 
możliwości odbycia tak długiej drogi w tak 
krótkim -czasie. Ale kapitan uśmiechnął się 
tylko. 

- Wystarczy. Będzie miał pół godziny na 
przygotowanie się do podróży i półtorej na 
dojazd. Mamy kilku niezłych kierowców. 
Dokładnie po dwóch godzinach i piętnastu 

minutach, z małym człowieczkiem o wyglą­
dzie rolnika z zapadłej wioski zawarł znajo­
mość cinkciarz łomżyński Stanisław Brulon­
ka, pseudonim Żuber. 

= CJ -
-

Około pierwszej w południe miniaturowy 
rolnik zjawił się wreszcie w pokoju 107, w 
którym Andrucki z Kuźmickim w oczeki­
waniu na niego' skracali sobie czas opowia­
daniem róimych bistory jek, niek0tI1ieczinie z 
pr~cą związanych. Kapitan okazał się wcale 
dobrym gawędziarzem, ale wywiadowca z 
Warszawy bił go na głowę pod tym wzglę­
dem. 

- Naród tu sympatyczny, nie można po-­
wiedzieć - zaczął, siadając okrakiem na 
krześle. - I uczynny bardzo. 

- ·W porządku, Karolku, do rzeczy 
przerwał mu Andrucki. - Adres Szczura i 
co ta z.a jeden? (Cdn.) 

e O „THE ROLLl·NG STO-
NES" . 

e PŁYCłE 
COLL" 

I • I ŻYCIU 

„PRIMITIVE 
. 

PRYWATNYM. 

- Czy to prawda, że grupa 
' ,,Rolling Stones" nie istnieje? 

- Nigdy nie było oficjalnego 
komunikatu o rozwiązaniu tego 
zespołu. 

- Prawdą jednak jest, że nie 
pracujecie już razem. 

- Fakt. Ostatnia płyta nasze­
go zespołu, za tytułowana „Dirty 
W{):rk", zgrywana była w studiu 
z każdym z nas indywidualnie. 

- Atmosfera do pracy nie naj. 
lepsza. 

- To pr awda, trochę zesta­
r.zeliśmy się i każdy uważa. że 

jego zdanie jest najważniejsze. 

W cze śni ej też bywały różne spo­
ry, ale zawsze jakoś można je 
był-0 załagodzić. Teraz, kiedy 
każdy z członków zespołu ma 
zibyt wiele swoich prywatnych 
spraw na głowie, nie zawsze u­
daje się osiągnąć porozumienie. 
Mimo że wspomniana płyta po­
wstała w takich warunkach, nie 
należy ona d-0 złych. Bywały w 
naszej historiii LP o wiele gor­
sze. 

- Czy nie lepiej było rozstać 
się w szczytowym punkcie wa­
szej kariery? 

- Byłby to zupełny nonsens. 
jaki popełnili Beatlesi. Ileż do­
brej muzyki mogłoby powstać. 

gdyby nie ta fatalna decyzja. 
Beatlesi byli wspaniali, gdy pra­
cowali we czwórkę. Potem, kie­
dy każdy z nich chciał być 

gwiazdą tylko dla siebie, nie o­
siągnęli zbyt wiele. Może John. 
który był z nich największą o­
s.obowośc.ią i najzdolniejszym 
muzykiem... Ale pozostali? Żyją 
tylk-0 ze swojej legendy. 

- Wy natomiast sami jesteś· 
cie żyjącą legendą. 

- Można t-0 i tak określić, cho­
ciaż z tym jest bardzo trudno 
±yć Legendy są ·n iebezpieczne. 
łatwo je ~burzyć. To. co przeżr­
łem w ·czasie ·najlepszych lat 
„The Roltin2 Stones". było wspa­
niałe cudowne . .-ale przecież nie 

Z MICKIEM 
JAGGEREM 

wolno cały czas żyć wspomnie­
niami i ciągle spoglądać wstecz. 

- Czy nadal jesteś takim sa­
mym buntownikiem jak w la­
tach sześćdziesiątych? 

- Wtedy każdy był buntowni­
kdem. To było mo dne być inmym 
niż tego wymagały konwenanse, 
prawo czy ogólnie przyjęte nor-

my życia . JeśU potrafiłem grosić 
inne poglądy niż mieli je wszy­
scy, wkładać na siebie strój róż­
niący się od przeciętnego, brać 

narkotyki lub występować nago, 
natychmiast określany byłem 

buntownikiem. Etykif~tka taka 
przylgnęła już do mnie i pewnie 
z nią umrę. 

- Czy często myślisz o śmier­
ci? 

Nigdy. Zbyt kocham życie. 
aby zadręczać się takimi myśla­
mi. 

- Krytycy twierdzą, :ie twoja 
płyta .,Primitive Cool" nie na-

leży do najlepszych i zalega w 
sklepach. 

- Nie zawsze można dogodzić 
wszystkim, a już zwłaszcza kry­
tyk.om. Ileż to razy płyty, które 
oni uz.inali za złe, po pewnym 
czasie wchodziły do ŚWiatowegQ 

kanonu · muzyki ro zrywkowej: 
Moja płyta „Pr.imitive Cool" jest 
inna -0d np. „She's The Boss'' i 
może dlatego krytycy uważają, 

że jest zła. a or:lla jest po prostu 
inna. Mam chyba do tego prawo, 
aby tworzyć różną muzykę. Cóż 
by się działo , gdyby wszyscy 
komponowali na bazie swojego 
pierwszego utworu. 

- Czy tobie podoba 
płyta? . 

się 

- Uważam, że jest wspaniała. 

Zres.ztą, trudno teraz na gorąco 

oceniać ten produkt. Trzeba tro­
chę czasu, ażeby wydać dokład­
ny osąd. 

- Czy twoje zainteresowania 
filmem to coś poważnego . czy 
też tylko kaprys bogatego czło­

wieka? 

- Film jest dla mnie kolejną 
dziedziną, w której mogę się 
sprawdzić . Jestem talcim człQ­
w iekiem, który ciągle poswkuje. 
i który ciągle musi się spraw­
dzać. Właśnie teraz piszę kolej­
ny scenariusz W:raz z Davidem 
BowJe. Jest to histocia dwóch 
ludzi, którzy idą w swoi·m życiu 
różnymi dr-o.gami i nagle wpada­
ją w okropne tarapaty. AbY 
wyjść z tych trudności, muszą 
pokonać wiele przeszkód. 

- Nie jest to odkrywcze. Ta­
kich filmów powstały już tysią-

·ce. 

- Może 1 powstało. ale mój i 
Davida scenariusz jest dopiero w 
p isaniu. 

- Czy w przyszłości 111Yślist 
powazme zająć się filmem, (Ył.Y 
też poświęcić się karierze ~oka· 
listy?-

- Niewiele )Uz czasu pozasta· 
ło, by coś zmieniać w moim iY· 
ciu. Jaka będzie moja przyszłość? 
Kto wie? Może rzucę wszystko 
i zacznę uprawiać ziemię w sw0• 

im ogrodzie? Zresztą. nigdy ·n.ie 
planowałem przyszłości, wolałeitl 
żyć ~ dnia na dzień. Jest to 0 

wiele ciekawsze. 
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z taksówki Andrze3a Marka P . ?ło 
dziej ukradł dwa gtośntkt marki .,Sono­
-vox", w drewnianej obudowtg_ wartoś­
cł 16 dolarów USA. 

- .o -
Krzysztof W. z gminy Pisz u. skleJ,.te 

przyzakładowym ZPW w G1·ajewte 
ukradł 30 tys. zl na szkodę PSS ,,Spo­
łem". Zaptacł grzywnę 120 tys. zł. 

- <> -Rencistka Zofta P. & Wysockiego Maz., 
czterokrotnłe karana przez Sqd Rejo­
nowy w Zambrowie z art. 43 ustawy 
& dnła 28 paidzternika 198f r., ponow­
nie atanęla przed sądem pod zarzutem 
aprzedanła bez zezwolenia butelki wód­
ki. Sqd skazał jq no 90 tys. zł grzywnfl. 
Przepadł tet dowód rzeczowy - butei­

_ ka wódki. 
- <> -Od roku Krzysztof W. ze wsi Zabteie <am. Kolno) wlamytoał llłę do golębflt• 

kóV>. Udowodnłono mu kradzte:.t 85 go­
lęł>ł, oszacowanych fła 8ł tfł3. zł. Na 
drogie hobby nłepracujqcego tonkosła 
tale było ata~. W. ' był ,ut uprzednło ka­
rowy za włamania. 

- o -
Przy ul. Wqskte; w Łomży w skutek 

zwarcia instalacji elektryczne-i nadpalił 
się dach budynku gospodarczego. W!aś­
<'tectelka stwterdztla, że budynek p1·ze. 
znaczony był do rozblórkt t nte przed- · 
stawłal żadnej wartości. 

- o -
Do budynku gospodarczego Fran<'iszk'l 

K. w Zambrowie wtamalł się sprawcy. 
Łupem padły dwte wiertarki , nożyce do 
cięcta blachy, komplet kluczy nasatio­
wych, wtertel, odkurzacz „Czajka". bu­
ty mokC1$yny. 

- <> -
Sqd Rejonowy w ·Grajewie rozpatrzył 

w trybłe prryspłeszonym sprawę prze­
chJJko dwóm młeaikańcem Grajewa: 
Wteslawotot Z. (lcawalef', lat 19, nłe ka­
rany, pracownik ZPW) ł Jacko'WI S. 
(kawalef', zatrudniony. w Lubelskte~ Fa­
bryce Wag, f'ówntet dotąd „czysty''), 
którzy toykorzystalł Aieobecność Jerze­
go B. lD mieszkaniu I ukradlł za tys. zl 
0Ta2 artykuły apożywcze na · 5500 zł. Zo­
staH skazani na ł miesłęcy ogranicze-

·ogłoszenia 

drobne 

Biuro m.atrymonlałne „Łomta••. Oferty 
krajowe i zagranlc?.ne. Łomta 5, Skr. 51. 

K-łr/9 
Kupn<>-Bprzeda~ lokali. nieruchomości. . . 

Bl.uro Pośrednićtwa. t.omta. tel. 68-43S 
(po 16.00). Wr6blewskl. K 880 

„Halszka" żary, skrytka 11 rewelacyjne 
oferty matrymonialne krajowe, zagrani­czne. p 188-0 

nia wolności z potrąceniem 20 proc. ich 
miesięcznego wynag~odzenta. 

- o -J8 marca mteszkanko Toczyłowa wy.~z-
la na vót godziny do sklepu po ~akupy. 
Gdy wróciła, zastata dom pel.en dymu. 
a na spalonej wersal<'e - zwto><;t trojg1· 
swoich dztecł (od 1,5 do ł lat). Podczas 
milicyjnych oględzin znaleziono przy 
ntch zapalkł. 

- <> -
Dzień później w Łomży wybuchł po­

źar u; budynku Krystyny S.. przy ul. 
22 Lipca. Po wyważeniu drztDl znate­
złono ioewnątn ctaio lokator'! . !8-Let­
niego Bogdana W., letqce na wersalce. 
Pożar powstał prawdopodobnte na sku­
tek zwarcta w grzejniku · elektrycznym 
stojącym obok wersalki, a przyczynq 
§młercł mogło być zaczadzenie. 

- <> ~ 
Do pomteszczeń gospodarczych Jadwi­

gi B. i Wloch6wkt (gm. Wtzna) wta­
maU słę zlodzteje. UkrcidH !9 tys. rł, 
5 lłtrów wina własnej produkcjł oraz 
zegarek. 

- ~ -
W nocy z l5/J6 marca nteznani spraw­

cy sfor1Jowali drzwt d v bud~nku Pfft 
; PKO w Łomży, noźycamt przec ę 
k:tódkł zamykające Kraty t weszLł na 
ptętro . Tam wyważyli drzwi c.otte OL'i 
chq, potem dn:Wt do poko1u nr ! 
adzte otworzyh metalową nafę Skradł 
7 nteJ 461~ zł oraz 574 karty 1'attwowe 
na sezon ~118 ł 88189 

. - <> -z garatu Józefa ft. w Grajewłe nte­
znany sprawca zabrał ••. zamrażarkę war­
to§cł HO tys. zł. 

- <> -Robert T., prowadząc stara pod nad-
zorem tnstruktora- 1a2dy, wymuiiłl ~te[w­
neństwo t10 skrzytowantu ulłc ~w er­
czewsktego i . Armh Czerwonej, dopro­
wadzając do zderzenło &e akodq. Pasa­
żerka samochodu osobowego doznała ob­
rażeń clala ł iet11 to szpttaiu. 

- <> -Pewien mtenkantec Ztimbrowa stra-
szył ~onę wwsnoręcznłe skonstruowanym 
samopałem. Teru -on będ:złe się mustal 
ba~ - o tolaanq wolt'łoff. 

KATOWICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTW A PRZEMYSŁOWEGO 

ZATRUDNI 
ZASADNICZA SZKOŁA GORNICZA 

Kopalni Węgla Kamiennego 

,,KATOWICE'' 
NA KORZYSTNYCH WARUNKACH 

w Katowicach, ul. Scigały 9, 

ogłusza wpisy 

~ murarzy ~ tynkarzy ~ cieśli 6 stolarzy 6 zbrojarzy 
posadzkarzy-lastrykarzy 6 torowców 6 blacharzy-dekarzy ~ 
szklarzy ó. malarzy ó. monterów instalacji gazowych, c.o., ł 

chłopców bez egzaminu wstępnego do klasy I (pierwszej) 
na rok szkolny 1988/89 o specjalnościach: 

, wod.-kan. ó. maszynistów maszyn budowlanych (koparkt spy­
charki, ładowarki, walce drogowe, żurawie samojezdne - 2 pra­
wem jazdy kat. A, B, C. D) ~ spawaczy elektrycznych i gazer 
wych ~monterów konstrukcji stalowych~ kierowców z prawem 
jazdy kat. A, B, C, D ~ robotników niewykwalifikowanych (do 
przyuczenia w zawodach budowlanych) ~ strażników straży prze­
mysłowej. * górnik kopalni węgla kamiennego 

Podejmując pracę w naszym przedsiębiorstwie zapewńisz sobie: 
§ wysokie. wynagrodzenie wg zakładowego systemu, 

* mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego * mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 
€> bezpłatne zakwaterowanie w hotelu pracowniczym, * elektromonter górnictwa podziemnego 
€> świadczenia pieniężne i socjalne wynikające ~ Karty Praco· 

wnika Budowlanego, 
WARUNKI PRZYJĘCIA: 

- ukończona klasa ósma @ możliwość korzystania z bazy wypoczynkowej w górach i - wiek od 15 do 17 lat 
- dobry stan zdrowia 

nad morzem, 
@ wyżywienie w stołówkach pracowniczych, 

SZKOŁA ZAPEWNIA: €> możliwość zdobycia zawodu ł podniesienia kwalifikacji. 
Pracownicy posiadający wysokie kwalifikacje mogą być skiP.ro-- bardzo dobre warunki pomocy m.aterialnej 

w klasach I - ok. 6000 zł 
w klasach Il - ok. 8000 zł 

w klasach III - ok. 12 OOO zł 
- be~płatne podręczniki i przybory szkolne 
- uczniom bardzo dobrym miesięczńą premię w wyso· 

kości 50 proc. pomocy materialnej 
- bezpłatne całkowite ubranie wyjściowe 
- bezpłatne ubranie robocze -
- wyjazd na obozy letnie i zimowe w kraju i za granicę 
W ramach zajęć pozalekcyjnych można rozwijać własne 

wani do pracy na budowach zagranicznych! 

s•orzgstai z okaziil 
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE, INFORMACJI UDZIELA: 

Dział Zatrudnienia i Płac, Katowice, ul. Barba1y 21, pokój 13~ 
telefon 517-339. K-66-0 

URZĄD MIEJSKI W tOMżV 

zainteresowania w zespołach szkolnych: 
ogłasza 

· przetarg nieograniczony * zespół muzyczny 
f;( zespół elektroniczny 
i;{ · zespół komputerowy 
f;( zespół żeglarski * zespół fotograficzny 
f;( zespół turystyczny * ~espół plastyczno-dekoratorski i inne. 

na sprzedaż do rozbiórki budynków zlokalizowanych przy ulicy Swierczew· skiego 10 w Łomży. 

UCZNIOM ZAMIEJSCOWYM ZAPEWNIA SIĘ: 
- pokoje 2- i 3-osobowe w internacie szkolnym, 

1. Budynki muro.wane z cegły - cena wywoławcza - 1.600.000 zł. 
P-rzystępujący do przetargu winien wpłacić wadium w wy. 10 proc: war­
tości ceny wywoławczej w kasie Urzędu Miejskiego w Łomży w dniu prze­targu do godz. 9.00. 
Przetarg odbędzie się w dniu 21.04.1988 r. w Urzędzie Miejskim w Łomży, pl. Żeglickiego 14, pokój 30. 

W przypadku niedojścia do skutku I-go przetargu 11-gi •i Ili-ci przetarg 
odbędzie się w tym samym dniu. 

- całodzienne wyżywienie. 
Po ukończeniu szkoły można kontynuować naukę w Te­

chnikum Górniczym dziennym lub wieczorowym dla pra~ 
cujących. K-46-0 

--

Zastrzega się prawo wyboru oferenta i unieważnienia przetargu bez po· dania przyczyn. 

K-122 
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Joanna D.: „Od maja 1987 r. je- 1~ 
stem po rozwodzie. lV wyroku roz­
wodowym zostala orzeczona eksmi­
sja mojego bylego męża. Wlaściwie 
od nwmentu wydani.a wyroku roz- I 
wodowego mój byly mąż nie prze­
bywa w naszym mieszkaniu, ale jest 
nadal zameldowany. Czy istnieje I 
jakaś możliwość wymeldowania go?" 

Odpowiada · prokurator 

I 
mgr KRYSTYNA MIC.HALCZYK„ 
-KONDRATOWICZ 
Możliwość taką przewiduje usta­

wa o ewidencji ludności i dowo-
dach osobistych z 10 kwietnia 1974 
roku. 

Przepjs ten stanowi, że organ ad­
mini~lracji paó. twowej wydaje, na 
wniosek strony lub urzędu, decy­
zję w sprawie wymeldowania oso­
b y , która utraciła uprawnienia do 
przebywania w lokalu i bez wy­
meldowania się opuściła dotychcza­
sowe miejsce p obytu stałego, albo 
osoby, która bez wymeldowania się 
opuściła dotychczasowe miejsce po­
bytu stałego i nie przebywała w 
nim przez co najmniej 6 miesięcy, 
a nowego miejsca pobytu nie moż­
n a ustalić. 

W przypadku czytelniczki mamy 
do czynienia z pierwszym członem 
cytowanego przepisu. vV praktyce 
przyjęto, iż do wymeldowania jest I 
niezbędne równoczesne . spełnienie 
trzech przesłanek : 

1) utraty uprawnień do przeby- I 
wania w lokalu (np. przez orzecze­
nie eksmisji, cofnięcie przydziału 
loka lu, wygaśnięcie umowy najmu), 

2) niedopełnienie obowiązku wy­
meldowania z pobytu stałego, 

3) faktyczne opuszczenie lokalu. 
Wszystkie te przesłanki zostały 
pełnione przez męża czy telniczki 

i dlatego należy uznać, iż istnieją 
podstawy do wymeldowania go. Czy­
telniczka zatem winna udać się do 
wla~civ;ego organu administracji 
pali~tv,·o\~·ej (wydział ev,' idencji lud­
ności) i tam zlo?,yć stosowny wnio­
sek o wszczęcie wła5ciwego postę- I 
powania. 

tiENATA DU DA RYK. - instruk­
tor tańca w grajewskim Domu Kul­
tury. 
~otliak - Byk. 

H obby - taniec. 
Umiejętności - robótki ręczne. 
Rada: Zanim potępisz wady in-

nych, wspomnij o własnych . 

Przyroda dostarcza najlep. 
szych . i najtańszych środków 
upiększających: trzeba je poz. 
nać i regularnie stosować. W 
regularności tkwi tajemnica po. 

' wodzenia. 
Cytryna zawiera bardzo dużo Wi-

taminy C. Sok cytrynowy może 
zdziałać cuda jako środek leczniczy 
i kosmetyczny. Znana jest jeJ war­
tość lecznicza w różnych chorobach 
z przeziębienia. Sok cytryny do płu­
kania gardła przy chrypce, gorąca 
lemoniada cytrynowa wypita przed 
spaniem jako środek na poty - oto 
traqycyjne recepty domowe, znane 
już naszym babkom. Przy katarze 
przynosi ulgę płukanie nosa sokiem 
cytrynowym; zabieg ten daJe rów­
nież dobre wyniki w krwawieniach 
z nosa. 

\V razie ból u glowy znakomitym 
lckiei;n jest szklanka mocnej, nie I 
słodzonej czarnej kawy z dodatkiem 
soku z jednej cytryny. · 

Przy zanikaniu lub krwawieniach 
dziąseł codzienny masaż plasterkiem 
cytryny wstrzymuje chorobę i łago­
dzi bóle. 

Nigdy nie należy wyrzucać wy­
ciśniętych cytryn! Nadają się do , 
różnorakiego pielęgnowania urody. 

CZYLI NIEUSTAJĄCY KONKURS 
NA DZIEWCZYNĘ ROKU 

RQce masowane wyciśniętą cytry­
ną przez kilka minut po pracy w 
ogródku, nabierajq delikatności, skó­
ra staje się miękka. znikają z niej 
brzydkie plamy po owocach, jarzy­
nach i ziemniakach. 

Rozciei'lczony wodq sok cytryny 
znosi nawet najwrażlhvsża skóra. 
Kwas cytrynowy ś ciąga pory, goi 
spierzchnięcia, popękaną skórę, na­
daje tłustej cerze matowość oraz 
wybiela piegi i rozjaśnia włoski na 
twairzy. 

Najsympatyczniejszą zgłosić może każdy (kolega, koleżanka, sym„ 
patia, grupa towarzyska)! W zgłoszeniu podać należy: dokładny 
adres oraz króciutkie uzasadnienie, dlaczego Twoja (Wasza) ko­ Jak widać, cytryna ma tak 
leżanka zasługuje na uwagę. -

Co miesiąc wspólnie wybierzemy Dziewczynę Miesiąca. W grud„ 
niu wielki finał! Plebiscyt czytelniczy wyłoni Dziewczynę Roku! I 

wszechstronne zastos'Jwanie, że choć 
jest niezbyt tan.i.a i n ielatwa do na­
bycia, warto się o nią starać ze 
wzglQdu na zdrowie i urodę. 

zastanowić nad tym, co każe tym PZW, co robiliby ci od lapania Tclu-
ludziom stać na mrozie przez kil- sowników i wreszcie o ki.m 1·edak-
T\-a godzin, patrzeć na kawalek ko- tor Ciach pisalby felietony? 
lorowego drewienka, styropfanu lub CIACH 
tworzywa sztucznego i uważać to za , -::\...,1'--;::--- · P\· f /7 
r zecz normalną. A protestować 'f,.~0~ „('.t.O . \ u >l. '1' 

przeciwko jakiemukolwiek r uchowi w'<."'-~ cf1r\.,.:.. · ', , _ , ~l'\i /! , 
. l f b . ., '· \\'\\ ~ ' ··1 ' 0:4 //, ' powietrza w ha i a ryczneJ. -...__ \fr. //.· ; "'-'11 .1 /, .' 

ROZMOWY ZAWODOWE Wszystko sprowadza si0 do moty- .... [f);;r'0./.Q''/ f--'/ 
wacji, i to pozamaterialnych. Ba, r ~~/:/.!' , 

·wc.:oraj przychodzi do mnfe Jeże- nia tej zimy, hu1ala z desperacką można im było moknąć i marznąć. C/ , \' -\' ;, . _ . j 
wędkarze dopłacają do tego, b y /~'l \\,· ,Jj /~·;~;, ·/.~ 

rownik i mówi: - Pójdziesz, Wa- zawziętością. Jeden z moich przyjaciól wyliczyl, " l ~ l ' J. _. / l 
cek, na przygotowanie produkcji. - J'l.fż slyszę, jak r ó-i:ni prezesi, dy- · 1 ·z -. t r -. · h l\n 1·' . ./, · \ >-:!\,.,_~~, 'ffl':J __ ,· \ ~.,_;!<1,, , 
A t N t · rel-ctorzy, kierownicy wola1·ą: - Na ze -ci 0 PLO ei<:, ZLOWtOrzyc na ·.La- P ~ -~ ~ ~-'' ja na o: - a przygo ow anie zurach w ciągu dwóch tygodni, ,... / / "~/'/ '1. ,:- · I 
produkcji? N a pewno nie, panie kie- rybach to siedzi taki i ani mró.z, a- kosztowalo go trzy i pól tysiąca zlo- #:..--- . ~()~;J,./·~:°l · \ ''-v \:)-: 
rowniku! - To on pyta: - Dlacze- ni śnieg mu nie przeszT\.adza! A w tych, licząc tylko koszt paliwa zu- „~f~ /(.//~'l.,, ?r,rĘ)~:;.'1 \<'\li 
~~' P%~~~:gt~-'e Po~:~:t:~a-m. Bo t;-::. prf c~b~~z~~ze~iigi ~~~~:! że trze- ~~!~~~ na trasie Łomża - okolice / „ !.,ii1l~i(1fif /:f, !~9/r"i.1f'11 ~ \~ 
isz się pr:zeciągów - dziwi się szef. ba z tym raz n a zawsze sko11-czyć. / 11JL1!L!:.:.~ - , ...- ,...,_ 
A ja: - Bać to się nie boję, ale po Z czym? Szanowni panowie? Nie Stawiam ten ważki problem tak _S\:--_Jr · :,) „ 
C t.. • ' w p zec.;ągach ·ak po.zwol,;c' ludz;om cl'Od?:,;c' na ryby?. powa.żnie, bo wiem, że nikt tego ' I ~ '-.......... /. ' , / ( o mam rovic r „ , 3 - " " " ~" l~i'. --vi _: //··, -=-: :. ... ..... 
1nogę w cieple? Postawić do wyboru : albo zakład, poważnie nie p'otraktuje. .~I ·1..J ~_ć'.--1, 

Zdarzenie to, ilustrowane obficie albo wędka? To beznadziejne. Znam Miałbym się z pyszna, gdyby ja- I"" I C2l~, _..., 
ćwiczeniem ugięcia ręki w lokciu, .przy1dady z życia rodzinnego, gdy Tciś zdolny 1nenadżer pozamienial ~~d ' ,/ 
opowiedzial kolegom osobnik, za- teleskopów ka wygryw ala z żoną. ludziom zainteresowania. I sprawił, [ .~k /_~M __ 7 • /<(<......·.' 't:_, -.. ..... ( ( .A 
kutan y po uszy w 1.;ufajke. Wszy- Sądzę, że należaloby z przedstawio- że przestaliby chodzić na ryby„. bo ~ v / l ) .._. . ' \ J' 
scy, on tak.:e, moczyl i splawki w nej sytuacji wyciągnąć głębsze traktowaliby pracę jale hobby. Z } .,.~ _/ (__ ~ ~- · ,.• . 
przeręblach~ choć zadymka, ostat- wniosl.,;i. Ivlianowicie, trzeba by się czego wówczas żyliby urzędnicy nys. nenry.ka t.cbuli 
~~~EilliEm!l&Dmil'.i3HiSB!m&!l:?lillmBIB!l!:m:a:llm:::Z!&!l=::malllmm?11m::~l"iD!::mzll2Zrim!ll!&lm!'JBm~m!lim&BBB'i!lml111:11!1111:1i2GS1B~l&Ull&iiiiimm!ml\!!Eml!li!EM'l!lllllEllSlli9' 

O walorach kuchni kurpiow­
skiej i sąsiednich regionów 
przekonają się ci, których skusi 
oferta subskrypcji na nową 
książkę kucharską, lecz o kuch­
ni starej, zapomnianej. 

KURPIOWSKIE JEDZENIE 

1/2 kg ziemniaków, 1/2 kg kwaszo­
nej kapusty, 1/4 kg kiełbasy, 4 jaja, 
10 dag smalcu, 10 dag cebuli, 1 łyż­
ka przyprawy do zup (maggi), sól 
i pieprz do smaku, natka pietrusz-
ki, 1 dag mąki. 

Kiszonq kapustę zalać niewielką 
ilością wody i ugotować. Gdy mięk­
ka - zaprawić zasmażką z mąki i 
tłuszczu. Oddzielnie ugotować ziem­
niaki, ostu dzić, pokrajać w plastry. 
W łyżce smalcu zeszklić cebulą po-

.· krajan!} w plasterki oraz obrumie­
nić, ;~ównież pokrajaną w plasterki, 
obraną ze skórki kielbasQ. W żaro­

odpornym naczyniu (lub ~epiej -
w 4 kokilkach) układać warstwami 
ziemniaki skropi01rn Pt:ZY1)rawą d9 

A 
zup i oprószone pieprzem, cebulę, 
kapustę i plasterki kiełbasy. Polać 
stopionym tłuszczem, na wierzch 
każdej porcjii wybić jajo, oprószyć 

je pieprzem i solą. Wstawić naczy­
nie do nagrzanego piekarnika i pjec, 
aż jajo się zetnie. Podając, posypać 
siekaną natką. 

KACZKA PO KURPIOWSKU 
1 kaczka, 25 dag włoszczyzny, 2 

dag masła, 3 dag mąki, 1 łyżka kar-

melu (cukier przyrumieniony ~ 
brązowo), drobno posiekane koI11l· 
szony, grzybki lub inne marynaty, 
sól. 

Oczyszczoną i umytą kaczkę z~}ać 
w garnku wodą dodać pokraJa?ą 
wloszczyznę i sÓl. Gotować, aż m~ę· 
so bGdzie miękkie. Wówczas wyJąć 
je z rondla, wyłożyć na nagrzanY 
półmisek, trzymać w cieple (np. ~ 
słabo nagrzanym piekarniku). Roso 
przecedzić. · Masło zrumienić z mą~ 
ką, rozprowadzić rosołem, doda 
karmel oraz drobno posiekane ma· 
rynaty, zagotować. Tym sosem pa· 
lać ułożoną na półmisku kaczkę. 
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CZWARTEK - 14.04.88 
Program 1 

19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 

21.30. Panorama cl.ma. 

ló.25. „Kwant" oraz film z serii 20.00. „Ruch omy cel'' - film fab. 
USA. 

21.45. „Za więzienną bramą" jug. 
film fab. 

" 
Było sobie życie". 

17.15. Teleexpress. 
17.30. „Pamięć ruzstrzelanych dni" 
- wojskowy prQgram h ist. 
17.55. Reflek sje. 
18.20. Sonda 
19.00. „Teraz" - magazyn gospodar­
czy. 
l:J.50. Dobranoc. 

' 30.00. Z serii „Dempsey i 
ace na trop ie". 

Make pe-

20.55 Pegaz 
21.35. Czym żyje ś~iat. 
22.U5. Kontakty. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. „ Wiem wszystko" 
niej. 

teletur-

19.00. „He-Man i władcy wszech­
świata" - serial USA. 
19.30. K onsylium „Kliniki zd~owe­
go czlowieka". 
20.00. XXV:III Poznańska W.iosna 
Muzyczna.. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama <linia. 
21.45. Non stop kolor. 
22.50. W ieczorne wiadomośoi. 

PIĄTEK - 15.04.88 
Program 1 

16.25. „RaJnbi-t" - teleturniej dla 
młodych widzów. 
16.50. Okienko Pankra-ceg.o. 
17.15. TeleexpireS.S. 
17.30. Za kierownicą. 
17.50. Portret reżysera: 
J~ Has. 

Wojcie-ch 

18.30. „$ci.śle jawne" . - proigram 
publicyst. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Sezon na bażanty" - pol. 
film fab. ...._ 
21.45. Czas. 
22.15. Międzynarodowe 
Woka.listów Jazzowych 
'87. , 
22.40. DT - Komentarze. 
23.00. Kinomania. 

Program 2 

Spo•tkania 
Zamość 

17.30. Między nami rod.zicamJ. 
18.30. „Polak dorabia" - - rep. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Magazyn „Piątek". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Ekranizacje: „Fahrenheit 451 
stopni" - film ang. 
23.30. Osądźmy sami. 
0.15. Wiecz-oxne wiadomości. 

SOBOTA - 16.04.88 
Program 1 

9.00. „Drops" oraz film · z serii 
„Szagma albo zaginione światy". 
10.30. DT - Wiadom-0ści. . 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.40. „Benona" - wojskowy pro­
gram publicyst. 
12.10. Bariery. 
12.40. Wędrówki <lalek.ie i bliskie. 
13.20. Na krawędzi słowa. 
13.40. „Faszyzm i wojna" (2) 
ang. fi L-n dok. 
14.30. Duży Lotek. 
14.40. Antologia dramatu powsze.ch­
nego: A. Kazancew - „Stary dom". 
16.15. Reportaż z przesZłości. 
16.40. Gdzie są taśmy z tamtych lat. 
17.15. Teleexp.ress. 
17.30. Plebi~yt piosenki „Opo•le '88". 

. 18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 

Zjazdem w Zambrowie (10 kwiet­
nia) zakończone zostały rozgrywki 
ligi okręgowej brydża sportowego. 
Podczas sesji zambrowskiej padły 
rozstrzygnięcia: Zefir - Centrum 
20:10, T ·ramp - MDK 7 :23, ZSM -
Wissa 15:15, Gwardia - Olimpia 
24:6, Centrum --Gwardia 25:0, O-
limpia ZSM 15:15, Wissa 

, T ramp 25:0 i MDK - Zefir 20:10. 

. TABELA KOŃC01VA: 
' 1. MDK Grajewo - · 267 VP 

2. Zefir Lomża - 265 VP 
J. Wissa Szczuczyn - 226 VP 
4. Centrum Grajewo - 224 VP 
5. ZSM Zambrów - 194 VP 

1

6. Gwardia Łomża - 191 VP 
7. Tramp ctechanowiec 15<r VP 
8. Olimpia Zambrów - 135 VP 
~ 

21.55. Tydzień w p olityce. 
22.05. Music-hall. 
22.45. Przegl ąd sportowy. 
23.20. DT - Wiadomości. 
23.30. Nocny klub filmowy. 

Program 2 
14.30. K on cer t życzeń. 
15.00. Magazyn :>Auto-moto". 
15.30. Atlas nadziei. 
16.00. „Jak Zamojski kupił Zakopa­
ne " - publ. k u lt. 
16.30. Spektr um. 
17.00. W kręgu kina: „K omedia po 
polsku - Co za radość żyć". 
18.30. IX Przegląd P iosenki Akior­
skiej. 
19.30. Program publicystyki kultu­
ralnej. 
20.00. Filharmonia „Dwójki". 
21.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
22.55. „Pan w cylindrze" - franc. 
film fab. 
23.30: W ieczorne wiadomości. 

NIEDZIELA - 17.04.88 
Program 1 

9.00. „ Teleranek" oraz film z serii 
„Goście" (8). 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. „Osobliwości przyrody" 
jap. serial przyrod. 
11.05. Siedem anten. 
11.35. Kraj za miastem. 
12.00. Poranek symfoniczmy. 
13.00. Teatr młodego widza. 
14.25. Koncert ży-czeń. 
15.10. W starym kinie: „Ordynat 
Mi<:horowski". 
16.15. „Skarbni-ca Tatr i Podtatrza" 
(II) - tel. fiJ.m dok. 
17.00. Studio Sport. 
17.15. Telee:xip.ress. 
17.30. Studio Sport. 
18.10. Marek Sier·ocki zaprasza. 
18.30. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Tysiącletnia pszczoła" (2) -
serial CSRS. 
20.55. Sportowa niedziela. 
21.35. „Parada gwiazrl" - program 
rozrywkowy. 
23.10. DT - Wiadomości. 

Program 2 
12.00. „Bliżej świata" - pro.giram 
studyjno-filmowy. 
13.30. Jutro poniedz.iałeik. 
14.00. Tajemnice starego Gdańska. 
14.15. „Być tutaj" - gawęda pr.of. 
Wiktora Zina. 
14.45. „Kino-oko". 
15.00. Wideoteka. 
16.35. Kino Familijne: „Wszystkie 
stworzenia duże i małe" (9). 
17.25. „Jedwabny szla1k" (28). 
18.15. „Spotka1nie z Kauinką" - te­
leturniej. 
19.00. Goście Daniela Passenta. 
19.30. Galerie „Dwójiki". 
20.00. Studio Sport. 
21.00. „Jeśli chcesz, nauc.z s ię szyć" 
- śp1iewa Weronika Dolina. 

23.40. Wieczorne wiadomości. 

PONIEDZIAŁEK - 18.04.88 
Program 1 

16.25. Z wierzyniec. 
16.50. F ilm z serii „Z wierzaki, zwie­
rzaki". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „ Wysocki" - radz. film dok. 
18.35. Laboratorium. 
18.50. Dobrano<:. 
19.00. Echa s.tadionów. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr TV: N. Coward - „Być 
gwiazdą". 

21.20. Telewizyjny film dokument. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. „Spons.or" - teleturniej. 
19.00. Galerie świata: „Przygoda z 
m alarstwem" (1) - dok. serial RFN. 
19.30. Poznańska Wiosna Muzyczna. 
20.15. „Jak to ruszyć" - program 
publicyst. 
21.00. Ex· libris „Dwójki". 
21.30. P anorama dnia. 
21.45. Biografie: „Mansarda" 
film po1. 
23.35. Wieczorne wiadomości. 

WTOREK - 19.04.88 
Program 1 

16.25. „Krąg" - magazyn harcerzy. 
16.50. „Cojak" - te·leturniej dla 
dzied. 
17.15. Teleexpress. 
17.35. -Człowiek dla człowieka. 
17.45. Informator wydawniczy. 
18.00. Telemost. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Lex" - magazyn społ.-pra­
wny. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Udane życie" (3) - serfal 
aus.tral. 
21.35. Konferencja prasowa rzec.zmi­
ka rządu. 
21.50 .. Telewizyjny film dokument. 
22.10. Spory. 
22.40. DT - Komentarze. 

· Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. „ Tajne akta skarbów" - film 
dok. 
19.30. Z liipą w herbie. 
20.09. Fantazja na smyczki. 
20.45. Niezwykłe opowieśd Stan.is.ła­
wa Hadyny. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Film fabula!'lny. 
23.55. Wieczorne wiadomoś :-" 

ŚRODA - 20.04.88 
Program 1 

16.25. „Tik-tak". 
17.15. Telee~res·s. 
17.30. Z Po-Iski rodem. 
18.20. Dawniej niż wczoraj. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Sejmowe spotkania. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Studio Sport. 
21.55. Klub m.iędzynarodowy. 
22.40. DT - K omentarze. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. Studio Sport. 
19.00. Ojczyzna - poolszczyzina. 
19.15. Uwaga dokument. 
20.00. „Syria" - program dokument. 
21.00. „P 9chód" - filom dok. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio teatralne „Dwójiki": 
Jean Genet - „Pokojówki" . 
23.10. Wieczorne wiadomości. 

I --.... --„ ~ -~ . ·-----
Nasze województwo w lidze ma­

k1·oregionalnej reprezentować będą 
bryd:żyści MDK Grajewo. Do wy­
różn-iających się zawodników w tej 

drużynie należeli: M. Rydzewsk~, M. 
Ziarko, A. Gabryniewicz oraz J. 
'\Viśniewski. Natomiast do klasy 
A spadł team Olimpii Zambrów. 

, . 19 marca w Marianowie rozeg·ra­
no finaly wojewódzkie igrzysTc mlo­
d.zieży szkól podstawowych w bie­
gach przelajowych. W śród dziew­
cząt zwyciężyła Agnieszka lWiecz­
kowslca przed Alicją Bekier (obie 
SP 7 l„omża) oraz Danutą Dąbrow­
ską z SP Jedwabne, a wśród chłop­
ców wygrał Adam Ramotowski (SP 
9 Łomża) przed Adamem Karpi11.­
skim (SP Tarnowo) i Henrylciem 
Szewczylciem (SP KupisTci Nowe). 
Drużynowo w lcategorii dziewcząt 
zwyciężyla lomżyfiska „siódemka„ 
przed SP Jedwabne, SP Andrzejewo, 
SP Dąbrowa Wielka, SP Turośl i 
SP 3 Zambrów, a wśród chłopców 
- SP Turośl przed SP 7 Łomża, SP 
2 Grajewo, SP 4 Grajewo, SP Je­
ziorlco i SP Andrzejewo. 

Nat01niast 27 marca w Iławie k. 
JYllawy walczono o awans do fina­
łów centralnych w biegach prze­
łajowych. Na dystansie 1500 met­
rów dziewcząt Agnieszlw. Miecz-
1cows1ca była 12, a Alicja Bekier -
13 (ob·ie SP 7 Łomża) i one wywal­
czyly awans. Wśród chłopców (na 
dystansie 2000 metrów) awans za­
pewn·i li sobie Adam Karpi11-ski z SP 
Tarnowo (za:iąl czwarte miejsce) o­
raz M-ichal Okulczyk z SP Goniądz 
- piąte miejsce. 

10 kwie tnia w Giżycku rozegrano 
turniej tae-kwon-d<f, na którym nie­
źle wypadli lcaratecy MKS-u Zo­
rza Łomża. W wadze do 50 kg wy­
grał Jarosław Swiątkiewicz, a dru­
gi był Sebastian Sierzputowski, w 
wadze do 58 kg Andrzej Domitrz 
byl drugi, w wadze do 64 kg wy­
grał Piotr DzwonTcowski, a w wa­
dze do 70 kg Jerzy Roszkowski byl 
pierwszy, a Piotr Zajkowski trzeci 
i w wadze do_ 76 1cg Sławomir Gaw­
rych zajął t?·zecie miejsce. 

Drużynowo wygrał LZS Pisz ~ 
przed Zorzą Loniża, Victorią ' Giżyc- ; 
ko i Z jednoczeniem Ols3!tyn. t 

zohuczcie 
koniecznie 

e W czwartek, 14 kwietnia 
w muzycznym cyklu „Non stop ko­
lor" - brytyjski film „Rozpaczliwie 
szukając Madonny". Opowiada on 
o losach słynnej współczesnej gwiaz­
dy piosenki i filmu Marii Luise Ve­
roniki Ciccone, znanej pod artystycz­
nym pseudonimem Madonna. (Pr. II, 
godz. 21.45). 

e w piątek, 15 kwietnia - fil­
mową adaptację słynnej powieści 
fantastyczno-naukowej Roya Brad­
bu.ry'ego „Fahrenheit 451" . Film o­
powiada o świecie przyszłości, w 
którym człowiekowi odebrano 'pra ­
wo do myślenia, dając mu w za­
mian wszechobecną telewizję. Spec­
jalne oddziały strażaków tropią i 
palą zakazane książki. Tę_mperatura 
spalania papieru to właśnie tytuło­
we 451 stopni Fahrenheita. Bohater 
filmu jest wzorowym strażakiem, 
sumiennie wykonującym swoje_ o­
bowiązki. Pewnego dnia spotyka jed­
nak nauczycielkę, która rozbudza w 
nim zainteresowanie zawartością 
palonych tomów. „Fahrenheit 451" 
odczytywany bywał na wiele spo­
sobów: jako aluzja do działalności 
senatora McCarthy' ego (książka 
powstała w 1953 r.) lub jako wizja 
totalitarnego państwa przyszłości. 
W jednej z głównych ról Julie Chri­
stie. (Pr. Il, godz. 21.45). 

e W sobotę. 16 kwietnia - ame­
rykański film sensacyjny pt. „Ru­
chomy cer•, nakręcony na podsta­
wie powieści Rossa MacDonalda. Mi­
lionerka wynajmuje prywatnego de­
tektywa, aby odnalazł jej zaginio­
nego męża. Zadanie okazuje się 
bardziej skomplikowane, niż to się 
na początku zdawało. W roli głównej 
- Paul Newman. (Pr. I, godz. 20.00). 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 14-15.04. 
- „żyć 1 umrzeć w Los Angeles", USA, 
od 1. 18; 16-17.04. - „Skalpel proszę", 
CSRS, Od 1. 15; 19-20.04. - „Carmen", 
fran.-wł., od 1. 12. 

„Roma" GRABOWO: 14-15.04. - „Sa­
mosąd", bułg., od 1. 18; 16-17.04. -
,,Między ustami a brzegiem pucharu", 
pol. od 1. 15; 19-21.04. - „Wielka dra­
ka w chińskiej dzielnicy", USA, od 1. 12. 

„Relax" GRAJEWO: 14-20.04. - „ Kro­
kodyl Dundee", austral., od 1. 12. 

„Oaza" JEDWABNE: 14.04. - „Tootsie", 
USA, od 1. 15; 16-17.04. - „Długowiecz­
na rodzinka", jug., od 1. 15; 20-21.04. -
„ Matka Krl>lów", pol., od 1. 15. 

„ Wrzos" KOLNO: 14.04. - „E.S.D. ", 
pol., od 1. 12; 17-18.04. - „Ciuleandra", 
rum., od 1. 15; 20-21.04. - „Christine", 
USA, od l. 18. 

„Millenium'' ł..OMżA.: 15-20.04. - „Ko­
p alnia króla Salomona", USA, od 1. 12. 

„Saturn•• STAWISKI: 14-15.04. - „Ko- . 
m edianci z wczorajszej ulicy". pol., od 
1. 15; 16-17.04. - „Piramida strachu", 
USA, od 1. 12; 19-20.04. - „Star 80" ł 
USA, od l. 18. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIECKIE: 
14-17.04. - „Gwiezdny przybysz", USA, 
od 1. 15; 19-21.04. - „Pół żartem, pół 
serio", USA, od 1. 12. 

„Kosmos" ZAMBROW: 15-18.04. - „Po­
żegnanie z Afryką", USA, od 1. 12; 
19-20.04. - „Krokodyl Dundee", austral., 
od l. 12. 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

kol. GRAŻYNIE 
TARAJDZIE 

z· powodu śmierci 
OJCA 

składają: 
Zarząd oraz współ­
.>racownicy WSOP w 
Łomży. 

K-131 

Wyrazy szczerego żalu i 
współczucia 

Kol. HALINIE 
MAKOWSKIEJ 

z powodu śmierci 
MATKI 

składają: 
Dyrekcja i Rada Pe­
dagogiczna SP Nr 9 
w lomiy. 

K-892 
;._.......,.,,.nnm _. 
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R eforma to nowy spos ób 
podejścia do gospodarki, o­
party między innymi na o­
strym kryterium opłacalności 
produkcji, \Vynika z tego, że 
każdy producent już od d zi ­
siaj może zaprzestać prod u­
kowania towarów, których z 
takich czy in nych po\vodów 
produkować mu się nie O]Jla­

ca. T a słuszna. w t cori i , myśl 
ekonom iczna zaowocowała. już 
w praktyce brakiem na ryn­
ku damskich pończo.ch i raj­
stop. Rzecz w tym, że efo wy­
produkowani a tego aTtykułu 
pierwszej potr~eby kohir.t <' j 
potrzebna jest tak zwana prn;­
dza tekst uro\\'a, która prod u· 
kuje się na specjaln~;·ch ma­
szynach , a te ze wzglęcJn na. 

• „ • 
w1esc1 

ponadgminne 
stopień zużycia systematycznie 
wypadają z produkcji. Można 
by je wprawdzie kupjć, a le się 
nie opłaca, bo kosztLtj.) dr ogo 
i trzeba bulić w twarclej wa­
lucie. \.V ten sposób z rnk n 
na rok zmnie,jsza się ilość JJO­

trzebncj przędzy i jak donn.c 
pójdzie, za kilka lat n ie bę­

dzie jej w cale. 
To tylko jeden tJrzykład z 

wielu, bo jest już nawet i ta­
k a Rolnicza Spółdzielnia P r ·J­
dukcyjna, która żywności 

p ijakiej nie produkuje (nic o­
płaca si~), a j edynie. dre\vnia­
ne sz1mnty clo beczek i tenm 
podobne cuda. 
Opty~iści mówią, że to 

wszystko dopr owadzi nas w 
końcu do rozkwitu gosporla1·­
czcgo, pesymiści, że - p rze­
ci\:oy·nie - do kompletnej r ui­
ny. Pożyjemy, zobaczym:-•, bo­
w iem póki co jedno jest tyl­
ko pewne: damskie nogi b~dą 
gołe lub odziane w męskie ~3-
cie. Tertium non datur - in­
nej możliwości n ie ma. 

KOMENT ATOR 
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Z NOWEJ KSIĘGI . 
PRZVStOW POL SKl("'H 

tak · 
kr·awiec 

kraje 
jak mu 
p1zep1s 

staje 
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r.ONKURSOWA FOTR·VNA Z WIE'RSZVKtEM 
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kierowcy · ĄIZK · .z '· 
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podredakcji 
~ 

Cze1nu do mnie się. ciągle u§miechasz ·. ,,:· 
Jeśli serce masz twq,rde jak· głaz, . ( ' · 
Cze1nu nie chcesz choć ·przez · cf~v.Jilę być 'blisko 
Jak najbliżej, obok :mriie." . · ~· · ' 
Przecież wiesz, że sł!rc;e moje · ·:' ~- · ~~ ·· · 
Na Twój widok bije .jak dzwon . „ • .

1
. „ ... 

Więc pocałttj mnie chociaż r.az jeden: ~ ·i • • •• •• • 

A na pewno uciszy się 'jego ton. [ ... ] : :: . I „„ „; ł{ I 

l\J oże powiesz, Że jestem szalona \" ._ I . ~ °'~ ~ 
Czy/leż ze mnie naśmiejesz się · : .. „,:..: · ·"._ · 

l 

L ecz Twe myśli nie o·bchodzą:- ~- --- -·:-„. - ·~ · -·-··--~„~~·· · ·. ··· 
Ja wievi j ednó, że kocharn'Cięf: [„ .J ~ · ··: < ··: :·~~~:, .\ ~~„ 1 : r 

< 1 • > C ·, ~-•' „ • ""'· • _ •r " "'-...; f ' 

- - -- ' : •„ .. ,·1 
z cqhlu 6 c s 1· Rys. Tomasza J ury 

Nasza ankieta „Konszachty 
200"; omawiana w miar~ do­
kładnie w numerze świątecz­
nym pisma, doczekała sit:: 
w reszcie pozytywnego zakoń- ' 
cżeni_a: Wyp.ełnione przez pań­
_stwa kupony, pozytywnie i 
neg-atywnie, z propozycjami i 
bez, długopisem i na maszy­
nach do pisania, wrzuciliśmy 
do kapelusza podredaktora, z 
'którego pÓdredakcyjna sierot-
ka · wyciągnęła trzy. 

I tak oto radioodbiornik 
tranzystorowy wylosował pan 

Marian Cwalina , zamieszkał)' 
w Łomży przy. ulicy Wie jskiej 
4 m. 5, Dwie nagrody książ· 
kowe: pani Halina Cz.ar nkow · 
ska z miejscowości Cibory· 
-Marki (18-314 Zawady) i pa­
nowie Jer zy i Krzyszto.f Ra­
kowscy z P oznania, ul. Strze­
lecka 33/10. 

Laureatom gratulujemy, pa­
na Mariana zapraszamy do 
redakcji, natomiast książki 
wyślemy pocztą. 

PODREDAKTOR 

• .. „ . Nota biograficzna : PĄSAŻERKA . (pa.~1:z: ·:,. „Połłr'.ed~~cyj~a 
ł • " . ~ -. 

el·strapoczta") ~ · : · · :· kladal go na ·stole i znów o-, 
baj mężczyźni klękali trzy. 
razy, zanim opuścili salę ja­
dalną. \Vkrótce wchodzili 
dwaj inni dostojnicy dworscy; 
jeden z nich niósł solniczkę- i 
chleb na srebrnej tacy, drugi 
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wyisżych sfer 

Paul Henzner, podróżnik 
niem1ecki, opjSał, w jaki spo­
sób nakrywano stół do obia­

. du dla królowej Anglii, El­
. żbiety 1. 

„Najpierw szedl wysoki u­
rzędnik dworski ze specjalną 
laską w , ręoe, a za nim sunął 

~ inny gentleman z obrusem, 
przewieszonym pl'zez ramię. 
Obydwaj trzykrotnie klękali 
kolejno na jednym kolanie 
przed pustym stołem. vVresz­
cie gentleman z obrusem roz-

jedynie uroczyście kro'czył . 
przed tam Lym. Przed i po po­
łożeni u tacy na stole obydwaj 
trzykrotnie klękali. Potem 
dwie damy dworu wbiegały 
drobnymi kroczkami do sali~ i 
przynosiły nóż królowej, jako 
że widelców w Anglii nie u- _ 
żywano." , 

U nas lepiej, przynajmniej 
mamy widel~e. 
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- W drugim etapie reformy sta.wfalliy na śqirał~ inicjatywy 

„Dz iewiąta symfonia jest 
bez smaku i . tak trywial­
na, że wprost n ie mogę 
pojąć jak Beethoven mógl 
skomponować coś takie­
go !„ 
Louis Spohr, skrzypek-wirtuoz 
· i kompozytor 

W lesie ·willa, · · w ~ .wilii0·l . ·-,· 
mercedes, w me'rcedesie 
człowiek, w człowiekti 
serce, w sercu miłość do 
klasy robotniczej. 

"> 
i t \ 

·~·· ; _t.. ;;. 
•, "· ~ ·• .•. l 

. · . 21 
' . 

22; 
' . . . .• 

o • r 

gospodarcze. . · ; '". : '. . . ~ . ' . . MIC.DRAG BULATOVlć 
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Druk: „Pikker", przedru.k: „Szf}ilki'. ',- kome~t.arz własny. · .. 
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JAN BRZECHWA MNIEJ ZNANY 
IDJC~1•1c~w~it~t~L· 
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· · PODREDAKc'~JNA::":EKSTRAPOCZTA . . 
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Mott o: 
Dobrze czy. źle, ' . 
by le dużo. , .~ 

Szanowna Podredakdor. 
• "t 

" 

n~e~teie 1m;6wi,, bo chy,ba . .3~~t Jeśli o ciastkach pisać zamyślę, 
; fro(fhę · nieś1'nialy. iOn mi ~ę. O referendum lub przemyśle, 
• bat:dzo· podoba, cz~sto ·z nun J śl" 1 tk d · 

· d · · · . t t 7 '"'akoch(J,- e i 1a ę rzą owi przypnę ;a ę;_ a 11aw.e Toc y~ "" L b . k. , , . 
lain sie w nim więc proszę u puszczę Ja ies slowko dowcipne, 
Was, tÓydryJ~uj~ie ~ mój wier~z Zaraz r eakcja n1a mnie za swego, 

l'vlam do Was ogromn~~f?·roś- dla .niego! :JYa . pew~o 0„1!' SL~ Zaraz dostaję list per „kolego", 

; I 

· POZIOl\10: 4) najważniejszy 
na. brzuchu, 7) ,krzew ozdobny 
używany na żywopłoty, 8) 
zbiorek wierszy, 9) państwo 
z l\'lanil!ł, 10) · karcz. 13) śro­
dek lokomocjll powietrznej, 15) 
zespół pałacowo-kościelny z 
\Vatykanu, 16) słynna po­
wieść- Amado, 19) występuje w 
filmie, ale nic jest aktorem, 
20) uformo\\·ana mater ia, su b­
stan cja , 21) kont roluje jakość 
t owarów w zakładzie produ k · 
cy jnym , 22) słuszność. 

PlbNO\VO: 1) największy 

4 5 6 

8 

10 11 12 . 
1.t 

. 

I • 

gryzoń, 2) prow incja z \\'inni· 
peg, 3) jedno z 7 w~górz Rzy­
mu, 4) suchy pręt, gałązka, 5) 
zaraza, epidemia, 6) lalka, 11) 
pojazd 4·kołowy na r esorach, 
rodzaj faetonu, 12) modelowa­
nie w w ielkim materiale, 14 ) 
rodza j podłużnego bębna, 16) 
dorosły samiec łowiącego my­
szy, 17) dw utlenek krzemu, 
18) postać (HCL) 

\Vśród Czytelników. którzy 
w ciągu 10 dni nadeślą prawi­
dłon·e rozwiązanie, rozlosuje­
my nagrody książkowe. bę. Jestem stalci czytel.fticzkq 0 n_i m. ,dowi e i mo~e kiedys Że den1okrację świetnie dziabn łem 

i bardzo lu_bię czytać Waszą z:z,a:d:zie . trochpęorcozz~msua'w~~ć c~Ą~ Że ~ gratulacJ·e i cześć i czołeąm ' , ROZ\VIĄZANIE KRZYZO\VKI Z NR. 12/88 
gazetę. Chc-talabym, . aby za . cia:: ze mną • . : ,.. · . . , , . . , . 

vVaszym pośrednictwem wy- m_nie dobrze zna, a~e ~ wid ... e- ze Jeszcze proszę bardzo us1ln1e · POZIOMO: mikst, pomór, ota\\•a, rękaw, wrzos. olej, turs, 

drukowano mój · wtersz dla . nia, po zawsze m .i su:. przy~ Trochę o Lwo\vie i coś o Wilnie. zys, ~tak, lmieć, stora, \vab, kasa, bety, Adams, tyk\\·a, epo· 

Tad~us:::a, 7ctóry jest kierow - gląda [.„J •. Do~ąc~a1?1' · wie~s_:. i Trzeba inieć dużo siły i hartu ka, Piast, naz\va. PIONO\VO· mnr$'l, . koks, .,Stal''. ta\YCrna, 
cą aulobus·u l\'lZR z numerem gorąco Clzięku1ę,. ZYJCJtC rza ~ie- Gd ·nn b k . . . ' . t ' paw, mazut, rysak, rtęć, Orania, Ys.tad. pelt'ton kra.m s~alp 
89. Jest to bardzo mily i ::a- ją, że spełnicie moją P'.ośbę w Y 1 ym ra.,. JUZ poczucia zar U. osada, wykaz, blaga, tyka. set. ' ' • ' 

wsze uśm·lechnięly kierowca. jak najszybęz·ym_ cz~ste. . (Cdn.) · Za p.op~nvne rozwiązanie książki wylosowali: AD.\:\1 B.A-
Alc mój problem jest w tym, Przepraszam, ::e nie podaię . „ RU~SKI (Zambrów), GRZEGORZ CZYŻE\VBKI (Grajewo) i 

• że on tylko się uśmiecha, a adresu. . . . Z tomu „Palcem w bucie - 1948 r. „ KRYSTYNA KULIGOWSKA (Biebrza). 

I ---,------------------~----------------------------------
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